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ROK WIELKICH PRZEMIAN
W księdze dziejów naszego Na­

rodu wpisaliśmy rok nowy. I  
gdy kiedykolwiek dziejopi­
sarz Nowej Polski pochyli się nad 
kartami kronik dni owych, niewąt­
pliwie zaduma się nad przedziwną 
dynamiką okresu naszego — i mi­
mo woli przy kreśleniu rozdziału 
dziejowego, zatytułowanego: lata
1915 — 1916 cisnąć mu się będą 
pod pióro słowa patetycznego tytu 
tu „Gud odrodzenia Polski1*.

Nigdy w dziejach naszych nie 
byliśmy tak bliscy przepaści, tak 
bardzo niedalecy od całkowitej za­
głady nie tylko politycznej, jaką 
przyniosły zabory, lecz biologicz­
nej, którą nam niosły krematoria, 
obozy, zsyłki, głód i  choroby.

Z tej matni Naród wyrwał się 
nadludzkim wysiłkiem i wyniósł 
t tego piekła wojny jakieś wręcz 
nadnaturalne zdolności regenera­
cyjne. Dzięki temu cudowi pol­
skiej siły witalnej można było tak 
szybko zdobyć to, cośmy już osiąg­
nęli.

Tłok 1916-ty, który zamykamy 
y tranu krzepiącymi serca i bu­

dzącymi otuchę, ma również swój 
bilans, którego w żadne zestawie­
nia cyfrowe ująć nie można.

Mamy na myśli psychiką Polaka.
Ważną jest niewątpliwie liczba 

mieszkańców kraju, ustalona na 
podstawie spisu ludności, Lecz, 
jakże tragiczne jest odpisywanie 
od tej sumy ludzi krajowi niechęt­
nych, obojętnych, czy wręcz wro­
gich.

Jest rzeczą niewątpliwie ważną 
odzyskanie Ziem Dawnych. Lees 
stokroć jest ważniejsze, by na tych 
ziemiach żył, pracował i byt 
szczęśliwy, człowiek odzyskany dla 
Kar od u.

Bo w czasach przedwrześnio- 
wyeh i w czasie wojny zagubiliś 
my miliony braci naszych. Czasy 
te cechowała wrogość, a w najlep 
szym razie bierność .mas wobec 
Państwa, które było uosobieniem 
krzywdy społecznej.

W  czasach wojny okrucieństwa 
okupanta czy przejścia frontowe, 
wtrąciły w stan odrętwienia ducho 
w ego nowe miliony ludzkie, które 
straciły wiarę w człowieka, w 
sprawiedliwość, ic możność lepsze­
go jutra.

Otóż te miliony, które straciły 
wiarę w słowo, głoszące im, że wy­
zysk i samowolę, egoizm pew­
nych warstw i upośledzenie in­
nych można przezwyciężyć i wpro­
wadzić ład lepszy, trzeba było na 
tę wiarę nawrócić.

Trzeba było dla wiary w Polskę 
nową, lepszą, sprawiedliwszą od­
zyskać miliony zagubionych serc.

"Wojna niszcząca Bobra mater­
ialne i wywołująca głębokie 
pragnie rekonstrukcji tego 
wszystkiego, co zostało zdruzgota­
ne i zmiażdżone w szale walki, 
musiała wyrobić w masach kult 
dla dóbr materialnych w postaci 
narzędzia, zapasu towarowego, czy 
przedmiotów codziennego użytku 
w stopniu o wiele wyższym, niż 

' w czasach pokojowych.
Więzień Oświęcimia marzył o 

„zorganizowania1* menażki czy łyż­
ki, jeniec myślał o paczce żywnoś­
ciowej, chłopi, wypędzeni ze wsi 
ł?.mojsk ł  — o bdbudowio cha*.

Ich marzenia miały kształt re­
alny. To nie był szlak legendy 
żołnierzy dobrze zaopatrzonego 
Korpusu na Zachodzie, których ma 
rżenia układały się w rytm słów 
poety. Tu były pragnienia jak 
najbardziej skonkretyzoioanc.

Pragnienia te narastały w mia­
rę doznawanych krzywd. W  smut­
nych barakach obozowych rósł 
sen o jasnych, ciepłych domach.

Widok spalonego domu budził ma1 
rżenie odbudowy dom u piękniej­
szego.

To toż gdy przyszło Wyzwolenie, 
u progu Wolności stanęły miliony 
ludzi, obciążonych olbrzymim ba­
gażem marzeń, pragnących, by te 
marzenia, pieszczone w ciągu lat 
wyrzeczeń i  pogardy, ziściły się 
iiatychmiast, by natychmiast w cią 
gu paru miesięcy, -wytrysło z ziemi

bogactwo i dobrobyt, wyrównują 
ce straty lat sześciu. I  ludzie nie­
cierpliwsi, wykol.jeni przez wojnę, 
poczęli zdobywać swój własny do­
brobyt —  drogą nielegalną. To 
był zgrzyt ubiegłych miesięcy. 
Zgrzyt, jednak psychologicznie zro­
zumiały. •

Ci ludzie nie wierzyli słowom, 
że minął czas dobrobytu jednostek, 
a zaczął się okres dobrobytu ogó-

ŻYCZENIA ZARZĄDU G Ł Ó W N E G O  
ŚP. WYD. „CZY TELNIK"

Zanąd Główmy Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" składa najserdeczniejsze życzenia 
Noworoczne całej naszej Rodzinie Czytelnikowskiej; członkom rady Nadzorczej, wszystkim 
pracownikom spółdzielni, pełnomocnikom powiatowym, członkom - udziałowcom, wszystkim 
sympatykom naszego ruchu ezytelnikowshicgo oraz wszystkim pracownikom kultury i oświa­
ty Odrodzonej Polski.

Wszystkim naszym Cyjjteluikom- Sympatykom i Przyjaciołom
składamy jakua.scrucr: raiejszc żyi ."'ma Noworoczne

Jednocześnie dziękujemy którzy nadesłali nam życzenia
świąteczne i norm roczne.

Redakcja

łu, Żc istnieje hierarchia potrzeb 
i natłok słusznych celów. Żądza 
posiadania, rekonstrukcji utraco­
nych dóbr materialnych była sil­
niejsza, niż słowa wszelkie, nawet 
słowa zaklęte w artykuły kodeksu 
karnego, nie mówiąc już a prawie 
niepisanym.

Rok 1916 — przyniósł jednak po­
wolną rehabilitację słowa.

I  to jest osiągnięcie Jedno z naj­
ważniejszych.

Musimy sobie wierzyć, Musimy 
wierzyć w naszą wzajemną dobrą 
wolę.

Jednym z najważniejszych mo­
mentów pewnego procesu, jaki to- 
c-zył się niedawno przed sądem 
Rzeczypospolitej o usiłowanie wy. 
wozu dzic-ł sztuki z Polski, było 
to, że oskarżony nie wierzył w Pol 
skę. Wierzył natomiast, iż nawet 
po zniknięciu z powierzeń u: świata 

. naszego kraju, może gds: •* naleźć 
szczęście dzięki sprzedaży wywie­
zionych skarbów.

Tymęzasem miliony Polaków s 
całego świata jadą,z nędznymi to­
bołkami do kraju, bo wierzą, że tu 
znajdą szczęście.

Miliony Polaków 1 „Ii, . zjt* wia­
rę w nową Polskę — dziesiątki ty­
sięcy tracą wiarę, i-. po? ich
czasy.

Następuje wielka rehubitćy 
słowa najważniejszego.- - *  
jest Ojczyzna. Coraz r i""  
będzie to słowo wymawiać'A 
ryczą, jak owi emigranci, k ..zy 
jechali przed wojną dóYo.; u ej i czy 
Belgii, bo nie było dh; nb • miejsca 
w kraju.

I  dlatego mówimy !
Jest więlkim osią-nayeh-.::. żc ma 

my 10.65-'f szkół, do i  óry. d uczęsz­
cza 3 miliony uczniów.

Ważne jest, że wzrósł ruch wy­
dawniczy, że mamy wiele dzienni­
ków i wydaje się dużo książek.

Dobrze jest, że kraj pokrywa. się 
siecią teatrów, sal koncertowych 
i świetlic.

Lecz najważniejsze jest, aby 
słowo polskie, które wypowiada o- 
ficer dowodzący odziałem wojska, 
które wymawia sędzia, wyć.cjący 
wyrok, nauczyciel na wykładzie, 
uczony z katedry, urzędnik przez 
afisze rozporządzeń, artysta ze sce 
ny, dziennikarz ze szpalt p‘ ma — 
by to słowo było odpowiedn i  ro­
zumiane i odczuwane.

By wytworzyła się pełna har­
monia, między tymi, którzy mówią 
r. tymi, którzy słuchają. By dźwięk 
wielkich słów nie .wywody xv. 1 na 
twarzach ironicznych nśirJe-hów. 
By każde słowo było podkreślone 
czynem, by nie było slow pustych, 
złudnych, kłamliwych.

I wierzcie nam, że pod tym 
względem postęp nasz jest najbar­
dziej imponujący. Odzyskahśiny » 
odzyskujemy miliony ludzi bter- 
nyclr i odrętwiałych. Jeszcze nie 
są pełni wiaVy, jeszcze może są 
nieco nieufni. Lecz już idzie
świt... *

•  .

Świt, kiedy dla wypcwledr~nii 
kłamstwa trzeba będzie obcego 
języka,, bo nikt nie odważy się na 
bluźniercze użycie dla spinyrwi©* 
oia prawdy — mowy połsk ej.

ZB IG NIEW  G l!OX J SVgKI.
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Na widowni

W  ubiegłą Noc Sylwestrową mi- 7-mej wieczorem i trwało całą noc. 
nęła trzecia rocznica jednego z naj- ! Na zebraniu przedyskutowano wy  
donioślejszych wydarzeń w  dziejach czerpująco najważniejsze zagadnie- 
Odrodzonej Polski —  ukonstyluowa- nia ówczesnej polityki polskiej i na-

politycznej
uregulowanie w  duchu przyjazne- rodu Polskiego, wybierając jednocze- 
go porozumienia z ZSRR kwestii śnie jako organ wykonawczy Prezy- 
granicy wschodniej, jdium KRN.
postulat odzyskania Ziem Zachód- Noc Noworoczna 1943'4 była wiel-

W  KRAJU

nia sie Krajowej Rady Narodowej w  kreślono program polityczny demo- nich. ką datą w  dziejach Narodu Pol-
kracji polskiej: j zawarcie układu o przyjaźni i współ skiego. Tej nocy nastąpił radykalny

płan walki zbrojnej z okupantem, pracy ze Związkiem Radzieckim oraz przełom, który zaważył w  sposób de 
program reform społecznych w  Pol powołanie do życia KRN, jako demo ,cydujący na dalszych losach Narodu 
sce° Odrodzonej, kratycznego przedstawicielstwa Na- ; i Państwa.

Warszawie.
Stało się to w  noc na przełomie 

1943/4., w  okresie najsroższego ter­
roru rządów okupacyjnych na zie­
miach Polski Już oddawna dojrze­
wała w  szerokich warstwach pol­
skiego społeczeństwa myśl, że na­
czelna władza państwowa i naczelne 
kierownictwo ruchu oporu powinny 
zorganizować się i działać w  kraju, a 
nie za granicą.

Inicjatywę stworzenia tego rodza­
ju nadrzędnego organu ujęły w  swe 
ręce stronnictwa i ugrupowania Je-

Po wprowadzeniu granicy celnej
w Zagłębiu Saary

M OSKW A (ZAP.). — Zarządzo- konferencji min. spraw zagr. w 
ne przez władze francuskie ustano- Nowi ni Jorku przeds.awicicl Frau

BAW I OBECNIE w  Polsce, Jako o- 
ficialr.y delegat rządu belgijskiego, 
minister odbudowy p. Jean Terice. 

I Minister zwiedził dokładnie naszą znl 
i sączoną stolicę, po czym zrobił w yp » 
dy do Katcwię i Wrocławia. W na­
szym miaście p. Terive zwie-dził Pań­
stwową, Fabrykę Wagonów. Fi terykj  

i Sztucznego Jedwabiu, składy Centrali 
i Materiałów Budowlanych oraz kolo­
nię Robotniczą na Grabiszynku. 2 je­
go oświadczenia wynika, iż zaimponw 
wal mu nasz rozmach w pracy ora* 
wysiłek nad odbudową zniszczonej go 
spodarki. Po powrocie do stolicy, rr.in. 
Ter:ve przeprowadza obecnie rozmo­
w y z przedstawicielami Rządu na te­
mat rozwoju stosunków polsko - bel-

mokratyczne. W  listopadzie 1943 r. wienie granicy celnej między Za- cji wspomniał wprawdzie o ewen- 
przystąpił do pracy Komitet Przygo- 1 głębieni Saary a resztą Niemiec tualnych zmianach adminis.racrj- 
towawczy złożony z przedstawicieli wywołało ostrą krytykę w sowicc- nych we francuskiej strefie jednak 
™ =™ «*ńinveh organizacji, który kich kołach politycznych. Central- nic konkretnie w tej sprawie n.e

ny organ prasy sowieckiej „Pi-aw- postanowiono i dlatego zarządze- 
da“ określa krok Francji jako po- nie Francji bez uprzedniego współ 
ciągniecie jednostronne i  niespo--nego porozumienia
dziewane. 

W

Polska zwalnia
niemieckich 

jeńców  w ojennych

poszczególnych organizacji, który , kich kołach politycznych 
przedyskutował i uzgodnił formy or­
ganizacyjne przyszłej KRN, a dnia 
15-go grudnia 1943 r. prasa nielegal­
na ogłosiła Manifest Demokratycz­
nych organizacji Społ. i Polit., za­
powiadając utworzenie Krajowej Ra 
dy Narodowej „jako faktycznej re­
prezentantki politycznej Narodu Pol 
skiego“. Termin zebrania, na którym 
powstać miała Rada, ustalono na noc 
noworoczną, zachowując w  najgłęb­
szej tajemnicy godzinę i miejsce po­
siedzenia.

Zebranie rozpoczęło się o godzinie 
7-mej w  mieszkaniu robotnika —  ry 
marża, przy ul. Twardej Nr. 22 w  o- 
ficynie na trzecim piętrze. Gospodarz 
z żoną upozorowali przybycie licz­
nych gości przyjęciem w  wieczór 
sylwestrowy: w  pokoju stała choin­
ka, a stół nakryto skromną zastawą.
Ponieważ delegaci ze względu na bez 
pieczeństwo nie mogli przybyć z żad 
nyrni materiałami dekonspirujący- 
mi cel zebrania, referaty i inne do­
kumenty dostarczono oddzielnie o go 
dżinie 7.45.

Delegatów było około 20. Z

nister spraw  zagranicznych Couve gijskich. 
de Murville wspomniał o zamia­
rach Francji, min. Bevin nie udzie­
li ł  swej aprobaty ani też nie 
protestów ał, zast. zegł jednak, ze przed Najwyższym Trybunał 
rząd Wielkiej Brytanii później o- dowym w lutym roku 1017. 
kreśli swe stanowisko w tej 
wie.

ZNANY zb ir  HITLEROWSKI Ru­
dolf Hess, były komendant obozu w 
Oświęcimiu odpowie za swe wińjr

•m Naro- 
Prokura- 

ań—spra-  *ura jest obecnie w trakcie w 
j czania aktu oskarżenia.

wielkich mo- i ^dechcsfer Garudian" wyraź- i
carstw nie spotyka się z przychyl- 

wepowiedzi polityków, na nym przyjęciem.
LOND YN (ZAP .). —  Eząd TTiel 

kiej Brytanii zwrócił się do Fran 
cji o urzędowe i ścisłe informa­
cje to sprawie zmian w Zagłębiu 

! Saary. Kiedy na konferencji w

nie nieprzychylnie przyjmuje poli­
tykę Francji w Niemczech. Fran- 
enzi ignorują wspólną politykę wo 
hec Niemiec —  pisze dziennik —  
i starają się znak-źe nowe trudno­
ści przed konferncją moskiewską, 
która ma opracować traktat po-

N o wy m Jorku francuski wieemi- kojowy z Niemcami.

FR AN K FU R T n/Odrą (ZAP 
Do obozu przejściowego w Gros- 
senfelde (k. Franktfurtu n.Odrą)

»Stowarzyszenie braci miłosiernych«
B E R LIN  (PA P .). —  Komentu-j fikacyjnego w Ilesji zostało skaza-

W CAŁYM  KRAJU odbywają się 
wiece przedwyborcze, zorganizowano 
przez Komitety Obywatelskie Bloku 
Dsmckratyczr.cgo. Na wiece masowo 
przybywa ludność z różnych warstw 
społccz.ńctwe. Szczególnie imponują­
co wypadły zgromadzenia publiczne w 
Łodzi, w których udział wzięły dzie­
siątki tysięcy mieszkańców.

ZA GRANICĄ

p“  z K  niedostateczne^ postępy denazy- \uych na kary więzienne za zgłoszę-
snort niemieckich feńcóto w o i e n . \ l * ™ L * ™ H ^  ^ ' me danych w kwestio- re postawiono w stan alarmowy. Chsport niemieckich jeńców wojen- paCvjnvch w Niemczech —  pismo nariuszach. 
nych to liczbie 500, przeważnie cho v " . ;   ....Neues Deutschland“ twierdzi, iż I 

na podstawie prawa o denazyfika-l 
cji w Hesji około 50% dyrektorów ■ 
i kierowników przedsiębiorstw 

i przemysłowych powinno być zwoi

rycłi, lub takich, którzy mają cięż­
kie zranienia. Jeńcy przybyli po­
ciągiem sanitarnym, dostarczo­
nym przez Międzynarodowy Czer­
e p y  Krzyż Po odbyciu U  dnio~ \ Hionych s pracy. Okazuje się jed 
wej kwarantanny, po.irocą om o naj.̂  j* większość tych ludzi pozo­

stało na stanowiskach a nawet w

zajmujących dziś czołowe stanowi­
ska w  państwie wzięli udział w  posię 
j— . ■Prezydent KRN Ob. Bierut 

i, Premier Ob. Osóbka-Mo 
Tadeusz"), Marszałek 2y- 
jenerał Spychalski, Min. 
min. Litwin, prez. Łodzi 
wicemin. ob. Bieńkowski, 

»b. Zaruk-Miehals&i, wice- 
śnczkowska. 

obecni, ale nadesłali swe j 
akcesy do KRN  
Szwalbe prezydent m. Warszawy Toł 
wiński i inni.

domów.
, Ponieważ transporty odchodzą z 

osób ; Katowic, a droga trwała 4 dni, na-
I O W i — c-To, R - i n h  f iT U T . ] 7 ) P \ r H  P  Ż f>  1 1 3 -

wypadkach, kiedy członkowie rady

Kobiety
a wybory

Dnia 3 go stycznia 1947 roku o

FRANCJA. —  Załoga trzech lotni­
skowców francuskich oraz dwu lek­
kich krążowników otrzymała rocka*

któ 
Ch*

jdzi tu prawdopodobnie o stworzeni*
■ specjalnej eskadry indochlńskiej w  
I Tulenie. Na czele eskadry stoi ołbrzy 
mi lotniskowiec „Colo&sus".

ALBAN IA . — Albańska Ager.c-ja T «
| lograflczna donosi, że Zgromadzeni* 
Narodowe w Tiranie ratyfikowało u- 
klad gospodarczy z Jugosławią przow. 
dujący uzgodnienie planów ekono­
micznych, unię celną I równani*

leży się więc spodziewać, że na 
stępny przybędzie dopiero około 

4 stycznia,

SSEiia dli 6l‘|ępoiioiu

nadzorczej lab też dyrektorzy zo­
stali postawieni przed sąd dennzy- 
fikacyjny, obchodzono się z nimi 
jako. z ludźmi „zasłużonymiA

Sądy denazyfikacyjue, które po­
pularnie nazwane są „Stowarzy­
szeniem braci miłosiernych“  stosu-

; godz. 13-tej w lokalu Zarządu Wo- 'kursów waluty albańskiej i jugosło-
jewódzkiego Społeczno - Obywatel 
sklej L ig i Kobiet, odbędzie się na-. Przec w pogłoskom, 
rada kobiet zamieszkałych we 
Wrocławiu.

Na porządku dziennym spfawa 
udziału kobiet w wyborach do Sej

w ia ń k ie j. Prasa albańska protestu ;*
akoby ten układ 

stanowił swego rodzaju anaksję Alba­
nii przez Jugosławię.

NIEMCY. — Polska misja wojskowa 
skończyła prace związane ze zbiera-

mu-w styczniu 19-go, oraz sprawj |Ą;e“
ją się do zasady: małych p^es.ęp organizacyjne L igi Kobiet.
ców należy wieszać, a wielkich 
walniać od odpowiedzialności.

u- iBREMA (ZAP .). —  Zarządzona 
przez amerykańskie władze okupa­
cyjne amnestia nominalnych człon    ,

wiceprezydent j ków partii narodowo - soejalistyez- „T n ito w a n ia "  Tyłyeh^^oplwzńT- 
m.—,— ,™, : neĵ  obejmująca prawie m ilio n '- - - - - - - -  . .

hitlerowców, została w Niemczech

Obecność przewodniczących, se­
kretarek j  aktywistek Kół L igi 

Głównym powodem tego łagodne Kobiet obowiązkowa.

Zebranie rzopoczęło się o godzinie I przyjęta z wielkim zadowoleniem.
Burmistrz Bremy, Keisen, okreś­

lił zwolnienie politycznie obciążo­
nych, jako krok ku dalszej odbu­
dowie gospodarczej Niemiec, z u- 
wagi na brak fachowców i  rąk 
do pracy.

Przyczyni się ona również do 
szybszego załatwienia się — mó­
wił Keisen — z istotnymi przestęp 
eami wojennymi.

Umowa handlowa
radziecko-norweska
MOSKW A (PA P.). —  Dnia 27 

grudnia została podpisana w Mo­
skwie umowa handlowa i  finan­
sowa pomiędzy Związkiem Radziec 
kim a Norwegią.

ków narodowego socjalizmu 
fakt. iż wśród sadowników znajda

Instytucje i przedsiębiorstwa, 
jest jw których nie istnieją dotyehczai 

Koła Ligi Kobiet, proszone są o

Goslarze archiwów polikich, 
wywiezionych podczas wojny do Nie­
miec. Archiwa zostaną wkrótce przek* 
zane Polsce.

je się wiciu dawnych hitlerowców. ' delegowanie na nardę 2 —  5 ak- 
Dopiero niedawno 25 b. hitlerow- j tywnyck kobiet.
ców — pracowników sądu denazy 1 Zarząd Miejski S.O.L.K.

W FGRY. Wiceprzewodniczący wę­
gierskiego Zgromadzenia Narodoweg* 
Kassa Istwan udzielił wywiadu przed 
stawicielcm prasy polskiej, w którym 
m. Ui. powiedział: „Nowa granica na 
Zachodzie Polski przyczyni się do roa 
woju demokracji i utrwalenia między 
narodowego pokoju.

C O  P I S Z Ą  I N N I
W  związku z zamiarem Rządu ziemie nasze od wieków kierowały 

polskiego zwrócenia się do Non- się najazdy germańskie. Ta dzicz hit- 
ferencji Pokojowej, aby przy- lnrowska dokonywała najokrutniej­
s zy  traktat pokojowy z Niemca- szych, nieludzkich czynów, wierząc, 
mi został podpisany w W  ar sza- i: ujdzie jej to bezkarnie, że Pola- 
wie, „Zycie Warszawy" pisze: kaw zdoła, zgadnie z Bismarkowską
Argumentów na poparcie polskiej teorią, „ausrotten’* —  wyplenić. Pod- 

propozycji jest aż nadto . (pisując traktat ze .wycięskimi So-|osobi9,e i 6tan służbowy. Jest
Wystarczyłoby meże ten jeden, że j iszmkanu w  Warszawie,_ muszą so-t o f. e wvdawnicUv0, ‘ które

w  Polsce wojna z Hitlerem rozpo- tie Niemcy dzisiejsi uświadomić nie ^Kq1i5 #Mta.rżon«-
częla się X września 1933 roku i tylko całą bezskuteczność dawnych 
i w  Polsce, na Helu, w  dniu 11 maja usiłowań złamania ducha polskiego.
1845 roku już po kapitulacji Niemiec, lecz też i całą iluzoryczność jakichkol 
padły ostatnie strzały przeciwko na- wiek rachub na powtórzenie tych sa

mych usiłowań w  przyszłości.
Zmuszenie Niemców do podpisania i 

traktatu pokojowego w  Warszawie 
będzie miało dla nich samych ogrom 
ne i bardzo wychowawcze znaczenie.
Jak bardzo wrażają się w  umysło­
wo! niemiecką momenty i miejsca 
i;h upadku i upokorzenia, świadczy 
to, że pierwszą rzeczą, którą z podbi

Szósty dzień rozprawy Fischera
W A R SZA W A  (PA P .). — Po ot- Prok. Siewierski wywodzi, że w y - , wygrać. Niemniej takie twlerdre­

wa rciu rozprawy przez przewodni-Jaśnienia Meissingera bynajmniej nie jest wykrętnym. Dokument, o 
czącego, prok. Sawicki składał o- nie obalają przytoczonego przez którym mowa, miarodajnie wsha- 
świadczenie w związku z poprzed- j prokuratora dowodu. Owszem, ! żuje jaką funkcję pełnił Meissin- 
nim zaprzeczeniem oskarżonego wiadomo jest, że korpus policyjny j ger, mianowicie był on funkcjanar- 
Meissingera, jakoby był członkiem został w pewnym momencie istot- j iuszem Hauptamt SD. A  jakich lu­

nie zespolony z SS —  i właśnie dzi tam dobierano Trybunał sam 
te okoliczności pragnie oskarżony niech oceni.

wale niemieckiej. To, co się pomię­
dzy tymi datami zawiera: lata oku­
pacji, lata nieustającej walki, milio­
ny istnień ludzkich, ruiny naszych 
miast zniszczenie bezcennych i bez­
powrotnie straconych zabytków na­
szej kultury, —  to wszystko dla nie­
których sygnatariuszy przyszłego 'ra  
ktatu pokojowego z Niemcami jest
już dziś tylko historią. Dla nas n a - , tej Trancji zabrał Hitler, był ów hi- 
tomiast, dla narodu polskiego, cały ; etoryczny wagon kolejowy, w  k!ó-
ten okres nie przestał być rzeczywi­
stością, z którą tak ciężko wypada 
nam wciąż jeszcze zmagać się. I wię 
cej: nie p”zestal on i nie przestanie 
być ostrzegawczym wskazaniem na 
przyszłość.

rym 9 listopada 1918 roku, w  Com- 
piegne, podpisali Niemcy swą kapi­
tulację. A le Niemcy zostały pobite a 
wagon wrócił na swoje miejsce. War 
siewa, której żywot chcieli przekre- 
flić, żyje i będzie wiecznym pomni-

Ale są i inne, niemniej poważne j kiem ich hanńby.
1 bardziej realne argumenty. Tu, na

SS. Sądowi zostaje przedłożona 
służbowa lista „Sehutzstafel der N 
SDAP“ , gdzie pod numerem 747 
figuruje Meissinger, jako posia­
dacz legitymacji 3G134.

Numer ten świadczy, jak wcześ­
nie oskarżony wstąpił do służby 
SS. Figurują tam również dane 

) osobiste

obala prawdomówność - oskarżone­
go, twierdzącego z takim nporem 
na sali sądowej, że nigdy do SS 
nic należał. Osk. Meissinger rozwi­
nął swą porzednią tezę, że tytuł 
SS jest jedynie częścią składową 
określenia służbowego, nie dowo­
dem, że był członkiem tej formacji.

Oskarżony prosi o zwrócenie się 
do międzynarodowego trybunału w 
Norymberdze, gdzie te kwestie zo­
stały autorytatywnie wyjaśnione.

Brak uięgla id Belgii
BRUKSELA (ob. wł.L —  Prasa 

belgijska omawiając ciężką sytua­
cję węglową w kraju donosi, że 
produkcja węglowa Polski osiąg­
nęła już prawie poziom produkcji 
zagłębia Ruhry i w najbliższej 
przyszłości poziom ten przewyższy

Stosunki między Belgią a Po l­
ską, uiogą być złotym interesem.

Dyrekcja Państwowej Fabryki Silników N r 3 
w Psiem Polu pod Wrocławiem  

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na remonty budowlane 25 Jomków robotniczych w kolonii MirkLw, 
gin. Zakrzew, po w. Oleśnica.

Oferty należy składać do duia 1 lutego 1917 r. w Dyrekcji Fa­
bryki Psie Pole, pokój Nr 207 w zamkniętych i zalakowanych ko­
pertach z tytułem oferowanej roboty.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w Kasie P . F. S. 3 wa­
dium w wysokości 2V» kwoty oferowanej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 lutego 1947 r. o godz. IG.

Bliższych informacji i danych technicznych udziela codzienni# 
w godzinach 9 — 12 w Dyrekcji W ydział Zaopatrz, i Zbytu, pokój 
207. Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, rozdziału ro­
boty, z l e c e n i a  wykonania części roboty, zlecenia wykonania części 
robót, ora* ewentualnego unieważnienia przetargu bez podani# 
przyczym

Państwowe Zakłady Lotnicze 
Fabryka Silników Nr 3 

 13883 w Peiein Pohl pod Wrot ławien*
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Ż y czenia
noworoczne

Od W ojewody W rocławskiego mrg. Stanisława Piaskowskiego otrzymaliśmy nastę­
pujące pismo:

DO

Redakcji „Słowa Polskiego**
Za pośrednictwem Waszym pragnę przesiać wszystkim mieszkańcom Dolnego Śląska 

! Jak najserdeczniejsze życzenia Noworoczne.
Bok >rzyszly dzięki D aahte na cele zagospodarowania Ziem Odzyskanych oraz w kro­

czeniu w  realizację 3-Ieliiiegc|lanu gospodarczego będzie poświęcony z jednej strony odbu­
dowie naszego życia gospodarczego, a z drogiej zapoczątkowaniu podnoszenia stopy życiowej 

'ludności ealego Kraju,
Pomoc finansowa ze strony społeczeństwa i państwa wpłynie na zwiększenie tempa na­

szej pracy, na podniesienie dobrobytu mas pracujących, na polną rcpolonizację naszych kre­
sów zachodnich. Oto są nasze najgorętsze pragnienia. W spólnym naszym życzeniem jest więc 

*Jeh jak najpełniejsza realizacja.
* MGR.ST AN ISŁA  W  P IASKO W SKI

Obywatelom Dolnośląskim
Dziś, gdy stajemy na progu Nowego Roku, m imowoli myślą wracamy do minionych 

dni, podsumowując roczny rachunek życia. Tu, na Dolnym Śląska, rok ubiegły nic był co* 
fjuem łatwym, tu pionierska zaciętość w pracy, ufność w je j celowość i wielkość, zmagała 
się z małością ludzka, ze złymi instynktami, fu wielkie poświęcenie i miłość do tej ziemi po 
wiekach odzyskanej pod jednym dachem aleszkała z tchórzostwem politycznym, z niewiarą 

i we własne siły... A  przecież zaludniły się opuszczone wsie, znikają ugory, lym la  fabryki i ko 
palnie, wspaniale rozkwita nauka polska przyciągając młodzież z całego kraju, w rócili P o la ­
cy z Francji, Jugosławii i  Saksonii.

W  cieple polskiej atmosfery przycichł żal braci zza Bugu, tęlni życie społeczne i poli­
tyczne —  Dolny Śląsk stal się żywym  Pclskim  Śląskiem i jeśli wokół nas nie wszystko je ­
szcze zrobione zostało, jeśli trzeba gruzy W rocław ia zamienić na miasto żywe, na dolnoślą­
ską stolicę, jeśli ma się odbudować zniszczoną wieś, jeśli ziemia ia ma stać się spichrzem 

1 Polski, to składając W am , Obywatele, Noworoczne życzenia, p ragn ą łb ym , abyśmy tego do­
konali w  nadchodzącym roku i abyśmy mogli odpocząć po ciężkiej pracy na szczęśliwej Ślą 

j#kiej Ziemi. ADAM  SA PR A K U ŁA ' 
Przew. W oj. Rady Naród.

Od gen. Popławskiego
Z  okaz," Newego Roku. serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy I sukcesów w  dziele 

"pełnego  miro* . - ‘a polskości Ziem Odzyskanych przesyłam Redakcji „Słowa Polskiego" —
szotowego demokrotycznego <Li lennika Dolnego Śląsks.

D-ea Okręgu W ojskowego Nr. IV- 
- STA N ISŁA W  P O P Ł A W S K I 

_ Gen. Broni
i

Od Prezydenta miasta Wrocławia
R ot femn było we W rocław iu  kilkakrotnie w ięcej N iem ców niż Polaków. Dziś mamy 

| Niemców' zaledwie resztki. W  ciągu jednego roku potrafiliśm y repatriować blisko 200.000
’ Niemców7, a na ich miejsce przyjęliśmy prawie taką samą liczbę Pniaków.

Obawy, że nie podołamy gigantycznemu zadaniu repatriacji 400.000 łudzi nis spełniły 
się na szczęście. Obchodzimy się doskonale bez okrzyczanych i rozsławianych niemieckich 
„fachowców " —  nasz inżynier, robotnik, rzemieślnik daje sobie znakomicie radę ze wszyst- 

j jkimf trudnościami i nie tyłka uruchamia ocalałe wytwórnie i warsztaty, ale odbudowuje zni­
szczone.

Zdał Jery •—  my W rocław ianie —  egzamin z roku 1940%
Musimy go zdać z lepszym jeszcze postępem w roku. 19475 
W  roku tym musi ostatni Niem iec opuście nasze miasto!
W  roku 1943 doszły nas wielokrotne enuncjacje niemieckich działaczy politycznych

kwestionujących nasze granice zachodnie.
} My musimy w  r. 1947 dać zdecydowrną odpowiedź wszystkim, podającym w  wątpli-
1 uróść nasze granice zachodnie. Damy ją przez objaw jednomyślności woli Narodu w dnia 

19.1.47 r. Glos Ziem Odzyskanych, opowiadających się za Blokiem Jedności N rrodow cj zo­
stanie usłyszany za granicą, jako głos Narodu zdecydowanego na wszystko, celem obrony na* 

i szych praw na zachodzie. Odra | Nysa Jo rzeki polskie, stanowiące zachodni wał walnej Sio- 
’ wiauszezyzny. - .

T o  też i Głos W rocław ia musi być wyraźny i zdecydowany.
Niechże przy tym ważnym akcie państwowym nie braknie żadnego Wrocławianina.

| „ -  INŻ. A. WACHN1Ł W S K I

V Uciekają kartki kalendarza
Mija piosna, lato, m ija rok,
Dni nawlekam ua różaniec mszalny. —
Kiedy przyjdzie dni jesiennych mrok 
Pozostaje ze inną, jak towarzysz j
Ten wiersz prosty i sentymentalny 

U licam i okien oczodoły 
Patrzą nieme, pairzą dzień po dnin.
Jak chodzimy —  ludzie małych zdarzeń. —  
Ciche miasto, domy j kościoły 
W yprężone w triumfalny łuk 
Błogosławią kartki kalendarzy...

Był dzień taki, który nas zjednoczył,
Że musieliśmy już razem iść 
Przez godziny złe i bezsloneczue;
Ty lko  nocą, patrząc w Tw oje oczy 
Ja, niesiony wielkim  wichrem liść 
Odkrywałem nagle Tw oją  wdzięczność...

Uciekają kai tki kalendarzy: v
Dziś jesteśmy z sebą już na ty.
Bo nos zbliży! dzień ku sobie każdy... 
Sylwestrową nocą siedząc w barze 
W idzę: idzie N ow y Rok przez mgły ■—
W idzę: w Udrze kołyszą się gwiazdy. —

LESZEK GOLINSKI

Nowy
Rok

Wrocławski

W a w & ir G c z s iy  ro/hti£

€ f o

W ARSZAW A (PAP). Naczelne Dowództwo W ojska Po l­
skiego ogłosiło następujący rozkaz noworoczny do wojska:

Generałowie, Adm irałowie, Oficerowie, Podoficerow ie I 
Szeregowcy W ojsk  Lądowych ,Ło ‘ niclwa i Marynarki W ojen ­
nej!

Pozdrawiam W as serdecznie w  dzień Nowego Roku, 
w pierwszy dzień nowego okresu pracy i wysiłków nad umoc­
nieniem raszego Wojska, nad budową Polski Ludowej.

Pozdrawiam serdecznie, zwłaszcza Was —  starzy żołnie 
rze f: ortow i, towarzysze bojów o niepodległość. W ielu  z Was 
opuściło już szeregi W ojska Polskiego, by w cywilnym  życiu 
ualej pracować nad utrwaleniem wywalczonego zwycięstwa. 
W ielu jeszcze pełni zaszczytną służbę i  przekazuje swe do­
świadczenie młodszym kolegom.

Pozdrawiam żołnierzy nowego rocznika, którzy szkolą się 
z pełnym zrozumieniem i zapałem, by jak najprędzej stać się 
godnymi swych starszych kolegów - żołnierzy frontowych.

Jeżeli dziś, dorocznym zwyczajem, podsumujemy osiąg­
nięcia ubiegłego roku, będziemy mogli z radością stwierdzić, 
.-•? są one nie małe.

Rok 1946 był rokiem umocnienia w ładzy demokratycznej 
w Polsce, której nikt i nic nie jest w stanie teraz zagrozić, 

bo ma cna fundament potężny w sercach m ilionów polskich 
robotników, chłopów, inteligentów i żołnierzy.

Ro.; 19-i6 był rekiem  budowy silnego W ojska Polskiego, 
vVoj.ska gro u • o pod względem wyszkolenia i tradycji bojo­
wymi zająć pierwsze miejsce wśród najlepszych armii świata.

Szczególnie duże sukcesy osiągnęliśmy w poprawie wypo­
sażenia żołnierza. Dzięki pracy polskiego chłopa na roli i pol­
skiego robotnika w przemyśle, zarówno wyżywienie, jak 
i umundurowanie naszegó żołnierza poprawia się stale.

Stworzyliśmy nowy korpus podoficerów zawodowych, 
tych najbliższych wychowawców żołnierza. W  pełni docenia­
my ich znaczenie dla podniesienia wyszkolenia i dlatego oto­
czymy ich specjalną uwagą i troską.

. VV ciągu ubiegłego roku nastąpiło dalsze scementowanie 
i ujednolicenie korpusu oficerskiego. W  w ielkiej pracy dla 
Polski zjednoczyli się i znaleźli wspólny"język patriotów ! de­
mokratów polskich oficerow ie z oddziałów7 partyzanckich, o fi­
cerowie, którzy walczyli w 1 i I I  Arm ii, w korpusie pancernym 
i w Arm ii Letniczej, oficerow ie z obozów jenieckich, oficero­
wie z oddziałów polskich na Zachodzie i młodzi wychowań 
ko wie nr.'2ych szkół ficerskich.

Dzis W ojsko Polskie jest wyrazicielem  najlepszych trady­
cji walk, jakie toczył z faszyzmem żołnierz polski na wszyst­
kich frontach ostatniej wojny.

W  ciągu ubiegłego roku w  dalszym ciągu pogłębialiśmy 
braterstwo broni W ojska Polskiego z innymi armiami sło­
wiańskimi, z potężną naszą sojuszniczką —  Armią Związku 
Kadzircidego —  w pierwszym rzędzie.

Rok ubiegły wreszcie jeszcze bardziej zacieśnił serdeczną 
więź Wc jska Polskiego z Narodem. Wasza —  żołnierze =— po 
moc \y akcji siewnej i żniwnej, ofiarna praca 'przy rozm ino­
waniu pól chłopskich, W asze zdecvdow7ane likwidowanie re­
sztek band faszystowskich, przyniosły spokój i bezpieczeństwo 
współobywateli, prawo i porządek w Państwie, a otoczyło Was 
serdeczną miłością i wdzięcznością całego narodu.

W  nowym —  1947 roku —- oczekują Was nowe, tęudne 
i odpowiedzialne zadania.

Musimy dołożyć wszelkich sił i starań, aby jeszcze bar­
dziej podnieść ideo wbić, dyscyplinę, organizację i wyszkolenie 
W ojtka Polskiego zbrojnego ramienia narodu, by w ten spo 
s-ób przyczyni*' się do umocnienia władzy ludu w Polsce.

Rek 1947 jest pierwszym rokiem 3-letniego planu odbu­
dowy, pierwszym rakiem walki o to, by dać naredowi wielką 
ilość żelaza i maszyn, narzędzi i butów, ubrań i  jedzenia. Mo­
żemy zapewnić naród, że i nas, żołnierzy, nie zabraknie w  wal 
ce o porządek i dobrobyt naszej Ojczyzny.

U jjrogu nowego roku leży aki państwowy w ielkiej wagi 
—- wybory do Sejmu Ustawodawczego. Cały naród oczekuje 
od Sejmu -U-.teęrgc umocnienia w ładzy ludu i pokojowej stabi­
lizacji warunków prrcy i bytu. W i e m y ,  ż e t y l k o  
z w y c i ę s t w o  D e m o k r a c j i  zapewni nam nienaru­
szalność granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, pozwoli nam 
poprowadzić Ojczyznę do lepszej przyszłości, szybko realizo­
wać plan dobrobytu oraz-usunąć szkodników z aparatu pań 
stwowego. Dlatego też w pełń; odpowiedzialności za losy 
Państwa i Narodu wzywam y Was, abyście głosowali na tych, 
którzy budują jedność narodu, którzy strzec będą dobrze praw 
hidu pracującego, zdobytych w  walce z faszyzmem, którzy 
pracą swoją dotychczasową przy budowie Państwa, mimo 
przeszkód ze strony ludzi złych i głupich, sprawili-,- że Polska 
jest krajem przodującym w odbudowie spośród wszystkich 
krajów  zniszczonych przez Niemców,

Żołnierze!
Z Nowym  Rokiem składam W am  serdeczne życzenia no­

wych osiągnięć w pracy nad umacnianiem Wojska Polskiego 
dla dobra Ojczyzny i narodu. Pogłębiajcie Waszą ideowo sć 
i w iedz, "--hową, doskonalcie wyszkolenie, uczcie się władać 
współczesną techniką bojową, podnoście poziom dyscypliny. 
Pamiętajcie n pracy nad sobą i o rozszerzeniu ogólnego w y­
kształcenia.

Bądźcie zawsze tam, gdzie jesteście pptrzebni narodowi, 
bo Wasza wzorowa i ofiarna służba dla Nrodu jest podstawo­
wym elementem siły naszej Ojczyzny. _

Rozkaz ten odczytać przód frontem wszystkich odazialów 
Wojska Polskiego.

Naczelny Dowódca W. P. .
Minister Obrony Narodowej 

(Michał Żymierski) 
Marszałek Polski 

t Z-ca  Naczelnego Dowódcy W.P.
I W icem inister Obrony Narodowej 

(luż. Marian Spychalski)
--w. Gen. Dyw.

PŁOWO POLSKIE Nr. 1 Str. 3



Kalendarz Dolnośląski
Astronomowie, Siedzący bieg Wałbrzychu ofiarowali Warsza- 

słońca i gwiazd, wyznaczają na tej wie, Poznaniowi i Wrocałwiowi 
podstawie dni, miesiące i lata — G wagonów szkła, wypi odukowane- 
czyli to, co nazywamy kalenda- go nadlicslowo... _ 
rzenu i Nie nył to okres zimowej mar­

gasz kalendarz wyznaczały syre- twoty. Z każdym dniem mnożyły 
ny fabryczne, pianie kogutów na się dowody, że Dolny Śląsk żyje i 
wsi czy też nerwowe terkotanie bu- pracuje.
dzików. "Zrywając codziennie kart- j ...Na IV  Zjeździe kierowników 
kę z kalendarza, nie zastanawialiś- Ref. Przemysł, zaraportowano 'ii- 
my się nad znaczeniem ubiegłego ruehomienie 126 zakładów przemy- 
dnia. Nie było na to czasu. | słowy eh i 5749 warsztatów rze-

Dopiero dzisiaj, wstawiając na mieślniczych... 
miejsce nieaktualnego nowy kalen-1 ...Nauka na wrocławskim uni. 
darz, sięgniemy niewątpliwie my- . wersy tecie już się rozpoczęła — 
ślą wstecz, w treść tycli 3G5 ostat- ;UCZyło się 1.500 studentów... 
nich dni. j ...Zjednoczenie Energetyczne od-

Trudno objąć pamięcią wszyst- budowało 2 km. lin ii wysokiego 
kie chwile. Niech nam będzie napięcia.™
przewodnikiem rocznik naszej ga- J ...p0d koniec miesiąca Pa-Fa- 
zety. Zajrzyjmy na kolumnę pro- Wag, liczący już wtedy 1.500 poi-! 
winejonalną. Tam postaramy się skich robotników, wypuścił pierw- 
odnaleźć obraz licznych dolnoślą- j szych 100 węglarck. 
skich miasteczek, osad i wsi.

| „.poszczególne miejscowości Doi- Polaków na Dolnym Śląsku zbliża j murach' zniszczonego w  9SV« Oho-
nego Śląska rozpoczęły wyścig się do miliona. |gowa, rozklejone napisy: 1’ omoio-
świadczeń rzeczowych... 1' W  miastach osadło 3G0 tysięcy, ] Warszawie!

Ina wsiach ponad pół miliona. I 7  wycieczki tej wrócimy pokrze­
pieni na duchu i pełni w iary
w wartość naszego narodu. W  cią­
gu tego okresu zrobiono dużo, mo*

O nastrojach społeczeństwa w 
• tym czasie mówi dobitnie cyfra J 
:212 milionów złotych (nie licząc i

DOLNOŚLĄSKA W IO S N A  
Tak samo szybko minęła wiosna.1 

Do kraju przybywały grupy repa- ]
triantów z Zachodu. I. . . , ,  ,

...Powiat bolesławiecki zaludniać kw0 ^deklarowanych p raa  p r «-  kroku.
zaczął się osadnikami z Jugosła-;m* 1, sPl,it z,e fz0st> _  I  wtedy skwapliwie zanotujemy
wiu Przyjechali repatrianci z ?-v 61« SJ subskrybował na P P O K ; ^  > i m  t i ego
FraDcji i  M c c . . . 1 ” 2  . *  W *

żerny stwierdzić postęp na każdym

| ...Święta zaś Wielkanocne były Głosowania Ludowego, w

świadkiem wyjazdu 190-tysięeznego 
Niemca..

02% głosujących 
trzykrotnie .,tak“.

nowi

Oczywiście obok blasków będą 
tam i cienie. Uważaliśmy za
nasz obowiązek ująć życie we 
wszystkich jego przejawach, żarów osadnicy. Liczba” ich przekroczyła 
no od strony trudu, poświęcenia i j już aawno 750 tvsięcv. 
zapału jak i od ciemnej strony zdumiewa]a WSZTstkieh wów- 
bolączek, wad, a czasami nawet, ^  dynamika rozw'oja altoWw-

twa: co miesiąc 100 szkół i 10 
tysięcy howyek uczniów...

DAM Y SOBIE SAM I RADĘ. 
Tak upływała zima. Szlakiem 

potrzeby wędrowali wciąż

gazety ;
złej woli,

Otwieramy więc rocznik 
z 194G roku...

Gospodarskim zwyczajem rozprę 
źając ramiona, robiliśmy zimowe 
plany. Nie wszystkie roboty zdo­
łano wykonać w jesieni.

Było nas przecież na całym 
Dolnym Śląsku tylko 650.000 Pola­
ków.

Nie więc dziwnego, że z 1.200.000 
ha ziemi ornej, wiele zostało je­
szcze niezoranej i nieobsianej. 
Często leżały tam jeszcze miny.

Wiele fabryk ziało pustką swych 
hal i postrzelanych kominów. 
Improwizowane transporty kolejo­
we i auta przywoziły nadal ty­
siące osadników, zajmujących o- 
puszczone gospodarstwa czy zruj­
nowane domy.

Jednak z każdym dniem popra­
wiała się sytuacja na kolei. W  
pierwszych dniach stycznia otwar­
to linię kolejową Jelenia - Góra— 
Lubań, następnie Lubań—Gryfin.

„Urządzało^ się wtedy mieszka­
nia, zabijano okna dyktą, rzadko 
szybami. Lecz już wkrótce robot-

Rejestrowaliśmy wówczas m iej-! 
sc-a, gdzie była praca do objęcia, j 
lecz były miejscowości, w których 
zaczynało się robić tłoczno.

...Szła przez województwo fala j 
wieców gromadzkich, na których ! 
domagano się przyśpieszenia repa- ; 
triacji Niemców. Ist^n ie też, dnia 
20 lutego wyruszyły pierwsze tran­
sporty Niemców do strefy angiel­
skiej. Od tej pory codziennie dwa 
transporty po 1.5Ó0 osób wyjażdża 
ją  do Rzeszy.

Tymczasem rozbudowa życia poi 
skiego postępowała równolegle we 
wszystkich dziedzinach... Kopalnia 
rud arsenowych w miasteczku Rów i 
ne projektuje produkcję roczną 70 ; 
kg. złota...

...Na zboczach Śnieżki odbyły 
się, pierwsze zawody narciarskie... j 

...Woj. Teatr Dolnośląski wysta- j 
w ił już 6 premierę; we Wrocławiu 
grano „Rigoletto" i „Śluby pa- 
nieńskie“ , otwarto nowe kino...

...w Karpnikach uruchomiono U-I

doraźnych znacznie poprawiają sy. 
tuację na odcinku bezpieczeństwa.

...nowe zarządzenia władz tępią 
resztki t.zw. szabru™.

Zanika przychoza tymczasowo­
ści.. Daje temu wyraz manifesta­
cją 50.000 wrocławian w pierwszą 
roc-znic-ę wyzwolenia miasta.™

...w tym samym dniu nastąpiła 
inauguracja Woj. Bady Narodo­
wej.

A  statystyka, lubiąea przekony­
wać metodę faktów dokonanych, 
obwieszczała wówczas, że cyfra Kto nie wzruszy się, widząc na

wielkim
dolnośląskich zażyjemy wywcza­
sów wraz z licznymi przedstawi­
cielami świata pracy.

Dobrymi autostradami, uporząd­
kowanymi pociągami, c-zy zorgani­
zowaną siecią telefonów i tele­
grafów połączymy się z najdal­
szymi miastami województwa.

A  kto tam na miejscu nie za­
chwyci się zieloną oprawą Brzegu, 
starymi murami Lwówka czy ar­
chitekturą budynków Szymrycha ?

nicy Państwowej Huty Szkła w niwersytet Ludowy™

_______ | przeszło w jesień. Znowu
Stosunki na wsiach zaczęły się! Przerzućmy kilkanaście kart na-i wysiłek jesiennej akcji siewnej, 

normalizować. Oto w ramach re-! rocznika. Wspaniałymi szla Lecz przedtem dożynki. Znajdu-
gulac-ji gospodarczej przekazuje j kami górskimi zwiedzamy z groma jemy sprawozdania z Trzebnicy,
Jelenia Góra 1.400 krów do innreb Gami turystów bogactwo przyrody j Wolowa, Jeleniej Góry i innych
powiatów™. ■ j naszego kraju. Odwiedzamy har- jmjast Dolnego Śiąska. A  wszyst-

Energiezne pociągnięcia sądów \ cerskie obozy.  ̂ W  dźwigniętych | feie one opatrzone cyframi osiąg-
11 wysiłkiem uzdrowiskach nięć, pozwalającymi porzucić

zmartwienia o żywność.
W  kilkadziesiąt dni później prze 

glądu wyników dokonuje przemysł 
na I I  Zjeidz:e Przemysłowym we 
Wrocławiu. To już nie inrprowizo 
wnne. podsumowanie, lecz oblicze­
nie i wytyczenie nowego planu 
zagospodarowania Ziem Odzyska­
nych.

i Jeszcze jedną liczbę podać trze- 
; ba —  8.500 autochtonów przyję- 
j tych zostało do naszej polskiej ro- 
] dżiny na Dolnym Śląsku. Liczba 
(nasza powiększyła się o kilka ty­
sięcy wypróbowanych Polaków, 

I którzy poważnie wzmocnią nas pod 
- względem jakościowym i odegra, 

ją ważną rolę gospodarczo - kultu 
ralną w naszej pracy.

Daty gazet zbliżają się- do ostat­
niej. Niepostrzeżenie spadł śnieg 
1 obwieścił zimę. Tak samo niepo 
strzeżenie wzbierało życie Dolnego 
Śląska.

Coraz bardziej celowe i  pełniej­
sze.

To twoja zasługa —  człowieku 
pracy. To trud twojego pionierskie 
go żywota, twego entuzjazmu i wy 
siłku.

Dlatego Ty napewno zrozumiesz, 
d'acz520 n:e‘ wszystko jeszcze jest 
tak, jak być powinno. Wytłuma­
czysz sobie pewne zaobserwowane 
niedociągnięcia. .

A  jeśli przychodzić' to będzie * 
trudnością, przypomnij sobie, jak 
to bvło przed rokiem.

M IE CZYSŁAW  KOLBUSZ

P. K. O.
Pocztowa Kasa Oszczędności

Centrala w Warszawie
Oddział Główny w Warszawie z Ekspozyturą na Pradze.

ODDZIAŁY: Białystok, Bydgoszcz, Gdynia z Ekspo­
zytura w Gdańsku, Katowice, Kraków, 
Lublin, Lódz, Poznan, Rzeszów, Szcze­
cin, Wrocław.

Zbiornice PKO —  wszystkie Urzędy i Agencje Pocztowe.

C Z E K I  — O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
— UBEZPIECZENIA N A  ŻYCIE. —

P.K.O.- posiada uprawnienia Banku Dewizowego
'  .  _____ . K 11»

Wrocław U progu roku 1947
Patrząc na Wrocław u schyłku ro­

ku 1946 i przystępując do podsumo­
wania dotychczasowych osiągnięć, 
nie można zapominać o tym, jak 
wyglądało miasto w  maju roku 1945. 
Dopiero w  skali takiego porównania 
uwypukli się należycie dokonana 
praca. Ocenić ją mogą przede wszy- 
skim ci, którzy od początku przeby­
wają w  mieście, ci którzy równocze­
śnie sami włożyli swój wkład w  jego 
odbudowę.

Trudne początki
Okres od maja do końca 1945 r. moż 

naby określić jako okres mobilizacji 
sił i zakładania fundamentów orga­
nizacyjnych. Nie był to okęes łatwy.

Miasto płonące, ulice zabarykado­
wane, pozbawione wody, światła, ga­
zu. komunikacji. Znikoma liczba „pio 
nierów“ dochodząca, zaledwie do 300 
osób. To etap pierwszy. W  drugim cd 
lipca do' grudnia 1945 życie miasta 
zaczyna nabierać określonego wyra­
zu, normalizować się. Wyłaniają się 
coraz to howe problemy. Na czoło wy 
suwa się zagadnienie aprowizacyjne, 
mieszkaniowe i siły fachowej. Licz­
ba Niemców w  tym okresie wynosi 
około 200.000 na ogólną liczbę 
250.00 mieszkańców. Etap trzeci —  
początek roku 1946 uważać moż­
na jako etap stabilizacyjny. Miasto 
otrzymuje światło, wodę, gaz, tram­
waje. Powstają liczne sklepy, teatr, 
kina, zaczynają należycie funkcjo­
nować szkoły wyższe i niższe, pow­
stają zakłady przemysłowe. Wroc­
ław zaczyna pulsować życiem, roz­
rastać się, sięgać po swe prawa, wy­

walczać należną pozycję, nie tylko 
jako stolicę Dolnego Śląska, lecz jed 
no z wielkich miast Polski.

Hart ducha i silna wola

Dziś, patrząc z perspetywy minio­
nego roku na dokonane prace i ze­
stawiając ich bilans, znajdziemy po 
stronie —  „ma“ duże osiągnięcia. 
Jednak stosunkowo pokaźną jeszcze 
pozycję obejmuje i strona —  „wi­
nien". Rok czasu w  życiu wielkiego 
miasta nie jest okresem długim i nie 
wystarcza do zrównoważenia bilan­
su, którego pozycją dochodową były 
hart ducha i silna wola, zaś po prze­
ciwnej stronie straszliwe zniszczenie 
i pustka.

Z  początkiem stycznia 1946 roku 
zamieszkiwało Wrocław około 90 tys. 
Polaków i około 120.000 Niemców. Z 
końcem grudnia 1946 liczba Pola­
ków v,wnosi ponad 170 tys. zaś Niem­
ców zaledwie 20.000. Cyfry te nie są 
ostateczne, ponieważ stan ludności 
jest ciągle jeszcze płynny. Z jednej 
strony repatriacja Niemców trwa i 
resztki ich prawie codziennie opusz­
czają miasto, z drugiej obserwuje się 
stały napływ Polaków do miasta.

Problem komunikacji
Jednym z najtrudniejszych pro­

blemów do rozwiązania był problem 
komunikacji Przy rozległości miasta 
27 km w  kierunku z zachodu na 
wschód i 14 km z północy na po­
łudnie powiązanie silniej zaludnio­
nych dzielnic miasta siecią tramwa­
jową nie było rzeczą łatwą, zwłasz­
cza wobec braku odpowiedniego, ta­

boru i sił fachowych. A  jednak po­
dołaliśmy temu zadaniu. Gdy w  stycz 
niu 1946 mieliśmy zaledwie 3 linie 
tramwajowe, to z końcem grudnia te 
goż roku jest już ich 11.

Dziś najodleglejsze dzielnice po­
siadają połączenie ze śródmieściem, 
tramwajowe, lub autobusowe.

Stosunkowo najwięcej skarg i uty 
skiwań słyszy się na elektrownię 
miejską. Nieregularność w  dostar­
czaniu prądu, ciągłe przerwy w  oś­
wietleniu w  godzinach wieczornych 
wywołują zrozumiałe niezadowole­
nie mieszkańców. Nie należy jednak 
zapominać, że i ta instytucja miejs­
ka musiała walczyć i walczy jeszcze 
nadal z dużymi trudnościami, przede 
wszystkim natury technicznej. Nie 
mniej w  ciągu roku podwoiła swe 
wysiłki Dziś miejskie zakłady elek­
tryczne produkują ok. 12.200 kw. 
obsługując 50.000 abonentów. W  sty­
czniu 1946 cyfry zarówno produkcji 
jak i zużycia były o połowę mniej­
sze.

Gazownia miejska
Dużymi osiągnięciami pochwalić 

się może Gazownia Miejska, która 
zaopatruje w  gaz 13.600 lokali pod­
czas gdy jeszcze w  styczniu 46 licz­
ba ta nie przekraczała 2.000. Wska­
zane byłoby, by instytucja ta zajęła 
się problemem oświetlenia miasta, 
które i przed wojną korzystało w  du 
żej mierze z oświetlenia gazowego.

Zakłady wodociągowe
Nie mniejsze są wysiłki miejskich 

zakładów wodociągowych. Podczas 
gdy w  styczniu było dołączonych do 
sieci zaledwie 3200 budynków, to z 
końcem roku cyfra ich doszła do 
8100, .Odpowiednio tej powiększyła

się długość sieci z 225 km na 443 km. 
Stacja pomp przepompowała w  ciągu 
roku ponad 12 mil. m* wody, pom­
pując w  ciągu grudnia 1946 ok. 35 
tys. m sześć, dziennie. Oto obraz pra­
cy najważniejszych instytucji miej­
skich w  ciągu roku.

Problem mieszkaniowy
Równolegle ze wzrostem ilości 

mieszkańców narastał w  ciągu roku 
problem mieszkaniowy. O ile jeszcze 
w  początkach roku 1946 mieszKan 
było w  mieście pod dostatkiem, tak 
że wyłaniała się konieczność ściąga­
nia jak najszybciej osiedleńców, aby 
uchronić mieszkania od zniszczenia
1 dewastacji, już w  lipcu obserwuje­
my pierwsze trudności mieszkanio­
we. Miasto rozporządzało pewną i- 
lością lokali mieszkalnych, nadają­
cych się do użytku. Zostały one w  
całości wyzyskane i obecnie odczu­
wa się już ciasnotę mieszkaniową. 
Ponieważ napływ ludności bynaj­
mniej się nie zmniejsza, zagadnienie 
staje się coraz bardziej palące i do­
maga się szybkiego rozwiązania. Do 
tychczas jednak prawie nic się w  
tym kierunku nie robi, jeżeli chodzi 
o odcinek odbudowy. Wprawdzie 
dużo mówi się, że Wrocław odbudo­
wuje się, lecz odbudowa ta nie obej­
muje lokali mieszkalnych. Trudno 
bowiem mówić o odbudowie miesz­
kań, jeżeli w  ciągu roku oddano do 
remontu przez Zarząd Nieruchomości 
miejskich zaledwie około 200 budyń 
ków, na łączną sumę ok. 15 m il zł. 
Jedyna nadzieja, to plan trzyletni, w  
którym przewidziano na odbudowę 
miasta kredyty wynoszące przeszło
2 miliardy złotych. Jeżeli akcja od­
budowy ruszy z miejsca zaraz z po­
czątkiem roku 1947, to w  najbliższej

przyszłości zagadnienie mieszkanio­
we może doczekać się rozwiązania.

O ile liczne sklepy, restauracje, 
kawiarnie nadają miastu zewnętrz­
nie obraz życia i ruchliwości, to w ła  
ściwego tętna Wrocławia szukać naie 
ży w  coraz silniej rozwijającym się 
przemyśle.

W  styczniu 1346 rusza gigant, Pań  
stwowa Fabryka Wagonów, poczym 
szybko uruchomiono dalsze zakłady 
i fabryki jak Wodomierzy, Obrabia­
rek, Pomp, Wag, Wyrobów Metalo­
wych i szereg innych. Długi ten łań­
cuch zamyka uruchomiona z koń­
cem grudnia Fabryka Wyrobów Ty­
toniowych.

Odbudowują się szybko takie ga­
łęzie przemysłu jak chemiczny, włó- 
kienniczo-konfekcyjny, ceramiczny, 
budowlany, drzewny, spożywczy i 
in. Powstaje' szereg- zakładów prze­
mysłowych i handlowych prywat- 
wych.

Rok 1946 przynosi miastu silny 
rozwój administracji państwowej 1 
samorządowej. W  mieście powstaje 
szereg urzędów o charakterze cen­
tralnym. Ukonstytuowała się we Wro 
daw n i Miejska Rada Narodowa, w  
której reprezentowane są wszystkie 
grupy społeczne, oraz Wojewódzka 
Rada Narodowa.

Rok ubiegły wymagał dużego wy­
siłku pracy i wszyscy, którzy ten 
rok przeżyli w  naszym mieście, prze 
byli twardą i żmudną drogę. I po­
wiedzmy sobie otwarcie, nie będzie 
ona lżejszą i w  roku przyszłym.

W iara w  odrodzenie i rcpoloróza- 
cję miasta musi być nadal motorem 
wszystkich naszych poczynań. Rok 
1946 dowiódł że wiary tej nam nie 
brak.

TADEUSZ TUŁASIEWICZ

SŁOWO POLSKIE Nr. 1 Str. 4

1947



Polski marsz ku przyszłości
s m u t k i

WŁADYSŁAW CZAJKOWSKI
m ceffikiłster Ziem Odzyskanych

Zaproszenie. Redakcji „Słowa 
Polskiego** do n a p ija ła  artyku_ 
*u do noworocznego numeru tcr 
#o czołowego pisma Dolnego 
kląska, przesądziło niejako o je 
<o treści.

Koniec roku jest okresem ro 
hienia bilansu prac j dokonań 
minionego roku, jest podsumo* 
waniem zysków i strat, jest ra­
chunkiem sumienia dokonywa 
nym przez każdego, kto chce z 
osiągnięć minionego okresu wy 
ciągnąć naukę i wnioski na 
przyszłość,

Wiceminister Władysław Csajkawski daje uan: %v swym artykule noworocznym, napi­
sanym na zaproszenie redakcji „Słowa Polskiego*' przegląd wielkich osiągnięć roku ubiegłego 
Ba Ziemiach Odzyskanych. ,

tych ziem, a zarazem świadczą 
o wzmacnianiu się tętna naszego 
żyda gospodarczego, czego ilu­
stracją na odcinku rolnictwa są 
chociażby następujące cyfry: 

jesienią noku 1345 zasiano 
501.090 ha, 

jesienią rokr.
1.601.686 ha, 

a obsiano ozdobną

głego wykazuje wzrost > obsza­
rów  uprawnych a 140 proc.

Prace roiła przyszłego zredu­
kują ugory do 20 proe. po­
wierzchni ziem i ornej.

Stan pogłowia na Ziemiach 
Odzyskanych również wzrasta i!pow iązan iu  osadnika z tą źie 

1S46 zaorano | przedstawia się, jak następuje: j miq. To  nie jest element, który
koniunktura łatwego zarobku

trzoda chlewna 
owce

93.463 296.138 
50.839 95.108

Liczby te, mówiące o wzro­
ście dobytku rolnika, świadczą 
również wymownie o trwałym

1.200.000
Niech mi wolno będzie jako ,pa) 

semu, którego Minister Ziem >co w odcięgieoiii do roku ubie 
Odzyskanych W iceprem ier W .
Gomułka od pierwszych dni 
powstania Ministerstwa powo­
łał do współpracy, zrobić krót­
ki przegląd osiągnięć w  dziele 
c al ud merda i zagospodarow ania 
Złem Odzyskanych.

Są w tym trudnym zadania 
procesy, których dodatnie wy 
niki widoczne są na pierwszy 
rzut oka, są też zjawiska wy­
magające wnikliwszej analizy i 
porównań ze sianem z przed ro- 
^u.

Obraz Ziem Odzyskanych ja 
ci napotkał pierwszy nasz żoł­
nierz i idący w ślad za nim 
przedstawiciel polskiej admini­
stracji państwowej, był obrazem 
ponurej pustki, zgliszcz, ramo 
vyisk i panującej wszechwład­
nie martwoty. Tylko na głów­
nych szlakach komunikacyj­
nych widoczny był ożyw iony 
-uch, powracających z Niemiec 
przymusowych robotników, kto 
rzy przemierzali' w pośpiechu 

pustynię Ziem Odzyskanych.
A dziś, przy końcu roku 1946 

zamieszkałe |s ziemie 4.412.000 
Polaków. Naród Polski dokonał 
•Szkła, jakim  żaden naród w 
żadnym okresie dziejów ludzko­
ści nie może się wykazać.

W  tym samym czasie, kiedy 
*vpię»sy spontanicznymi, a na- 
Rępsie zorganizowanymi rzutu- 
mk napływała ludność polska —-  
odbywała się akcja repatriacji 
Niemców, która w wyniku swo*

■ i ui sprowadziła o b e c n y  stan lud 
nośei niemieckiej do liczby 

\m eO O  osób.
Gdy w daiu l.K . 1945 r. na 

ogólną ilość 73.240 pracowni­
ków zatrudnionych w gćrnb*- 
iw ie i przemyśle Ziem Odzyska­
nych bylo 59.232 {81 proc.).
Niemców, a tylko 14.008 (19
procent) Polaków, to w dniu 1 .

A  1346 r ,  ogółem zatrudnionych 
w łych działach było 228.604, w 

.tym Polaków 194.191 (84 proc.), 
s N iemców 35,443 ( l f i  pree.).
• • I r.rzbyde m ów ią o odbywa ją - 
cyeh się procesach zaludniania

Konic
bydło rogate

ł  A  a  i  ,  a  i w i u u i i i i i u i a  £ a t v u a u

’ * ■J' nawiała na Ziemie Odzyskane.
152.301 259.420 
357.877 506.530

Przyszedł iu poważny gospo 
darz, który ugorem leżącą do* •

tychczas ziemię bierze w swe pa 
siadanie na zawsze.

W  tym samym czasie na od­
cinku życia przemysłowego
wkład polskiej pracy j kapitała 
co raz to powołuje do życia no­
we przedsiębiorstwa przemysło­
we, które wzmagają ogólną pro 
dukcję dóbr gospodarczych. 
Świadczy o tym wyżej podany 
stan zatrudnienia w przemyśle 
i górnictwie.

W  szerokim zakresie odbywa 
się odbudowa zniszczonych linii 
kolejowych. Sieć regularnej k o ­
munikacji kolejowej i samneho- 

("dalszy ciąg na sir. i <■;)
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(dokończenie ze str. Ą-ej)

kłowej powiązała Ziemie Odzy­
skane z Centralną Polską. Na 
33.355 ni. zniszczonych mostów 

■ oddano już ii . użytku 23.990 
m. To są tylko przykłady —  
symbole.

Gdziekolwiek sięgniemy wzro 
kiem —  wszędzie widzimy wzra 
stanie potencjału gospodarcze­
go tych ziem, które idizie w pa­
rze z jednoczesnym narastaniem 
dóbr kulturalnych. Rozwój 
szkolnictwa na wszystkich szcze 
blach, prasy, bibliotek, radio­
fonii, muzeów, teatrów, kin —  
jest tak znaczny że omówienie 
ich przekraczałoby ramy tego 
artykułu.

Jednocześnie, jak zaznaczy­
łem, zachodziły j zachodzą pro­
cesy, których wyniki nie są wi­
doczne na pierwszy rzut oka, 
które jednak bez wątpienia zl>ro 
ją teren, stwarzają warunki dla 
pracy, ku rozwojowi tych ziem.

Na pierwszym miejscu posta 
wiłbym - ©związanie problemu 
autochtonów, zagadnienie, które 
w tak przykry sposób zaciąży­
ło w pierwszych miesiąeacb na 
procesie tworzenia się nowej 
społeczności na tych ziemiach. 
Na dzień 1 listopada 1946 roku 
zweryfikowano 992.000 osób, 
które zostały wprowadzone do 
rodziny polskiej i do czynnego 
życia obywatelskiego..

W  sposób umiejętny i właści­
wy, a kosztem ofiar i trudu, na­
sze władze znalazły rozwiązanie 
zagadnienia bezpieczeństwa mie 
nia i życia, które na tych zie­
miach jest zapewnione obecnie 
w niemniejszym stopniu, niż na 
cierniach starych.

Zmontowanie j dalsze uspraw 
nienie aparatu administracyjne, 
go, dokonane w bieżącym roku 
miało i mieć będzie dodatni 
wpływ na przebieg ogólnej nor 
malizacji stosunków.

Wreszcie uchwalone w roku 
bieżącym dekrety o osadnictwie 
i ustroju rolnym na Ziemiach 
Odzyskanych, oraz o przekazy­
waniu mienia nierolniczego o- 
sobom fizycznym i prawnym 
są kapitalnym Wkładem w dzie­
ło odbudowy i stabilizacji życia 
na tych terenach. Likwidują o- 
ne ostatecznie niekorzystny do­
tychczas stan tymczasowości i 
stanowią mocny fundament do­
brobytu osadnika i rozwoju 
Ziem Odzyskanych.

Rok ubiegły był również 
świadkiem subtelnego procesu 
kształtowania się nowej społecz­
ności na Ziemiach Odzyska­
nych. Znalazł się tam repatriant 
z za Buga, przesiedleniec ze spa 
lonej Warszawy, Mazur - ewan­
gelik, małorolny chłop z kielec­
czyzny, Polak z Jugosławii i 0~ 
polaniu z nalotem materializmu 
germańskiego. Zmęczeni wTojną, 
wzajemnie nieufni, uksztaltowa 
ni pod wpływem różnych kul­
tur, stanow-ili na początku zbio 
rowisko pozbawione wspólnej 
więzi. Dziś ta przypadkowa gro­
mada nieuchwytnie, nieświado 
mie zaczyna stapiać się w jed­
ną organiczną całość. Pryzma 
piasku zaczyna wolno lecz sta­
le tężeć w jedną twardą bryłę.

Minął rok. Rok pracy, rok 
ciężkiego wysiłku. I tylko lu ­
dzie zlej woli mogliby twier­
dzić, że wyniki zagospodarowa­
nia Ziem Odzyskanych są nie­
dostateczne. Obiektywny obser­
wator stwierdzi, że to, co w 
tym krótkim ©kresie dokonali­
śmy na Ziemiach £aehodivich 
musi budzić głęboki szacunek u 
obcych, a w oas samych poczu­
cie spokoju i pewności.

W  Ziemie Odzyskane włożyli­
śmy już olbrzymi wkład pracy, 
olbrzymie kapitały, a nade 
wszystko wnieśliśmy na nie naj 
większy skarb —  wnieśliśmy 
życie.

WŁADYSŁAW CZAJKOWSKI

EUGENIUSZ SZYB
Wiceminister Przemysłu

Fundament przyszłości Polski
Przyłączenie Ziem Odzyskanych daje Polsce 

wielką przestrzeń osadnictwa rolnego, kil kuse t* 
kih metrowe wybrzeże, bogate pokłady węgla, 
cynku, mniej bogate, ale cenne złoża metali 
nieżelaznych, bogactwa mineralne, uzdrowiska 
światowej sławy, lasy dobrze zagospodarowane. 
Miasta i wsie, osady i wille, gmachy zbytko- 
wc, wspaniałe magazyny, składy, domy towaro­
we, zakłady użyteczności publicznej na najwyż­
szym często poziome, gospodarkę komunalną o* 
partą o zasoby gromadzone przez pokolenia 
mieszczańskiego dobrobytu —  ezyż można w 
kilku słowach wyrazić, w kilku cyfrach obli­
czyć wartość przywróconych Polsce miast i wsi 
—■ budowli i terenów?

Drogi kolejowe i wodne —  żeglowna Odra —  
porty rzeczne, kanał Gliwice —  Koźle, i nad mo­
rzem Szczecin i Gdańsk, Elbląg, Kołobrzeg, Świnouj­
ście, w«zfdzie mimo zniszczeń widoczna potęga wie- 
lowiekowej, zapobiegliwej, drapieżnej gospodarno­
ści niemieckiej. Dodajmy bogactwo sieci drogowej, 
sieci energicznej, sieci gazociągowej dalekosiężne­
go —  a może uzmysłowimy sobie wartość bazy —  
fundamentów, na któryeh zbudujemy nowTą przy­
szłość polski Ludowej.

Zostaje jeszcze przemysł —  przemysł nowoczesny 
—  lasy kominów —  prostokąty olbrzymich hal, blor 
ki mieszkaniowe i ogródki działkowe obok hałd i 
usypisk. Wprawdzie wiele zakładów świeci pustką, 
wojenne zniszczenia zostawiły groźne ślady na kor­
pusach fabryk —  ale o ileż łatwiej sprowadzić ma­
szyny, dźwignąć aparaturę, włączyć instalację niż 
budować kolosy z cementu i betonu, ze szkła i że­
laza.

Nie ruszą dziś zakłady —  ruszą jutro, za lat trzy, 
pięć ożyją, zatętnią życiem, wrócą do świetności i 
rozrosną się, świadcząc o dynamizmie naszej gospo­
darki

Scalenie Ziem Odzyskanych z Macierzą przewi­
dziane w planie 3-letnim podwyższy rentowność 
majątku narodowego.

Dziś ze względu na zniszczenia wojenne, ugory i 
odłogi, brak taboru wodnego, brak maszyn i urzą­
dzeń, niedostateczne sharmonizowanie gospodarki 
Ziem Nowych z Ziemiami Dawnymi —- rentowność 
tego olbrzymiego kapitału jest jeszcze niska, ale 
dzień po dniu, miesiąc po miesiącu rosnąć będą do­
chody; województwa tych ziem będą najbardziej 
zasobne, najlepiej zagospodarowane, nowocześnie 
przemysłowe, nowocześnie rolnicze i nowocześnie 
morskie.

Nie. stanie się to bynajmniej kosztem Ziem D aw ­
nych. Dzięki Ziemiom Odzyskanym cala Polska 
odbuduje się szybciej, taniej i lepiej; po całkowitym 
scaleniu gospodarki nowy organizm będzie inny i 
zdrowszy.

Rez Ziem Odzyskanych groziłaby nam natomiast 
nędza, polityczne upośledzenie, przeludnienie wsi i 
bezrobocie w miastach, brak towarów- eksporto­
wych i rachityczna wegetacja państewka gospodar­
czo niedororwiniętego. A przecież wystarczyłoby in­
nej postawy Związku Radzieckiego, aby Polska z ła ­
ski b. aliantów zachodnich znalazła się w położe­
niu bez wyjścia —  na poziomie Grecji, lub Innych 
półkolonii 'wegetujących w- cieniu koncernów i ban­
ków międzynarodowego kapitału.

Ziemie Odzyskane zadecydowały o przyszłości na­
szej Ojczyzny. W  obronie tych ziem nie będziemy 
szczędzili ofiar. A najbardziej skuteczna obrona to 
budowanie twierdz w postaci fabryk w ruchu, stref 
fortyfikacyjnych w postaci zoranej gleby, linii o 
bronnyeh w postaci sieci kolejowej i wodnej, szkół 
wojennych w formie instytutów naukowo - badaw­
czych, 'laboratoriów przemysłowych, wyższych u 
czelni technicznych i setek kursów dokształcają­
cych.

Nasz front obrony —  to właśnie front gospodar­
czy. Amunicję tego frontu stanowi Danina Narodo­
wa i każda złotówka zaoszczędzona ra  rzecz inwe­
stycji dla odbudowy Ziem Odzyskanych.

EUGENIUSZ SZYR

Wiceminister TADEUSZ REK

Szkodliwe dziedzictwo
Nie potrafiłby należycie odczuć! Redakcja „Słowa Polskiego" zwróciła się do wybitnych 

i zrozumieć teraźniejszości ten, przywódców poszczególnych partii politycznych z prośbą by w  

a p  o J S S f t  podaranka „oworocznym dla C y M P k t o  w *  plama .lo-
szvm rzędzie — myślenia, a następ żyli wypowiedzi na temat perspektyw Polski w roku lv*7.

. *  1  1 • Ł  I .  „ a .  a -a a a *  a a .  _nio myślenia kategoriami bisto- j 
ręcznymi i geograficznymi, gdyż: 
w przeciwnym razie, zamiast na 
drogę prostą i widną, zaszłoby się usz Rek. 
nieuchronnie na manowce czy w 
ślepy zaułek.

Charakterystyczną cechą nasze­
go społeczeństwa było podejrzliwe, 
niechętne, lub wręcz opozyeyjno - 
negatywne nastawienie do rządu i 
jego poczynań. Cecha ta zrodziła 
się w półtorawiekowej niewoli. 
Przechodziła z ojca na syna, z po­
kolenia w pokolenie. Rozrastała 
się, utrwalała, wsiąkała w krew 
1 mózg, w duszę i serce czło­
wieka.

O roku, który niesie „likw idac ję  wszelkiej tymczasowości" 

zamiast na P^526 przywódca PSL Nowe W yzw olen ie , wiceminister Tade-

ludzie dnia wczorajszego —  czynią naszego narodu, którzy świadomie 
wszystko, aby w społeczeństwie poszli na taką robotę, poszli na 
naszym utrzymać nastroje z cza- służbę obcą. Używając i nadu- 
sów niewoli czy ostatnio z okresu żywając frazesów patriotycznych.

popełniają pospolitą zdradę wobec 
własnego narodu, wobec własnego 
państwa.

Bronią ich jest plotka, oszezer-

©kupacji. Czyli nastroje negatyw­
ne —  nienawistne i  wrogie — 
w stosunku do państwa, do orga­
nów jego władzy, do rządu.

Takie nastroje nienawiści i  ne- stwo, nienawiść, skrytobójcza kula 
gacji były zrozumiałe kiedyś, gdy j Korzystając jpodstępnie z zamiesza 
panował zaborca czy okupant, jed- j nia, jakie z natury rzeczy towarzy-

Inakże podtrzymywane i  rozdmu- j szyło okresowi przejściowemu po- 
ehiwane dziś, w wolnej Polsce, sta j między wojną i pokojem — na 
Ją  się alarmującym dowodem \ przełomie lat 1944/1945 —  ci „ryce-

królewskie czy kajzerowskie —  nie 
mogły być i nie były przyjaciół­
mi narodu polskiego. Były jego 
wrogami. Reprezentowały obcy

rze“ , kiedyś kastetu i  pałki a o- 
becnie bandyckiej kuli, oszołomili 
i omotali pewną część ludzi, któ-

groźnego schorzenia pewnych jed­
nostek a nawet grup społecznych.

We własnym państwie nie moż- . . . .
na przeciwstawiać państwa — na- rzI  w świętej _ naiwności czy po- 

interes, obce sprawy, obcą ideę. Bu rodowi, ani władzy państwowej —  ̂prostu ob.udnie uważają się za
dziły z natury rzeczy niechęc, prze społeczeństwu, lub jego cząsteczce wzćr Polanów, a w praktyce naj-

— — człowiekowi, obywatelowi. Pań- jbardziej szkodzą Polsce, służąc
stwo, organy władzy państwowej, j równocześnie choć często bez swo- 
rząd, samorząd, jednostka, czło-! wiedzy 
wiek, społeczeństwo, naród — to 
wszystko stanowi całość, jedność, 
harmonię. Byłoby źle, gdyby 

191S — 1939 j sprawy układały się inaczej.
A  potem, w | Naród polski podczas okupacji

radzającą się normalnie w niena­
wiść.

Każdy, kto był dobrym Pola­
kiem, nastawiał się negatywnie do 
wszelkich poczynań rządu zabor­
czego.

Przyszła w latach 
druga niepodległość.

czynu

latach 1939 — 1944 względnie 1945
— nowa niewola i nowy okres 
śmiertelnej walki z wrogiem.

W  latach 1914 i 1915 weszliś­
my w okres trzeciej niepodległości
— innej w treści, aniżeli poprzed­
nie, tak różnej od nich, jak różny­
mi są epoki: pańszczyźniano - 
szlachecka, liberalno - kapitali­
styczna i demokrntyozno - ludowa.

Jasne jest, iż nie wszyscy zdoła­
li to już pojąc. Stąd zamęt w my­
śleniu i postępowaniu, tym bar­
dziej, że są i działają przecież

całej swojej zdrowej większości 
zdał egzamin. Od początku do 
końca walczył i wierzył. Nie u-1 
padł, nie załamał się, nie poszedł 
na służbę wroga.

Tragedia polega na tym, iż ten j 
właśnie ufający i walczący na- ’ 
ród został wprowadzony w błąd. 
Zawiedziono go i oszukano. Usi­
łowano sprowadzić na manowce 
walki z własnym rządem, z włas­
nym państwem.

Nie mógł tego uczynić żaden Po­
lak. Ten sztański posiew niena-

świadomi wrogowie nowej epoki i j wiści i  bratobójczych walk zro- 
nowych porządków. Ci ludzie —  J dził «i§  wśród obcych. Ci § pośród

i  świadomości tego 
wrogom naszej polskiej 

sprawy.
Dzień 19 stycznia 1947 r. napew- 

no nie będzie różdżką czarodziej­
ską, któraby uwolniła nas natych­
miast od wszelkich, a tak niewąt­
pliwie licznych dolegliwości, dzień 
ten nie odbuduje zniszczonych'wsi 
i miast, nie stworzy w mgnieniu 
oka przemysłu, nie ubierze i  nie 
nakarmi łudzi.

Jednakże niesie on ze sobą nie­
zaprzeczalną i widoczną wartość 
likwidację wszelkich tymczasowo­
ści, wszelkich niepewności i ocze­
kiwań na niestworzone zjawiska 
czy przewroty. Najbardziej, nawet 
naiwni ©trzeźwią się i ockną z 
chorobliwego oszołomienia. Za­
miast, jak dotychczas, siedzieć be* 
czynnie ora* czekać nie wiadomo

na co i  dokąd, staną do uczciwej 
pracy razem z całym społeczeń­
stwem, które w ciągu niedługiego 
czasu i w okropnie ciężkich wa­
runkach potrafiło jednak nasze go­
spodarstwo państwowe postawić 
na nogi.

Przegrają i  stracą wszelką na­
dzieję ci, którym się marzy „trze­
cia wojna", „interwencja" czy 
„kontrola" obca, lub wojna do­
mowa.

,Ludzie dzisiaj jeszcze obałama- 
ceni, lecz z natury uczciwi i ro»- 
sądni, przejrzą ostatecznie na oczy. 
Ujrzą rzeczywistość taką, jaką ona 
jest, a nie taką, jak to usiłują po­
kazywać narodowi polskiemu obcy 
agenci i  ich narzędzia.

Wypływa wszakże wniosek: Im  
weześniej się to stanie, tym lepiej. 
Nie tylko lepiej dla tych błądzą­
cych, omotanych, zaślepionych, alo 
co jest rzeczywiście istotne, dla ca­
łego narodu, dla państwa, d l* 
Polski.

TADEUSZ KEK

PIĘKNO ZIEMI 
DOLNOŚLĄSKIEJ[

B olesławiec

SŁOWO PO LSK U  Nr. 1 str. 9



ANTONI KORZYCKI
Sekretarz Generalny Stronnictwa Ludowego

Perspektywy rozwojowe wsi polskiej
Redakcja „Słowa Polskiego" zwróciła się do 

szeregu wybitnych działaczy społecznych i przy­
wódców partii politycznych z prośbą o wypowiedze­
nie się na łamach naszego pisma na temat perspek­
tyw PolsK w roku 1947. Jako jedet z cyklu tych 
artykułów zamieszczamy poniżej rozprawę sekreta­
rza generalnego Stronnictwa Ludowego, Antoniego 
Korzyckiego, traktującą o najważniejszych proble­
mach wsi polskiej.

Polska 
, krajem o

przedwrześniowa była łącznie z bogato rozwiniętym prze- 
wadliwej strukturze roi- niysłem umożliwiły odpływ ludno- 

niczej, gdy 43% ziemi należało do ści, likwidując w ten sposób prze- 
15 tysięcy rodzin obszarniczych, z ładnienie wsi, a przy tern wybrze- 
których na jedną rodzinę przypa- ża Bałtykn z czternastu portami 
dało z górą G00 ha, a jednocześnie otwierają drogi wodne na cały
istniało 1,750 tysięcy karołwatych 
gospodarstw.

Rząd sanacyjny nie dbał o roz­
wój wsi. Chłop był wołem robo­
czym, który pracował od świtu do 
nocy poniżej kosztów opłacalności. 
^Vieś polska pozostawała w życio­
wej poniewierce i zacofaniu. 
Brak oświaty i zrozumienia za- 
■adniczyeh potrzeb powodował, że 
ciemny i zahukany chłop, mimo, 
Iż stanowił ogromną większość spo 
łeczeństwa i  był jego żywicielem, 
pozostawał bierny, poza nawiasem 
państwa.To też milionowe rzesze 
cierpiały nędzę, a przeludnienie 
na wsi sięgało do 6 milionów lu­
dzi zbędnych. Chłopu przede 
wszystkim brakowało ziemi.

Wojna i kilkuletnia okupacja 
niemiecka spowodowała nowe stra 
Sy i zniszczenia. Dziś Polska 
nie tylko straciła ludzi, ale i po­
niosła straty w inwentarzu, oraz 
*etki tysięcy budynków mieszkal­
nych i zabudowań zostało zbu­
rzonych. Rok 1944 przyniósł do-

tem z 12.6.1945 r. Samopomoc 
Chłopska otrzymała wszystkie
resztówki ze znajdującym się na 
nich przemysłem rolnym. Przejęto 
już dwieście gorzelni rolniczych, 
około tysiąc młyców, paręset pie­
karni, olejarni, krochmalni, mle­
czarni, browarów i t.d. Dekret 
z 3.1.1946 r. przewiduje przekaza­
nie wszystkich cukrowni, browa­
rów, gorzelni, przemysłowych prze­
twórni, chłodni i t.p. Sprawność 
organizacyjna spółdzielni chłop­
skich zdecyduje, czy w roku 1947 
masy chłopskie staną się gospoda­
rzami tego olbrzymiego majątku. 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, który 
jest wyrazicielem woli mas chłop-

świat. Przyłączenie Odzyskanych skich, ma przed sobą olbrzymie za-
Ziem Zachodnich ma olbrzymie 
znaczenie dla rozwoju naszej wsi. 
Ra terenach tych 4 miliony ha zie 
mi stanowi 'rezerwę do dyspozycji 
Państwa. Chłop uzyskał wreszcie 
kilkuhektarowe, indywidualne go­
spodarstwo, które pozwala ma 
własną pracą dojść w najbliższej 
przyszłości do zamożności i do­
brobytu.

Wieś polska ma wielkie możli­
wości rozwojowe. Oczywiście, że 
sześcioletnich zniszczeń okupacji

dania do spełnienia. Spółdziel­
czość dla chłopa nie jest czymś 
nowym, ale nie zajmowała na wsi 
należytego miejsca i nie liczyła 
się z interesami drobnego posiada­
cza. Dzisiaj spółdzielczość Samo­
pomocy Chłopskiej ma zupełnie in­
ny charakter, formę odpowiadają­
cą potrzebom naszej wsi. Chłop 
czuje się rzeczywiście współgospo­
darzem, mogącym przejawiać wiel 
ką inicjatywę twórczą. Związek 
Samopomocy Chłopskiej stanie się

hitlerowskiej nie można naprawić' pośrednikiem, weźmie w swe ręce 
w krótkim okresie czasu. j wymianę towarową między wsią

Polska stała się obecnie pań- a miastem i odwrotnie, zwiększa- 
stwem przemysłowo - morsko - roi jąc opłacalność rolnictwa w Pol- 
niczym, ale rozwój przemysłu łą-j sce.
czy się bezpośrednio z rozwojem' Zadaniem zasadniczym Związku 
rolnictwa. Zlikwidowanie kapitali-, Samopomocy Chłopskiej jest niesie 
stów i obszarników pozwoli na pod nie pomocy gospodarstwom^ chłop- 
jęeie kierowanej przez Państwo pla skim w zaleczaniu ran wojennych
nowej akcji dla dobra wsi. Prze­
mysł da chłopu nowe, udoskonalo­
ne narzędzia pracy, a wyproduko­
wane nawozy sztuczne zasilą wyją-

i podniesieniu wsi na odpowiedni 
poziom gospodarczego i kultural­
nego rozwoju oraz wzmocnienie in­

dywidualnego gospodarstwa chłop­
skiego przez uniezależnienie go od 
lichwiarzy i  spekulantów.

Aby wprowadzić w życie powyż­
szy program, musimy rozpocząć 
od usunięcia zniszczeń wojennych 
i odbudowy wsi. Należy jak naj­
szybciej dać chłopu wygodne miesz 
kanie, zwłaszcza że ludność na 
obszarach zniszczonych bytuje 
znacznie gorzej, niż ludność W ar­
szawy. Sprawa odbudowy wsi 
została wysunięta przez Min. Od­
budowy, jako zagadnienie niezmier 
nie pilne. Aby odbudowa wsi da­
ła pomyślne wyniki — Minister­
stwo Odbudowy postanowiło wy­
siłek swój ześrodkować w pierw­
szym rzędzie tam, gdzie zniszcze­
nia miały charakter masowy, gdzie 
uległy zniszczeniu nie tylko zabu­
dowania, ale inwentarz, narzędzia 
i sprzęty. ,

Przewiduje się w najbliższym 
czasie zorganizowanie pomocy na 
odbudowę 50 tysięcy zniszczonych 
gospodarstw. Sprawa odbudowy 
wsi jest niezmiernie ważna, a 
jednocześnie i trudna. Niemoż­
liwością jest dostarczyć takiej ilo­
ści materiałów budowlanych, któ- 
reby zaspokoiły zapotrzebowania, 
zwłaszcza, że istnieje konieczność 
oszczędzania drzewa i - dlatego 
musimy przestawić się, jak naj­
szybciej na budownictwo ognio­
trwałe. Nowobudowane domy bę­
dą dostatecznie wysokie, wygodne 
i widne. Rok 1947 przyniesie czę­
ściowe zelektryfikowanie wsi. Prze 
widuje się też zapoczątkowanie 
szerokiej akcji komasacyjnej i mel­
ioracyjnej.

piero wolność i powstanie Demo J łowioną ziemię. Ażeby produkcja
kratycznego Rządu Polskiego bez 
obszarników i kapitalistów. Pol- 
«k i Komitet "Wyzwolenia Narodo­
wego na plan pierwszy wysunął 
sprawę poprawienia doli chłopów. 
Manifest PK W N  zapowiedział re­
formę rolną. To też rozparcelowa 
Bie ziemi obszarniczych uwolniło 
ehłopa od pańskiego wyzysku, da­
ło mu ziemię na własność. Refor­
ma rolna nie mogła jednak zapew- 
aić pełnego dobrobytu całej lud­
ności wiejskiej, wskutek nadmier­
nego przeludnienia wsi polskiej i 
napływu repatriantów. Ziemie ob- 
ezamicze i poniemieckie nie wy­
starczyły do zaspokojenia głodu 
siemi, ale Rząd nasz dysponował i 
dysponuje jeszcze bogatymi tere­
nami nad Odrą, Nyssą i Bałty­
kiem. Obszary te o powierzchni 

miliona ha użytków rolnych,

rolnicza była opłacalna, należy 
hodować najwyższe gatunki zbóż 
i roślin oleistych.

"Uprawa wysoko - gatunkowych 
warzyw i rozszerzenie produkcji 
roślin oleistych przyczyni się znacz 
nie do podniesienia dobrobytu wsi, 
dając cenny surowiec krajowemu 
przemysłowi. Należy zauważyć, 
że Polska ma odpowiednie warun­
ki dla rozbudowy sadownictwa, 
warzywnictwa, upraw roślin prze­
mysłowych, rozwoju hodowli trzo­
dy chlewnej, bydła rogatego, czy 
drobiu. W  dziedzinie hodowlanej 
czeka nas długa i ciężka, ale 
dobrze opłacalna praca. Związek 
Samopomocy Chłopskiej, jako za­
wodowa organizacja rolników, dą­
ży do przejęcia przemysłu rolnego 
ł jego rozbudowy, stwarzając 
wspólne dobro gromadzkie. Dekre-
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Fragment Bolesławca

Obok tego czynnikiem niesłyehi* 
nej wagi dla wsi jest sprawa o- 
światy, tak ogólnej, jak i zawo­
dowej. Niewykształcony chłop nio 
może zająć należnego mu stanowi­
ska w Państwie. Eozumiejąe ko­
nieczność i znaczenie nauki, Rząd 
Ludowy dąży do naprawienia błę­
dów, tak z przed września 1939 
roku, jak i z czasów okupacji hit­
lerowskiej. Skończyło się upośle­
dzenie wsi. Zostaje wprowadzona 
w całej Polsce 8-letnia szkoła pow­
szechna i bezpłatność nauki w  
szkołach niższych, średnich i wyi 
szych, a stypendia i bursy umo- 
żliwą kształcenie się dzieci chłop­
skich. Ponadto otwarto szereg 
kursów przy szkołach wiejskich 
czy świetlicach. Specjalną opieką 
otacza Państwo szkolnictwo zawo­
dowe - rolnicze, przewiduje się 
stworzenie sieci szkół rolniczych 
w każdej gminie wiejskiej. We 
wszystkich miastach uniwersytec­
kich zostały już otwarte kursy, 
mające na celu przygotowanie do­
rosłej młodzieży na wstępny rok 
studiów na wyższych uczelniach. 
W  roku 1947 tysiące synów chłop­
skich po ukończeniu kursu przygo­
towawczego, rozpocznie studia na 
wyższych uczelniach, powiększając 
kadry ludowej inteligencji.

Olbrzymią popularnością cieszą 
się Uniwersytety Ludowe i inna 
instytucje społeczne, mające za. 
zadanie szerzenie oświaty na wsi.

Rząd Ludowy szeroko rozwija 
akcję kulturalno-oświatową, prze* 
otwieranie Domów Ludowych, 
świetlic, czy bibliotek. Rząd nass 
stara się o jak największe zbliże­
nie wsi z miastem. Najlepszym 
dowodem zainteresowania naszego 
Rządu w sprawach wsi jest prze­
widziany znaczny wzrost sum 
przeznaczonych na inwestycje rol­
ne w planie na rok 1947.

W  odpowiedzi na taki stan rze­
czy, chłop polski zdał egzamin gor­
liwego obywatela kraju, spełniając 
sumiennie obowiązki, wynikające 
z potrzeby odbudowy wyniszczone­
go kraju. Chłop ponosi narówni 
z innymi obowiązek składania Da­
niny Narodowej na zagospodaro­
wanie Ziem Zachodnich. Skarb 
Państwa zasilony w 1947 r. Da­
niną Narodową będzie w możności 
podnieść stopę życiową chłopa na 
Ziemiach Odzyskanych.

To wszystko pozwala nam z uf­
nością spoglądać w przyszłość. 
Rok 1947 musi przynieść zrealizo­
wanie naszych projektów, a co za 
tym idzie — wzrost bogactwa i po 
tę gę całego kraju.

HANNA MUSZYTśSKA-HOFFMANOWA

W  pam iętny w ieczór  sylw estrow y
Premiera "Halki"

Gdy w dzień noworoczny wybiegamy myślami 
,w przyszłości i snujemy dumne plany na lata, któ­
re nadejdą —  znajdźmy ehwilkę czasu, aby odbyć 
również podróż w czasie —  w wiek ubiegły, gdy na 
premierze „Halki" Moniosako rozpłakał się ze
wzruszenia. J

Przenieśmy się myślą do Stolicy, 
lecz nie do tegc umęczonego miasta 
rum, ale ćo tej "Warszawy sprzed 
laty przeszło dziewięćdziesięciu. 
"Więc niech znowu zabłysną na No­
wym Swiecie białe ogniki gazu, 
prawdziwy cud techniki 19 wieku, 
"niech znowu w Alejach Ujazdów- 
■kich zaturkocze dorożka na gu- 

śtnach, w której wnętrzu rozpoście-
■ ra się elegant z bródką i wąsami 
i a la Napoleon I I I  — i niech ożyje 
j nasza Stolica uwieczniona na kart- 
j kach powieści Józefa Korzeniow- 
{ *kiego. Oto dorożka zatrzymuje się 
j przed najmodniejszą w mieście cu-
■ kiernią L ‘Ours‘a. Podążmy i my za 
t wytwornisiem i posłuchajmy, o

ezym gwarzyli sprzed laty w wie­
czór Sylwestrowy nasi dziadziusio­
wie. Uroczyste bale, rauty były 
Wówczas stanowczo na indenksie 
towarzyskim, nie można było tań- 

U4 „ojczyzny grobie". Za to

premierę opery Halki Moniuszki o- 
mawiano długo i szeroko. Wresz­
cie po dziesięciu latach od chwili 
powstania Warszawiacy będą mie­
li możność ujrzenia tego arcydzie­
ła pana Moniuszki. —  W  Wilnie w 
roku 1848 wystawiono zaledwie 
dwuaktówkę, a my zobaczymy teraz 
operę w czterech aktach —  tłuma­
czył ktoś poinformowany.

A  z jakiej rodziny pochodzi ten 
Moniuszko — interesuje się koli­
gacjami autora Halki jedna jej­
mość. Ciekawą babunię uspakaja­
ją, ze wszystkich stron: Z jak naj­
lepszej familii, droga pani. Ojciec 
Czesław, były oficer wojsk napole­
ońskich a matka Elżbieta wywodzi 
się z Maclżańskich. A  uczył młode- 

I go Moniuszkę w Warszawie Au- 
i gust Freyz, uczeń Elsnera i orga­
nista z kościoła Ewangielickiego. 
Wszelkie parantele zostały wresz­
cie omówione i wyczerpane i by­

walcy L ‘Ours‘a dają sobie uroczy­
ście „rendez - vous" na premierze 
Halki.

Przed Teatrem Polskim widnie­
je długi wąż pojazdów. Wysiadają 
zeń wytworne damy w szerokich 
krynolinach, jakie nakazuje świa­
tu niewieściemu znowu nosić dyk- 
tatorka mody — cesarzowa Euge­
nia i wsparte na ramieniu panów 
w czarnych obcisłych tużurkach 
znikają w drzwiach wejściowych. 
Wnętrze olbrzymiej sali goreje ty­
siącami ogników gazowych. Jasno, 
„zupełnie jak w dzień" — zachwy­
cają się przybysze "z prowincji.

Ogólne zainteresowanie zebra­
nych ściąga loża, w której znajdu­
je się Andrzej hr. Zamoyski. Lekki 
uśmiech rozjaśnia tak zwykle po­
ważną i zamyśloną twarz pana An­
drzeja. Pod wcale pomyślnym bo­
wiem aspektem dla Królestwa 
Kongresowego rozpoczyna się ten 
Nowy Rok — 1858. Właśnie dziś 

l namiestnik Gorczaków wręczył Za­
moyskiemu nadesłane z Petersbur­
ga zezwolenie na utworzenie To­
warzystwa Rolniczego. Teraz do 
lóży „pana Andrzeja", jak popu­
larnie zwano w Warszawie Zamoy­
skiego, wchodzi przedstawiciel fi- 
nansjery baron Leopold Kronen- 
berg i coś razem cicho radzą. Taiła 
konfldencja wybitnie nie podoba 
się siedzącemu w bliskim sąsiedz- 
clwie margrabiemu Wielopolskie­
mu. Lwie brwi hiargrabiego ściąga- 
JJfsię groźnie i rzuca na lożę Za­
moyskiego czujne, badawcze spoj­
rzenie. W  pierwszych rzędach poe­

ta Włodzimierz Wolski, jak przy­
stało filarowi cyganerii warszaw­
skiej, nonszalancko objaśnia wpa­
trzonym weń jak w tęczę panien­
kom, że libretto do Halki „popeł­
nił" na poczekaniu w zaledwie trzy 
czy cztery dni. Ej panie Włodzi­
mierzu! Wpatrzony w niebieskie 
oczęta swojej towarzyszki najwy­
raźniej zapomniał pan nadmienić, 
że pomysł do libretta pożyczył pan 
z powieści poczciwego Kazimierza 
Wójcickiego pt. „Góralka".

Na galerii dwie młodziutkie 
dziewczyny, przyjaciółki od serca, 
przeżywają emocję pierwszego swe- 

|go pobytu w Operze. Lizkę Pawłów 
Iską i Marysię Wasilowską zachwy 
!ca i czaruje w tej chwili wszyst­
ko. I  strumienie światła i wytwor­
ne stroje pań, a nade wszystko 
postać dyrygenta, którym jest nikt 
inny, jak sam pan Stanisław Mo­
niuszko. Zgorszone paniusie, któ­
re dostojnie uciszają rozgadane pa­
nienki, nie wiedzą nawet, że udzie­
lają nagany dwom przyszłym sła- 
:Wom literatury polskiej: ©45'®
Orzeszkowej "i M arii Konopnickiej.

Kurtyna podnosi się powoli. Jak 
Warszawa Warszawą, nie widzia­
no jeszcze takiego widowiska tea­
tralnego. Arie „Halki" „Jako od 
wichru krzew połamany" i „Gdy­
bym rannym słonkiem" wywołały 
istne huragany braw. Zapamięta­
le bije oklaski i pan Andrzej w 
swej łoży i nawet ponury zazwy­
czaj margrabia Wielopolski raczył 
parę razy złożyć dłonie do aplauzu.

Nawet wytworne panie zapomnia­
ły o etykiecie i cienkimi głosikami 
piszczą: „brawo, brawo..."

Po wysłuchaniu weselnego mazu­
ra entuzjazm publiczności zaczął 
przybierać takie rozmiary, że a 
pewnością dyrektor policji gen. 
Anic^kow żałował lekkomyślnie da­
nej zgody na to przedstawienie. A  
gdy przebrzmiała prześlicznie wy­
konana aria Jontka „Szumią jod­
ły na gór szczycie" wówczas stała 
się rzecz nieoczekiwana. Oto pan 
Stanisław Moninsźko, usłyszawszy 
swoją ukochaną arię, przestał ze 
wzruszenia dyrygować i położyw­
szy głowę na pulpicie... rozpłakał 
się jak dziecko. W  olbrzymiej sali 
zapańowa!o~nagle milczenie. Jak­
by na umówiony znak publiczność 
powstała z miejsc i trwała tak da­
lej w skupieniu. W  ciszy słychać 
tylko było bicie serc ludzkich, wzrn 
szonych i przejętych. Wszystkich 
widzów od parteru aż do zawieszo­
nej wysoko jaskółki uwięził w swo­
im zaklętym kręgu czar muzyki 
moniuszkowskiej.

Znowu powozy zajeżdżają przed 
teatr. Ludzie dziwnie skupieni opu. 
szczają wnętrze gmachu. Tam w 
czerni nocy czekają na nich już w 
najbliższej przyszłości srogie rzą­
dy przyszłego namiestnika Trepo­
wa, branka styczniowa, całe morze 
łez i krwi... Lecz w ten wieczór 
premierowy na progu nowego ro­
ku szli z ufnością do domów, 
a w "uszach i sercach dzwięczeły 
im ciągle melodie moniuszkowski®#
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Inż. EUGENIUSZ KWIATKOWSKI
Pełnomocnik Rządu dla Spraw W yb rzeża

T, referatu inż. E. Kwiatków- ków dopędzić niejednego z tzw. 'zasady równowagi sił i nabyt* jdatkowo i to od wewnątrz przy lansu w tej skali w zględnie w e* 
skiego p.t. Morze, jako instru- małych narodów zachodnio-eu- ków mocarstw, czy szukanie ciągało nas do trybów wielkich le nie potrzebujem y się w sty

kompromisu w  splotach kwe-jspięć ideologicznych, ekonomi- dzić. Nasze wady i błędy 
j stii wschodniej, czy wybuchy cznych i politycznych w Euro- jwielokrotnionych rozm i

w  u-
rozm iarach

tnent polityki gospodarczej no- jropejskieh. 
w ej Polski , wygłoszonego w j j e^ejj jj,-}0 w ,jawne‘

ukow e^m a^aLdrńS, ziem  'św ieżej1 p rzeszłość^  to d u s im y  tendencji pangermanizmu, czy pie. W  istocie rzeczy my na te przejawiły najpotężniejsze na- 
zyskanych, wyjmujemy te część, 2 całą powagą, z całym poczu- areszcie burze dwu wojen świa procesy wpływu n p  mamy i od rody, narody chełpiące się stop
tc której autor dokonuje przeglą- ciem odpowiedzialności poszu-, tow>ch. ~  wszystko to wyłado- tej strony żadnego trwałego i mem swej cyw ilizacji
du strat i zysków Polski na kiwać za istotną przj-czyną te jwuje się na naszych ziemiach Absolutnie^ ^zabezpieczającego
przestrzeni ostatnich trzech stu- go stanu rzeczy'. Sam instynkt szarp ie naszą substancję naro* rozwiązania nie znajdziemy.
leci i na tej podstawie rozpa- samozachowawczy stawia przed dową, niszczy nasz majątek spo | Musimy więc obecnie zejść na

nami taki fundamentalny dyle- łecxn-v 1 indywidualny. Na prze i węższe pole widzer.ia. Tu  musi
strzeni ostatniego stulecia wszy my poszukiwać drugiej części 
stkie wojny —  za wyjątkiem  in 'przyczyn naszej słabości i iró*

truje naszą dziejową sytuację.
REDAKCJA.

Są momenty w życiu każde­
go człowieka, które wymagają

mat: czy ten proces systematy­
cznego niszczenia samych pod­
staw najgłębszego fundamentu

apodyktycznie zbilansowania ca tU Ear0uO" enO i państwowe-
łe j przeszłości, poddania ścisłej f.°  trwa> cz*  tez wreszcie zo-
samokrvtvce całei linii rozwoio Stame °Panowany i zahamowa samokrytyce całej Unii rozuojo ? Pf wielowiekowy ma
w ej i ustalenia nowych wytycz- . „  • . . /  . , ,

J bowiem złowieszczą ciągłość.nych, nowego planu, innej kon 
cepcji wysiłku na przyszłość. 
Takie same chwile przełomowe 
zachodzą i w życiu wielkich 
zbiorowości ludzkich, w życiu 
całych generacji i narodów.

Bilans
trzech

stuleci

Jeżeli nawet jedna generacja 
pchnie poziom  życia naprzód, 
jeżeli naładuje nieco akumula­
tory energii narodowej, pomno­
ży nasz zbiorowy dorobek, to 
następnej generacji wypadki ło 
sowe odbiorą wszystko, co zo­
stało osiągnięte, _ wprowadzając 
nowe elementy destrukcji w 
stan narodowego posiadania. 

Przyczyny zjawiska są nie- 
!wątpliw ie .bardzo różnorodne. 
| Spora ich część ma swe źródła

Widocznie więc nie na karb 
czynnika ludzkiego należy za­
pisać nasz szczególnie ciężk i 
los i niski poziom  produkcyjno 
cywilizacyjny.

Między dwoma 
blokami

W  kolejności rzeczy należy, 
zbadać wpływ czynnika tereno 
w eg o, strukturalno - geograf icz 
nego. Występują tu odrazu zna 
miona pasywne. Teren nasz u~ 
sytuowany jest pomiędzy dwo­
ma blokami absorbującymi. Od 
wschodu blok przestrzeni; jest 

, . . . .  , .. ,t0 największy, zwarty, podlega-
cydentu bałkańskiego —  wywo deł tego zjawiska, ze w bilan- ;jący jednolitej dyspozycji blok 
łane zostały przez wielkie m o-jsie historycznym pasywa Polski terenowy na kuli^ziemskiej Od 
carstwa, a nawet wyjątek bał- przewyższają stałe aktywa. [zachodu ciąży blok ustawicznej 
kański inspirowany był na od- ; Rzecz oczywista, że posiada-'agresji. Rozbijany niejednokrot

Każda jednostka, jeżeli pragnie współuczestni­
czyć w  w ielkiej walce o form owanie zrębów nowej 
i doskonalszej cyw ilizacji musi posiadać zdecydowa­
ne indywidualności. T o  samo odnosi się do państw
i  narodów.

Polska „w ieku zło tego" ze swą strukturą agrar­
na tworzyła pełną odrębną i całkowicie wykształco­
ną indywidualność narodową w  Europie.

Jaka jest Polska dzisiejsza?

ległość również przez wielkie my zakorzenione w naszej psy nie w przeszłości historycznej
Chwila obecna stawia i przed na zewnątrz tego, co firmuje* Pansty a-_ Rezultaty tej polityki chice wady i w działalności na* wciąż się regeneruje i wciąż na

~  - - - spadają jednak prawie zawsze iSzej popełniamy w ielkie błędy, j wraca do swej tendencji drą-
na państwa, jeżeli nie mniejsze i w łaśn ie okresy w ielkich prze-(żenią dla siebie nowej przestrze

 ______ ___________ ______  „ „ „   , to ^  każdym razie w danych o- jłomów, w ielkiego ideologiczne- ni życiow ej na wschodzie. A le
ci przyniósł nam wyjątkowo du wyładowujących się w Europie. Ikolicznościach najsłabsze. jg0 zamętu są najlepszym i naj- i na tym terenie w ytw orzył Na*
źo rozczarowań i pasywów. W  Czy były to wojn napoleoń- ! Nastawienie nasizej psychiki niezadowniejszym sprawdzia- " ~

skie, czy misterne rozgryw ki na wielką mocarstwowość b y ło ‘nem wad i  wartości wewnętrz-
Kongresu W iedeńskiego na tle dlatego błędne, że jeszcze do- ioych wszystkich narodów. Bi-

jspołeczeństwem polskim identy ,my pojęciem „Polska". Jesteś- 
czne zadanie. jmy ustawicznie chwjdani w w ir

Bilans trzech ostatnich stule- [trybów różnych dynamizmów,

drugiej połowie siedemnastego 
wieku przegraliśmy naszą po­
r c j ę  gospodarczą i kulturalną, 
w  osiemnastym wieku utracili­
śmy naszą niepodległość i pozy­
cję polityczną w Europie, wiek 
dziewiętnasty odsunął nas 
wstecz w generalnym procesie 
uprzemysłowienia krajów  cyw i­
lizowanych i przeprowadził po 
wszechną, dośrodkową iikwida 
cję zasięgu przestrzennego ży­
wiołu polskiego, dwudzieste 
stulecie zrzuciło na nasze barki 
straszną katastrofę dewastacji 
najlepszego elementu ludzkiego 
i dewastacji olbrzym iej części 
dorobku materialnego i kultu­
ralnego, oraz likwidację pozy­
cji polskiej na Kresach Wscho­
dnich.

Rachunek strat i zysków po 
rok 1944 zamyka się poważ­
nym deficytem. Jeżeli pozycja 
każdego narodu w świecie za­
wiera się w określonej prze­
strzeni { w potenciale ludzkim 
oraz w uzbrojeniu terenu, ze­
zwalającego na wyprodukowa­
nie określonej sumy dóbr ma­
terialnych i w uzbrojeniu czło 
wieka w wartości intelektualne, 
ło  rachunek nasz zamyka się 
stratą w każdej z tych czterech 
pozycji. Terenowo i sytuacyj­
nie ulegamy procesowi stałego 
chudnięcia. Cyfra ludności pol­
skiej na ziemiach polskich wy­
kazuje rozwój niewspółmierny 
jednak z rozwojem  ilościowym 
dynamicznych i aktywnych na­
rodów, z którymi ustawieni by­
liśmy od wieków i jesteśmy po 
stawieni przymusowo na jednej 
mecie startu i jednym torze wy 
ścigowym

Akumulatory
energii
narodowej

tW dziedzinie uzbrojenia tech 
;iiicznego i produkcji przemy­
słowej ani w skali względnej, 
iani w' skali bezwzględnej nie mo 
jęliśmy, pomimo Mężnych wysił

ród Polski w przeszłości orga­
nizację państwową tak potężną, 
że kulturalnie j gospodarczo tao

SKARBY NATURALNE POLSKI
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jgła ona trwać długo w jednym 
szeregu x najbardziej cywilizo­
wanymi narodami Europy. Być
m oże nawet, że dziś i w okresie 
zaborów utraciliśmy zdolność 
skonkretyzowania we własnej 
świadomości realnego obrazu 
tej dawnej Polski „w ieku zło­
tego". W ydaje się nam wprost 
egzageracją, gdy przypom ina­
m y okresy, w których oświata 
w Polsce zajmowała jedno z 
czołowych miejsc w Europie, w 
których drukowano u nas wię­

cej książek niż w Anglii, w któ­
rych język łaciński był bardziej 
rozpowszechniony u nas niż we 
Włoszech, w których rozw ijał 
się ożyw iony handel morski 
przez Gdańsk, w których armie 
polskie i dyplomacja polska 

i święciły nieprzerwany łańcuch 
tryumfów. Te wartości zostały 

j później stracone, w  w ielkiej 
j mierze z- winy ówczesnych 
warstw w kierowniczych i rzą- 

jdzących Polską. Gdy zaś przy­
szedł wiek dziewiętnasty, wiek

f rewolucji gospodarczej, wiek 
w ielkiego postępu technicznego 

ii cywilizacyjnego byliśmy nie 
tylko w niewoli i świadomie od 
sunięci od współuczestnictwa 
w tym renesansie ekonomicz­
nym, ale ponadto rozbici na 
trzy marginesowe organizmy, 
które przez swą strukturę geo 
polityczną samorzutnie parali­
żowały każdy konstrukcyjny 
wysiłek własnego społeczeń­
stwa.

To co najw ażniejsze: zdefiniować indywidualność
W  każdym razie na tle tych równo za część organizmu za-1 jest to organizm zlepiony z he- 

rozważań można ustalić jedno (chodnio - europejskiego jak i ! terogenicznych fragmentów, 
zjawisko zarówno ważne jak i 'wschodnio europejskiego. Roz j Nie była ona ani związkiem 
nasycone doniosłymi Konsek-Ipiętość znamion strukturalnych'narodów, ani państwem narodo 
wencjami. Każda jednostka, na | była bardzo wielka. Nie była wym. Rozwijała wielką stosun- 
każdym szczeblu socjalnym, je- ona ani wyraźnie przemysłową, lcowo aktywność na morzu, ale 
żeli nie chce utonąć w bezimien ani dominująco rolniczą. Mapa była organizmem o najniższym 
nej masie ludzkiej, jeżeli nasta--systemów komunikacyjnych lą „stopniu morskości" pomiędzy 
wia się na marsz po linii roz- dowych i wodnych demonstro* państwami dysponującymi gra-
 •  •  •  „ i »  i- •  „  . r  , ,  1 i  • • i  • ; • iwała na pierwszy rzut oka, że nicą morską.

Polska międzywojenna
•wojowej, jeżeli pragnie współ 
uczestniczyć wT wielkiej walce o 
formowanie zrębów nowej i do­
skonalszej cywilizacji, musi po 
siadać zdefiniowaną indywidu­
alność, musi być przeniknięta . Polska międzywojenna po- biektywnie stwierdzić, że poten 
świadomością ku czemu dąży i's iadała  również znaczne bog3 cjalnie ł  tego zasadniczego 
jakim i środkami może swój cel ctwa węgla, ale nie mogła go punktu widzenia poprawiliśmy 
realizować. To samo —  w je- należycie przetworzyć na czyn bardzo znacznie naszą narodo-

nik przebudowy struktury go- wą pozycję, 
spodarczej. gdyż kopalnie w ę-! W  tym materiale terenowym 
glowe były ekscentrycznie p o ło - !usytuowanym pomiędzy mo-

_ ___ _________  ̂  ̂    żone. Był to jeden z ważkich (rzem Bałtyckim, Odrą i Nysą,
szego powodzenia państwowego, |czynników, który spowodował górami Śląskimi i Karpatami, 
•w okresie „w ieku złote°o“. P o l przestrzenną deformację rozwo Sanem i Bugiem, można włas 
ska tworzyła pełną, odrębną i ju przemysłowego w  Polsce, ną pracą i tiwałym  wysiłkiem, 
całkowicie* wykształconą indy j Do r. 1936 zachodnia część pań świadomą wolą i skoordynowa- 
widuainość narodową w Euro* slwa nazywana —  wedle analo nym działaniem uformować do

gii podziału Europy dokonane- statecznie wielkie i odrębne

szcze głębszym ujęciu —  odno 
si się również do całych zespo­
łów  ludzkich i do całych naro­
dów. Istotnie też, w okresie na­

pie,.
Pom im o braku granic natu* go przez L igę Narodów na go jwartości cywilizacyjne i kultu­

ralnych, sformowała ona wó w- j spodarczo intensywną i eksten- j ralne, by Państwu naszemu za- 
czas wysoki tvp cywilizacyjny, -sywną —  Polską A, a stanowią- bezpieczyć lepszą przyszłość, by 
Była bowiem “zharmonizowana ,'cą mniej niż jedną trzecią część powstrzymać długotrwały pro- 
t  duchem czasu, bvła w organiź obszaru państwa koncentrowała ces zwiększania deficytów  na- 
m ie mi ęd z y n a r od o wy m orga- ,-*3 proc. całej produkcji fabryez . rodowych.
nem o własnych funkcjach, o nej. f a  część była do tego naj-j To nowe Państwo Polskie 
własnych zadaniach, o odrębnej bardziej narażona na agresję kondensuje się współcześnie ja 
fizjognom ii. Ona była wówczas ze strony sąsiada zachodniego, ko twór zasadniczo jednonaro- 
biologiczną potrzebą Europy, a po je j utraceniu wszelka obro do wy. Jest to walor olbrzymie- 
Jej struktura państwowa ra* lna stawała się już niemożliwa, go znaczenia. Nie będziemy od- 
czej wyprzedzała państwa te-! ^  len sposób pomiędzy ma- ląd polaryzować naszej ■własnej 
go samego typu kulturalnego, j^l część zachodnią Państwa i racji stanu domieszką obcych 
Jej gospodarstwo miało wyraź- /częścią wschodnią, reprezentir sporów, obcych tendencji i ob- 
nie dominującą cechę. Była bo j t cą dwie trzecie obszaiu Pol- j cych interesów. Na całej prze 
■wiem wówczas spichrzem Euro- jSki ułożył się stosunek taki, ja- ; strzeni nowej Polski możemy 
py, a gospodarstwo typu agrar ki istnieje pomiędzy miastem i wytworzyć jednolity typ człowie 
nego było bezapelacyjnie panu wsią, pomiędzy metropolią a ka, zharmonizowanego wewnę- 
jącą strukturą w  świecie. Jej u- Jej kolonią. Itrznie i głęboko z celami i dąże
strój społeczny był bardziej po To też mogłoby się wydawać, niami Państwa, 
stępowy niż w wielu innych jze same warunki strukturalne Jeżeli na dokonany przewrót 
państwach zachód :, je j polity- j kładły akcent rolniczy na cha-:soejulny zechcemy spojrzeć nie 
ka zewnętrzna wykazywała m Ojrakterże gospodarczym naszego z punk{u widzenia współczesnej 
menty konstrukcyjne, jej siła Państwa. A le i to okazało się generacji, ale z historycznego ]

niebawem zawodne. Już pierw . narodowego punktu widzenia, 
sza wojna światowa przekształ* (G odnajdziemy w nich warto- 
ciła gruntownie warunki pro- gcj również pozytywne. Nie mc 

Ale cywilizacja nie podlega idukcyjne w rolnictwie nowego bowiem doktrvny, która by mia
świata. Stojące tam do dyspo- }a walory absolutne, bezwzględ 
zycji w ielkie przestrzenie zie- nie dodatnie, niezależnie od wa 
mi ornej stały się gigantyczny- punków i okoliczności. Przeciw

zbiorowa nie była ani organiza­
cyjn ie ani technicznie zacofa­
na

Bilans sospodarczy
r o k u  1 9 4 6

Trudności przełamane — tętno wzmożone

prawom  automatyzmu rozwo­
jowego. Nawet utrzymanie o- 
siągniętego poziomu wymaga u- 
stawicznego wysiłku, ustawicz- j m ’ i zmechanizowanymi fabry- 
nej walki, tak “samo jak kultu- jkami płodów rolnych. Konku; 
ra szlachetnego ziarna oziminy. Jrencji ich kosztów produkcji i 
(Wegetacja pozostawiona samo- cen sprzedażnych nie mógł wy
czynnemu procesowi ulega ry­
chło degeneracji.

Struktura polityczna, gospo­
darcza i społeczna bliższych i

trzymać rzemieślniczy, mały 
warsztat wytwórczy, zapóinio- 
ny w rozwoju technicznym. 

Strona pasywna bilansu o-
dalszych sąsiadów ulegała c ią - p a r c ia  nowej Polski, zdewasto 
głym przemianom w myśl staro jwanej populacyjnie, materialnie 
greckiej zasady: wszystko pły- J moralnie, zwężonej terytorial 
nie. Gdy Polska zatrzymała się nie i przerzuconej w nowe wa
w wysiłku rozwojowym, stała runki geopolityczne jest więc
się rychło anachronizmem w E-' 
uropie. W  tym zjawisku leża­
ła jedna z ważkich przyczyn 
je j upadku.

Polska odrodzona w r. 1918 
miała bardzo trudne zadanie do 
pokonania. Przez długą symbio 
zę w obrębie państw zabor­
czych struktura je j uległa do- 
datkowerhu spaczeniu. Jej in­
dywidualność geopolityczna za­
traciła się. Jej cechy charakte­
rystyczne siały się przejściowy 
mi. W  konstrukcji swego miąż 
szu państwowego stała się ko­
lektorem różnych pierwiastków 
nieskrystalizowanych cech, nie

wyraźna i łatwa do odcyfrowa 
nia.

Musimy jednak przekontrolo 
wać i drugą stronę rachunku, 
tj. aktywa. I  tu narzuca się py­
tanie w ielkiego znaczenia dla 
naszej przyszłości. Musimy so­

nie, historia poucza nas, że za­
sady doktrynalne ulegają usta­
w icznej ewoluęji. Czasem doko 
nuje się ona tak powoli, że u- 
chyla się od konstatacji w wy­
miarze życia jednostek/czasem 
przebiega gwałtownie w czasie 
i w formie. W  każdym razie 
współczesna cyw ilizacja typu so 
cjalnego charakteryzuje się tym 
że zmniejsza rozpiętość w wa­
runkach egzystencji ludzi, że su 
ma dóbr użyteczności indywi­
dualnej proporcjonalnie maleje 
a wzrasta suma dóbr użyteczno­
ści publicznej i zbiorowej. W  
wyniku kataklizmu dziejowego 
rozpiętości socjalne uległy w 
Polsce poważnemu zniwelowa 
niu, a konsekwencją tego faktu

bie odpowiedzieć, czy nowe wa może być wielokrotnie spotęgo- 
runki dają Polsce w zasadzie | wana spoistość społeczna Naro 
lepsze czy gorsze możliwości du Polskiego.
sformowania zwartej i pełnej 
indywidualności, możliwości wy­
raźnie skrystalizowanej, zdefi­
niowanej fizjognom ii politycz*

Z tych rozważań wypływa 
więc wniosek, że nagle na sku­
tek szeregu zjawisk i faktów, 
które w pojedynkę mogły nawet 
zawierać wiele pierwiastków odnej i gospodarczej?

Abstrahując od wszelkich e ezuwanyeb doraźnie jako zło, u 
lementów emocjonalnych i zyskaliśmy potencjalnie możlł- 

wykształconych wyraźnie funk wszelkich tendencji propagan- wości utworzenia w nowej prze - 
eji. Można ją było uważać *a- \dowe * poiityeznych należy o strzeni monolitu narodowegu.

Gdy w szarym codziennym tru­
dzie walczymy o kawał powszed­
niego chleba, nie spoglądamy 
w dal, nie obserwujemy dalekich 
horyzontów. Patrzymy uważnie na 
trudności, na przeszkody, aby je 
iepiej poznać i łatwiej pokonać. 
Dlatego też nasze codzienne życie 
jest szare i jednostajne, jak te bo­
lączki i braki dnia codziennego.

Podobnie jednak jak wędrowiec, 
który od czasu do czasu odrywa 
wzrok od kamieni i piasku ścieżki, 
aby spojrzeć w dał, zbadać właści­
wy kierunek drogi, budowniczy na­
szej nowej rzeczywistości (a je­
steśmy nimi wszyscy) powinien w 
pewnych chwilach oderwać wzrok 
od codziennej szarzyzny, aby spoj­
rzeć wstecz i wprzód, aby stwier­
dzić czy kierunek jest właściwy, czy 
osiągnięcia zadawalające.

Co osiągnęliśmy w okresie 12 
miesięcy roku 1940?

Nie łatwo dziś mówić o osiągnię­
ciach. Mimowoli zasłaniają nam

Ogółem: 
w tym 

ZSRR 
Szyecja
Niemcy (strefa radziecka)
Norwegia
Węgry
Dania
Jugosławia
Szwajcaria
Czechosłowacja

W  procentach wykonania planu 
sytuacja wygląda następująco: 
Przemysł węglowy — 103%

„ hutniczy —98—110%
„  metalowy —  89%
„  cukrowniczy — 1S0%
„ chemiczny —S6—132%
„ włókienniczy — 107%
„  drzewny —  82%
„  papierniczy — 8G%
„ mater. bud. — 105%

itp.
w porównaniu do 1938 r. procen­
towy stosunek niektórych dóbr wy­
gląda następująco:
Maszyny rolnicze — 103%
Nawozy fosforowe — 127%
Energia elektrycz. — 137%
Węgiel * —  118%
Lokomotywy —  560%
Wagony towarowe —  1.213%

Na terenie Ziem Odzyskanych re­
zultaty są niemniej imponujące. 
Przesiedliliśmy na nie 4 mil. 332 
tys. Polaków; przekazaliśmy w su­
mie ćwierć miliona koni i pół mi­
liona bydła rogatego.

W  przemyśle na tych ziemiach 
zatrudnia się ok. ćwierć miliona 
polskich robotników. Produkcja 
Ziem Odzyskanych przekroczyła 
•50% produkcji za czasów niemiec­
kich. Uruchomiliśmy setki wiel­
kich zakładów wytwórczych, rozbu­
dowaliśmy szeroko sieć szkolną i 
kulturalno-oświatową.

Rok ubiegły wykazał kolosalny 
wzrost spółdzielczości. Na począ­
tek czwartego kwartału 19-16 r. mie 
liśmy 5.500 spółdzielni handlowych, 
790 — przetwórczych, 1.600 — ro l­
niczych. 1200 — oszczędnościowo- 
pożyczkowych, 900 spółdzielni pra-

wzrok te szare elementy powszed­
niego dnia: brak węgla, brak prą­
du, nikłe zarobki, niedostateczna 
organizacja, niszczenie mieszkań 
itp...

A  jednak... Gospodarka roku 
1916 była oparta nie na bałaganie 
i przypadkowości, lecz na przemy­
ślanym i całkiem realnym planie. 
Gospodarka ta zdołała z niczego 
stworzyć wiele wartości material­
nych, odbudować wiele dziedzin.

Oto w przemyśle węglowym wy 
produkowaliśmy ponad li7.000.000 
ton węgla. W  przemyśle włókienni­
czym — 212.000.000 metrów tkanin 

jbawełnianych i 20.000.000 metrów 
j tkanin wełnianych. W  cukrowni­
ctwie uzyskaliśmy 860.000 ton cu­
kru. W  zakresie komunikacji odbu- 

i dowaliśmy 9.000 km torów, 10.000 
j m b. mostów stałych i  50 km mos­
tów prowizorycznych.

Handel zagraniczny za 8 miesię­
cy 1946 roku wygląda następująco:

Przywóz w zł Wy wóz w zł
6.742.114.000 7.535.316.000

5.082.399.000 5279.443.000
710.105.000 922.305.000
377.277.000 416.323.000
120.153.000 108.434.000
133.SOO.OOO 45.573.000
79.S72.000 282.699.000
86.470.000 56.623.000
37220.000 78.0S8.000
19.648.000 16.817.000 itp.

cy i 1/60 innych; ogółem ponad 
i 10.500. Ilość członków spółdzielni 
! przekroczyła 3.000.000, obroty się­
gają kilkudziesięciu miliardów!

| Mamy jeszcze wiele braków, ale 
doświadczenie roku ubiegłego każe 
się spodziewać rychłej zmiany i 
całkowitego przełamania trudności 
powojennych.

Jak dalece możemy uważać bi­
lans rokn 1946 za pozytywny, wy­
kazuje porównanie z paru innymi 
krajami.

Belgia osiągnęła dotychczas za­
ledwie 70% produkcji przedwojen­
nej. Dochody państwa -wynoszą 28 
miliard, franków, wydatki — 41 
miliard. Deficyt budżetowy — 12 
miliardów fr.

W  Bułgarii fabryki nie mogą 
pracować więcej, jak 3 dni w ty­
godniu, ponieważ brak jest surow­
ców oraz opału. Produkcja cukru 
za rok 1946 wynosi 28.000 ton, wy­
robów bawełnianych — 32 miliony 
m, wyrobów metalowych — 20.000 
ton. itp.

W  Ameryce, jak wiadomo, ceny 
skaczą w górę, cyfra bezrobotnych 
przekroczyła 8,5 miliona, strajki 
paraliżują normalny bieg życia... 
Wiemy również, jak żyją obywate­
le innych krajów zarówno ościen­
nych, jak dalszych.

Na tle sytuacji ogólno-światowej 
nasza gospodarka w rokn ubiegłym 
wyróżniła się szczególnie silną dy­
namity, nasz przemysł —  szczegól­
ną żywotnością. Bilans 1946 roku 
każe nam jasno i z nadzieją pa­
trzeć w przyszłość.

ALEKSANDER A NISZCZ YK

IRENA SCHULTZ

Nowy Rok
Wyszły dzieci do ogrodu, 
tam rjąwszy się pod bok 
jakiś muły chłopczyk stoi 
to był właśnie Nowy Rok.
Jadę do Królowej Zimy — 
mówi — u niej bal jest dziś 
już pobiegła wiewióreczka, 
zając i brunatny Miś.
Mam saneczki — pojedzicmy, 
droga równa jest, jak stół, 
wsiadły dzieci i za chwilę 
bystrą strzałą pędzą w dół. 
Przywitała ich Królowa 
v pałacu lśniących bram 
słychać gwary i  rozmowy 
śmiechy, wrzawa, wielki kram. 
Złotych jabłek całe góry 
czekolada nęci wzrok

jedzą dzieci ł zwierzęta 
razem z nimi Nowy Rok.
Zjedli wreszcie, Misio wstaje 
przed Królową wpół się zgiął 
i  harmonię srebrną, dźwięczną 
w swe kosmate łapy wziął.
Z  Notcym Rokiem w 1-szej parze 
już Królowa sunie w tan, 
tańczą dzieci z wiewiórkami, 
a Miś wszystkim pięknie gra. 
Naraz Nowy Rok powiada: 
„Dość zabawy! Szkoda nóg!* j 
czeka przecież na każdego 
z nas roboty cały huk. 
Zaprzęgają żwawo sanki 
Nowy Rok na siodło wlazł,
Wnet przed szkołę zajechali, 
a już był najwyższy czas.

SŁOWO POLSKIE Nr, ł  utr. •



Świat w 12 miesiącach
Rok IMS jest poza nami. Codzien 

nie szpalty gazet przynosiły nam 
niekończące się sprawozdania z de­
bat konferencji pokojowych, sesji 
Organizacji Narodów Zjednoczo- 
iryeh. W  zaciszach gabinetów dy­
plomatycznych odbywały się cięż­
kie i mozolne, a jednak jak zba­
wienne dla całej ludzkości narodzi­
ny pokoju. Pokój musi być budową 
trwałą; jedno jest pewne, że po­
kój, zrodzony w boleściach i spo­
radycznych nieporozumieniach no­
si znamię pokoju mocnego, pokoju 
ludzi naprawdę dobrej woli.

Polska znalazła się po zakończe­
niu wojny w warunkach nadwyraz 
ciężkich tak pod względem jej sy­
tuacji międzynarodowej jak i we­
wnętrznej. Eok IMS, rok wielkiej 
odbudowy pokoju, wprowadził Pol­
skę i jej naród w krąg wielkiej ro­
dziny narodów zjednoczonych, u- 
mocnił znacznie jej stanowisko i 
•precyzował ostatecznie jej rolę. 
Polska stała się pierwszą orędow­
niczką pokoju. Suchy bilans wy­
darzeń, jakie rozegrały się na are­
nie międzynarodowej, podkreślił 
wymową faktów jeszcze mocniej 
wolę odbudowy pokoju i rolę, jaką 
Polska w tej odbudowie odegrała 
| odgrywać będzie.

S ty c z e n
Polska dokonuje wymiany not 

dyplomatycznych z Czechami, Buł­
garią i Jugosławią. Sesja stycz­
niowa KR N  ustala ostatecznie 
wschodnie granice Polski, cemen­
tując jej przyjaźń z bratnimi na­
rodami Ukrainy, Białorusi i L it­
wy. Bada Najwyższa ZSRR raty­
fikuje te granice 12 stycznia na­
stępuje uroczyste otwarcie pierw­
szego plenarnego zgromadzenia 
ONZ pod hasłem jedności i zaufa­
nia. „Pełni cierpliwości, dobrej wo­
li i  wyrozumienia musimy dążyć 
do rozbudowy i utrwalenia spra­
wiedliwego i trwałego pokoju" 
mówi minister Byrnes, a premier 
A-ttlee dodaje: „pokój jest niepo­
dzielny44. Pokój jest niepodzielny, 
a traktat pokojowy jest próbą cier­
pliwości. Gzy dyplomaci ckazą się 
cierpliwi? Narody czekają. Świat 
domaga się stabilizacji stosunków. 
Tworzy się pierwsza komisja dla 
spraw energii atomowej, aby uchro 
nić ludzkość przed działaniem tej 
najstraszliwszej broni i nie dac 
jej" do rąk przyszłych agresorów. 
Francja pierwsza zrywa z Hiszpa­
nią gen. Franco wszelkie stosunki
dyplomatyczne.
' i  kiedv Europa zaczyna wielki 

itart pokojowy, w krajach kapi­
talistycznych głębokie _ wstrząsy 
•wiastują zarysowanie się starego 
porządku socjalnego. W  Stanach 
Zjednoczonych wybuchają wielkie 
itrajki pracowników telekomumka 
cyjnych, przemysłu stalowego i 
górniczego. We Francji gen. de 
Gaulle podaje się nagle do dymisji, 
n krótkie tym razem przesilenie 
rządowe zakończone zostaje wybo­
rem na premiera socjalisty Feliksa

Wielkiej Brytanii w sprawie zło­
ta polskiego, nieuwieńczone, nieste­
ty, dotychczas pozytywnym rezul­
tatem. Aby zapewnić sobie należy­
ty rozwój gospodarczy, Polska prze 
prowadza w tym miesiącu rokowa­
na handlowe z ZSRR i Rumunią. 
W  Warszawie gościmy serdecznie 
marszałka Tito, który podpisuje 
układ przyjaźni i wzajemnej po­
mocy Jugosławii z Polską, a w 
drodze powrotnej analogiczny u- 
kład z Czechosłowacją. W  obliczu 
urojonego „niebezpieczeństwa blo­
ku słowiańskiego'4 Churchill wy­
głasza słynną mowę, domagającą 
się ścisłego sojuszu anglo - amery­
kańskiego. Inaczej sądzi jednak 
inny anglosaski mąż stanu Herbert 
Hooyer, który przybyw a do W ar­
szawy, aby naocznie przekonać się 
o ogromie zniszczeń kraju i ko­
nieczności pomocy. Inaczej sądzą 
narody zjednoczone, które na o- 
twarciu nowej sesji ONZ w No­
wym Jorku oklaskują oświadcze­
nie amb. Langego, że „Polska jest 
pierwszą pionierką pokoju44. Ina­
czej sądzi wreszcie demokratyczny 
rząd hiszpański, który oficjalnie 
dziękuje Polsce za jej stanowisko 
wobec "gen. Franco, mimo, iż sesja 
ONZ odrzuca propozycję francu­
ską.

K w ie c ie ń
Polska nawiązuje normalne sto­
sunki z rządem Girala i na sesji 
ONZ wytacza sprawę Hiszpanii 

na Radzie Bezpieczeństwa, oświad­
czając, że w Hiszpanii pracują u- 
czeni niemieccy nad bombą atomo­
wą. Wniosek Polski popiera Fran­
cja i  USA. Min. Stańczyk, ba­
wiąc w Waszyngtonie, znowu 
stwierdza ,że Polska pragnie prze­
de wszystkim pokoju. A  z drugiej 
strony nadchodzą wiadomości o 
koncentracji wojsk generała Fran­
co w Pirenejach. K w i e c i e ń  
jest miesiącem wybuchu zamieszek 
w Grecji, gdzie rząd podaje się do 
dymisji. W  Paryżu obradują mi­
nistrowie spraw zagranicznych w

sprawie traktatów pokojowych z 
satelitami osi, podczas gdy w Ge­
newie przy współudziale Polski 
odbywa się likwidacja niesławnej 
pamięci L ig i Narodów. Droga do 
pokoju jest ciężka i długa.

Pod koniec tego miesiąca notuje­
my dwa radosne fakty: Polska o- 
trzymuje ze Stanów Zjednoczonych 
pożyczkę 90 milionów dolarów, a 
do Gdyni wpływa 23 jednostek 
morskich jako dar od Zw. Eadz.

Stosunki między Polską a Zw. 
Radź. wchodzą w okres dalszej sta­
bilizacji. 25 maja rząd polski ba­
wi w Moskwie. Min. Mołotow wy­
głasza przemówienie, w którym Do­
świadcza, że Związek Radziecki 
prowadzi politykę obrony sprawy 
pokoju i postępu ludzkości. Polska 
zawiera w tym czasie szereg ko­
rzystnych umów węglowyeh z Fran 
cją, Argentyną, Belgią i Holan­
dią.

maj

tej broni. W  chwili, gdy w Pale­
stynie rozpoczynają się nowe za­
mieszki, 17 czerwca w Paryżu 
zjeżdżają się m in istrow i Wielkiej 
Czwórki, aby załatwić sprawę 
Triestu, która najwięcej krwi na- 
psuła dyplomatom i ustalić warun­
ki traktatu z Włochami Min. Mo­
łotow jest dobrej myśli: „Załatwi­
my wszystko szybko44. —  „Świet­
nie44 odpowiada Bevin. Mniej świet 
nie dzieje się gen. Micha jłowiezo- 
wi, który kończy swoją karierę 
przed trybunałem ludowym w Ju­
gosławii.

Triest nie jest łatwym zagadnie­
niem — protestuje to Jugosławia 
to znów Włochy. W  Paryżu tym­
czasem debatują nad traktatem z 
Niemcami, przy czym stanowisko 
Mołotowa popiera Bidault, a Be- 
vina Byrnes. Jak zwykle, kiedy 
mowa o Niemczech, następuje zbli­
żenie dwóch ich sąsiadów — Pol­
ski i  Francji. *

Czechosłowacja rozpoczyna serię 
wyborów i głosowań ludowych w 
Europie, które naocznie demonstru 
ją wielki proces demokratyzacji 
starego kontynentu. Czeska partia 
komunistyczna otrzymuje 93 man­
daty i  tym samym pierwsze miej­
sce w parlamencie. W  rezultacie 
Benesz, poparty zaufaniem narodu, 
zatrzymuje nadal fotel prezydenta.

C z e r w ie c
wybory odbywają się we Francji, 
gdzie republikańska partia ludo-! 
wa zdobywa 1G3 mandaty, a komu­
niści 148. Premierem zostaje wy- 
brany Bidault. Włochy w głosowa­
niu ludowym obalają monarchię i j 
wybierają ustrój republikański, i 
Dwuznaczna polityka Trumana po- [ 
woduje pierwsze zgrzyty: Stetti- j
nius ustępuje z Bady Bezpieczeń­
stwa. Stany Zjednoczone proponu­
ją zniszczenie bomby atomowej i 
rzeczywiście niszczą jedną z nich 
— na Bikini. Eksperyment przy- j 
niósł rozczarowanie entuzjastom

L ip ie c
29 lipca przy biciu dzwonów 

przedstawiciele 21 państw zasia­
dają przy zielonym stole w Pałacu 
Luksemburskim. „Brak rozsądku 
lub mądrość sojuszników stworzy 
nowe Niemcy44 mówi Bidault.

S ie rp ie ń
Anglia gromadzi wojska w Per­

s ji  Anglia i USA dokonują rów­
noczesnego nacisku na Polskę i Ju­
gosławię, przy czym w Polsce cho­
dzi im o wybory, a w Jugosławii 
o zatrzymanych lotników amery­
kańskich. Dyplomacja anglosaska 
jest nadzwyczaj aktywna: wysyła 
notę do ZSRR w sprawie Darda- 
nelli: Turcja odrzuca kolejną, no­
tę radziecką i oświadcza, że o Mo­
rzu Czarnym i cieśninach decydo­
wać muszą wszystkie mocarstwa. 
Atmosfera jest duszna: nad Euro­
pą krążą bomby rakietowe, nad 
Jugosławią latające twierdze. An­
glia tworzy z demobilu Andersa 
Polski Korpus Przysposobienia i

Wielkie dni malej flotyu

L uty
jrzynosi jeszcze większą aktyw- 
i o ś ć  dyplomacji polskiej. Specjal- 
la delegacja polska wyjeżdża do 
Prąci, aby nawiązać rokowania^ z 
Czechosłowacją. Rząd Jedności Na­
rodowej wysyła notę do rządu 
Wielkiej Brytanii w sprawie woj­
skowych oddziałów polskich za gra 
nicą, domagając się ich demobili- 
tacji. Polska nawiązuje stosunki 
iandlowe z Rumunią, Węgrami i 
Austrią, a Prezydent Bierut ape­
luje do Wielkiej Trójki, aby nie 
iszezuplała dostaw UNRRA do 
Polski. W  dniu 28.11 Rada Mini­
strów jednomyślną uchwałą potę­
pia reżim gen. Franco w Hisz­
panii i aprobuje stanowisko Fran- 
rji, wzywając inne narody do pój- 
ścia śladem Polski. Francja za­
myka granicę hiszpańską. Armia 
Czerwona opuszcza Mandżurię i

M arzec
Rozpoczynają się długotrwałe ro­
kowania rządu polskiego z rządem

55
W  czasie wojny niejednokrotnie 

prasa podziemna czy ukradkiem 
słuchane radio donosiło nam o 
zwycięstwach floty polskiej na 
wszystkich morzach świata. Jeśli 
kiedyś będzie ktoś poddawał su­
miennej analizie cudowne zjawis­
ko niezłomności ducha polskiego,

| podkreślić musi, że do podtrzrma- 
nia tej niezłomności, do uniknięcia 
katastrofalnych załamań psychicz- 

! nych dopomogły nam w pierwszym 
rzędzie wieści zza lądów i mórz: 

i mówiły nam one o niewiarygod- 
! nych wyczynach ORP „Orła“, o bo­
haterskiej walce naszego kontr- 
torpedotcca „Błyskawica", o śmia­
łych raidaeh dwu upiorów morza 
Śródziemnego — łodzi podwodnych 
„Sokół" i ,,Dzik“, które Anglicy 
nazywali „Terrible Twins44. Salwy 
jedynego naszego krążownika „Dra 
gon“ brzmiały nietylko pod Caen 
w dniach największej w dziejach 
świata inwazji, — słychać je było 
nawet w dalekiej Polsce, 

i Wszystkie te wiadomości docie­
rały tajnymi drogami do nas, bu­
dziły podziw, dumę i  entuzjazm,

. gasły przygłuszone nowymi wy- 
jdarzeniaml w barwnym kalej- 
j dosko,pie wojny. Choć polska 
; flaga, wbrew oszczerstwom propa- 
! gandy niemieckiej żyła ł powie- 
j wała na wszystkich morzach świa- 
I ta, ginęła jednak ona w ogromie 
! takich flot, jak angielska czy ame- 
’ rykańska. Kilkanaście naszych 
jednostek osiągnęło nie tylko suk- 

| ces na morzach, stawały się one 
I integralną cząstką Ojczyzny i 
i przypominały, ciągle przypomina­
ły "światu o Tej, co nie zginęła. 
Polskie jednostki morskie zasłuży­
ły nie tylko na podziw sprzymie­
rzeńców i wrogów, ale na specjał 
ne wyróżnienie i pochwały admi­
ralicji brytyjskiej, która nie była 
w udzielaniu ich wcale szczodra i 
wolała je raczej przemilczeć. v

( Wielkie dni przeżywała młoda 
marynarka polska, ale dni te znik­
ły w ogólnym i koszmarnym ob­
razie wojny. Dlatego też specjal­
ne uznanie należy się naszemu mło 
demu maryniśeie Jerzemu Pertko- 

’ wi za obfite zgromaRzćnie mateiia- 
lil^^tedsumowanie i wydobycie z 
mroków zapomnienia czynów, któ­
rymi chlubie się może cały naród.

| Na 192 stronach swojej pracy ze­
brał Pertek możliwie wszystkie 

1 dane, jakie można było zdobyć w 
dzisiejszych warunkach, o losach 
floty, polskiej w czasie ubiegłej 
wojny. Już samo zestawienie fak­
tów uczyniłoby rzecz pasjonującą: 
cói dopiero, gdy autor zabarwił 
je uczuciem, pięknym stylem, gdy 

I w •odpowiednich miejscach przyto- 
Iczył -wspomnienia naocznych świad 
jków, bądź też wycinki innych pu­
blikacji i prac. Takie łowy na 
groźnego „Bismarka44 czyta się z 
zapartym oddechem, przeżywa się 
je tak, jakby czytelnik sam był 
członkiem załogi dzielnego „Pio­
runa44.

Jakkolwiek autor nagromadził 
dużą ilość szczegółów, które na­
stępnie zestawił na osobnej tabe­
li, jakkolwiek cechuje go znawstwo 
zagadnienia i głębokie odczucie 

.morza i grozy wojny morskiej, 
nasuwają się pewne zarzuty, jeśli 
chodzi o kompozycję całokształtu 
pracy. W  założeniu swoim autor 
chciał dać cykl reportaży lub roz- 

| winiętych literacko sprawozdań, 
I tyczących losu poszczególnych okrę 
i tów, bądź fragmentarycznych wy- 
! darzeń, wiążąc je w całość chro­
nologicznym przekrojem przez całą. 
wojnę od Westerplatte aż do inwa­
zji i  zajęcia Kilonii przez pierw­
szą Dywizję Pancerną. Już jednak 
w eainym założeniu kompozycyj-

Inym krył się poważny błąd, który 
zemścił się na całej pracy. Losy

poszczególnych okrętów omówione

są w różnych rozdziałach, a ponie- 
, waż rozdziały te tworzą organ icz- 
’ ną, zamkniętą w sabie cołość, au- 
jtor zmuszony jest za każdym ra­
zem na nowo wyliczać właściwości 
okrętów, co w rezultacie sprowa­
dza zbędne i nużące powta­
rzanie. W  dalszym ciągu przez 
chronologię wypadków traci się 
zwięzłość całej pracy i orientację
0 losach pojedynczych okrętów 
tym bardziej, te w trakcie pisania 
pracy autor uświadomił sobie trud 
ność realizacji swojej pierwotnej 
koncepcji i  musiał czynić różne 
dygresje i przyczynki z pogwał­
ceniem układu czasowego. W  su­
mie dało to pewne zamącenie ob­
razu. Lepiej by było w każdym 
rozdziale omówić losy pojedyn­
czych okrętów floty polskiej.

Bysnnki prof. Eichlera i  Bo­
rowczyka stanowią piękne nzupeł- 

inienie całości, szkoda, że nie dało 
się zareprodukować czy też uzy­
skać oryginalnych zdjęć. Nato­
miast specjalnie miłe i zachęca­
jące wrażenie czyni okładka w-g 
projektu A. Krakowskiego.

Wydawnictwo Zachodnie i tym 
razem zdało swój egzamin, dając 
pracę pod każdym względem na 
poziomie. Książka Pertka może i 

[musi wzbudzić u każdego czytelni-
1 ka dwa uczucia: miłości morza i 
dumy — uzasadnionej dumy. I  je-

, szcze jedno: musi ona wzbudzić je- 
den wielki głos protestu przeciw 

! zatrzymywaniu naszych okrytych 
chwałą okrętów i marynarzy za 
granicą w chwili, gdy państwo na­
sze staje się państwem naprawdę 
morskim.

i  G. L.

Jerzy Perek: „Wielkie dni małej 
3Vy4. Zadtodnie. Poznań.

odrzuca notę polską w i ej spra­
wie.

A  w tym samym czasie delegacja 
ONZ i La Guardia oglądają znisz­
czenia wojenne pod Warką. To jest 
wynik wojny. Dokąd zmierza Eu­
ropa ?

Wrzesień
Sytuacja nadal zaostrzona. W 

Grecji przy asyście wojsk angiel­
skich wybory wprowadzają z po­
wrotem na tron króla Jerzego. 7 
września Byrnes w Stuttgardzie 
wygłasza swoją słynną filogermań- 
ską mowę, która wywołuje nie tyl­
ko burzę protestów w Polsce, ale i 
na całym świecie. Zabiera głos 
min. Mołotow i Wallace. Pojedy­
nek Wallace — Byrnes rozstrzyga 
Truman na niekorzyść tego pierw­
szego — Wallace ustępuje.

Polska pozbawia obywatelstwa 
gen. Andersa i jego 74 podkomend­
nych.

Październik
przynosi największą sensację sezo­
nu: wyrok norymberski Przeciw 
uniewinnieniu Scbachta, Papena i 
Fritscha protestuje ZSRR, prote­
stują nawet sami Niemcy. 17.10 
wyrok zostaje wykonany. W  obli­
czu regeneracji Niemiec, min. cze­
ski Lausmann oświadcza: „silna
Polska jest warunkiem silnej Cze­
chosłowacji44. Polska nawiązuje 
bliskie stosunki z Ukrainą przez 
rewizytę rządu polskiego w K ijo­
wie i z Jugosławią przez rewizytę 
prez. Bieruta i Marsz. Żymierskie­
go w Belgradzie.

Francja 9 milionami głosów wy­
biera ku zgorszeniu de Gaulle4a 
nową konstytucję. Wybory w Szwe­
cji notują wzrost wpływów komu­
nistów, socjaliści utrzymują się 
przy władzy. W  chwili, kiedy Chur 
eh iii żąda Stanów Zjednoczonych 

I Europy ze współudziałem Niemiec, 
j Mołotow zaprzecza koncepcji „dwu 
światów44 i „żelaznych kurtyn44, a 
Generalissimus Stalin kategorycz­
nie stwierdza: „granica zachodnia 
Polski jest ostateczna44.

25.10 w Nowym Jorku następuje 
otwarcie drugiej sesji ONZ. Sekre­
tarz generalny Trygre Lie oświad­
cza delegatom: „nie możemy za­
wieść wiary milionów ludzi44.

UNRRA rozlicza się ze swojej 
działalności: dostarczyła ona Pol­
sce towarów na sumę 474 milionów 
dolarów, co stanowi 20 dolarów na 
głowę każdego obywatela Polski

L istopad
otwiera gen. de Gaulle kampanią 
przeciw nowej konstytucji, a Po l­
ska —  kampanię przeciw Hisz­
panii gen. Franco w ONZ. Kiedy 
z jednej strony zwyciężają w wy­
borach w USA republikanie, wy­
bory w 1 Bułgarii i  Rumunii przy­
noszą zwycięstwo żywiołom demo­
kratycznym, we Francji komuniści 
otrzymują 165 mandatów i czoło­
we miejsce, a angielska Partia 
Pracy staje się terenem rewolty 57 
posłów przeciw polityce rządu. Na 
ONZ-cie toczą się doniosłe obrady 
nad ujawnieniem sił zbrojnych i 
kontrola energii atomowej. Obie 
sprawy uzyskują po raz pierwszy 
aprobatę wszystkich mocarstw. 
Polska żąda udziału w konferen­
cji nad Niemcami, a projekt jej w 
sprawie Hiszpanii odniósł wielkie 
zwycięstwo —  członkowie ONZ zry 
wają stosunki z gen. Franco.

Grudzień
Sesja ONZ kończy swoje obrady, 

podobnie jak kończy swoje obrady 
Kongres Słowiański w Belgradzie 
pod „wschodzącą jutrzenką poko­
ju44 według słów Beyina.

Rok 1946 był wielkim krokiem 
naprzód i, co najważniejsze odro­
dził w narodach zaufanie do dobrej 
woli tak mocarstw, jak i mniej­
szych państw. Rok 1946 zbudował 
trwały fundament, na którym za­
tkniemy w roku 1947 sztandar zwy­
cięstwa i pokoju wszystkich zaprsj 
jaśaionych narodów.
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Rachunek sumienia i plany na przyszłość
Znowu staliśmy się o jeden rok 

starsi... Oglądamy się wstecz i pró­
bujemy dokonać pewnego podsumo­
wania. pewnego bilansu naszych o- 
siągnięć i zdobyczy, naszych trudów 
1 wysiłków, naszych błędów i pot­
knięć...

Ubiegły rok 1946 da się scharakte­
ryzować w  dziedzinie stosunków we­
wnętrznych jako rok dalszej norma­
lizacji w  trudnej atmosferze życia 
powojennego. Mieliśmy do rozstrzy­
gnięcia problemy najwyższej wagi 
dla naszego bytu narodowego. Roz­
strzygać je musieliśmy w  oparciu o 
założenie, jakie powstały w  wyniku 
klęski Niemiec i ujęcia władzy w  
kraju przez zjednoczony obóz demo­
kracji polskiej.

Rok nie stracony
Żaden z narodów świata —  poza 

narodem radzieckim —  nie poniósł w  
ostatniej wojnie tak dotkliwych, tak 
bolesnych strat jak Polacy. Fakt ten 
nie mógł nie zaciążyć na rozwoju wy 
darzeń po odzyskaniu niepodległości.

Ogrom strat materialnych opóź­
nił w  znacznym stopniu odbudowę, 
czynił to zagadnienie niesłychanie 
■komplikowanym i wymagającym po 
twornego wprost nakładu pracy. 
Równocześnie zaś straty substancji 
najsilniejszej —  substancji żywej Na 
rodu, straty sięgające milionowych 
cyfr najwartościowszego nierzadko 
materiału ludzkiego, były tym ogrom 
nym minusem, jaki wywierał stały 
wpływ na wszystkie nasze poczyna­
nia.

Stąd opozycjoniści wszelkich od­
mian i rodzajów, którzy nie chcieli 
docenić i uwzględnić obiektywnych 
warunków i możliwości, mieli ułat­
wione zadania przy atakach na rzą­
dzący obóz demokratyczny. Jeżeli 
jednak uwzględnimy ten ezynnik 
obiektywny, dojść musimy do prze­
konania, iż ubiegły rok w  naszym 
tyciu państwowym nie stanowi po­
zycji straconej czy zmarnowanej. 
Przeciwnie, dokonano bardzo dużo, 
■ stanowczo więcej niż to, czego przy 
naszych słabych po wojnie moiliwoś 
ciach oczekiwać by należało.

Dziś — morze polskości
Przed rokiem na Ziemiach Odzy­

skanych falowało jeszcze morze 
niemczyzny. Gdzie niegdzie twGrzy- 
ły się wysepki polskości, ale były to 
tylko wysepki.

Zawdzięczając mądrej polityce Rzą 
du Jedności Narodowej, zawdzięcza­
jąc poparciu ZSRR. przed Niemcami 
rozwarły się szeroko wrota na Za­
chód. Rzeczowo; intensywnie i sprę­
żyście prowadzona repatriacja dała

ten efekt, że dziś u progu Nowego 
Roku, zagadnienie niemieckie prze­
staje u nas istnieć. Dziś na Zie­
miach Odzyskanych szumi i faluje 
morze polskości, które z każdym 
dniem mocniej podmywa i zalewa 
wrogie i nieduże wysepki niemiec­
kie.

Okoio 2 i pól miliona Niemców o- 
puściło granice Rzeczypospolitej, 
przeszło 3 i pół miliona Polaków o- 
siedłito się na Zachodzie kraju.

W  najbliższych tygodniach reszta 
Niemców wyruszy „nach Vaterland“. 
Pozostaną w  kraju jedynie ci specja­
liści o wysokich kwalifikacjach, któ 
rych nie wolno wysiedlić ze wzglę­
du na dobro i potrzeby gospodarki 
narodowej.

Konferencja moskiewska, która 
zbierze się 20 marca stanie więc 
przed faktem dokonanym. Ziemie na 
wschód od Odry i Nysy są zamiesz­
kałe przez żywioł czysto poski! Nie 
potrzeba tłumaczyć, jakie to decydu­
jące znaczenie będzie miała taka oko 
liczność przy formalnym załatwianiu 
sprawy naszych granic zachodnich...

Zagospodarowanie 
Ziem Zachodnich

Zmiana oblicza demokratycznego 
na Ziemiach Odzyskanych była pier 
wszym i koniecznym warunkiem

przy zagospodarowaniu tych tere­
nów. Ale i na odcinku ekonomicznvi» 

' możemy się poszczycić nie byle jaki­
mi osiągnięciami. Każdy zresztą tu­
tejszy mieszkaniec w  granicach swe­
go pola widzenia może stwierdzić te 
wielkie przemiany, jakie zaszły w  
przeciągu kilkunastu miesięcy. Zbęd 
ne więc staje się przytaczanie dłu­
gich kolumn cyfr. Osławione „białe 
plamy" na naszych Rubieżach Za­
chodnich dawno należy „między baj 
ki włożyć".

Obsiane grunta, dymiące kominy 
fabryk, pędzące po coraz to nowych 
liniach pociągi, powstające ze 
zgliszcz miasta, —  to nie tylko obraz 
zwycięstwa ekonomicznego, to jesz 
cze jeden atut polityczny, jaki dele­
gacja polska rzuci na stal obrad kon

; ferencji moskiewskiej. Rzuci z uza- 
| sadnioną dumą, jako wymowne świa 
dectwo polskiego ducha twórczego, 
który na Odzyskanym Dziedzictwie 
znalazł pełnię swego wyrazu.

Odwołanie do Narodu
Bezwątpienia najważniejszym wy 

darzeniem polityeznym roku ubiegłe 
go stało się referendum ludowe. Na­
sze najwyższe Czynniki Rządowe po- 

i stanowiły zwrócić się do Narodu, aby 
| wyraził swą opinię w  kwestiach naj- 
! bardziej dla niego ważnych i istot­
nych. Korzenie tego aktu tkwią w  
samyeh właściwościach ustroju de­
mokracji indowej, która nie może 
rządzić wbrew i pomimo woli sze­
rokich mas Narado.
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| W  ogromnej, przytłaczającej więk­
szości padły na pytania Referen­
dum trzykrotne odpowiedzi „tak". 
W  ten sposób Naród uznał za słuszną 
i zaakceptował drogę, po której 
wiódł kraj obóz demokratyczny.

Teraz jesteśmy w  przededniu no­
wego, wielkiego aktu politycznego: 
wyborów do Sejmu Ustawodawczego. 
Pierwsze te wybory w  Polsce Odro­
dzonej staną się jeszcze jednym, wiel 
kim krokiem naprzód w  kierunku 
stabilizacji politycznej w  kraju i kon 
solidaeji wszystkich żywiołów patrio­
tycznych.

Cienie
Obraz naszej rzeczywistości za rok 

ubiegły posiada obok świateł rów­
nież i cienie.

Niestety, dotychczas mimo nie­
wątpliwego postępu, nie udało się 
wykorzenić w  kraju bandytyzmu. Z 
rąk band zginęło w roku 194S nie­
mało działaczy z obozu demokracji. 
Szereg wsi i osiedli bandyci puścili 
z dymem, zdarzały się napady na pa 
ciągi i autobusy, rabunki w  spół­
dzielniach i innych instytucjach. Jcd 
nak w  dziedzinie bezpieczeństwa pub 
licznego zauważyć się daje stała po­
prawa zwłaszcza w ciągu drugiego 
półrocza.

Nie przysporzyło nam chluby zja 
wisko „szabru", które przybrało ta­
kie nasilenie i taki zasięg, iż władza 
państwowe nie były w  możności z 
nim się uporać. Należy je w  dużej 
mierze zapisać na konto powojennej 
demoralizacji, jakiej uległy szerokie 
koła naszego społeczeństwa. Szaber 
jednak w znacznej mierze należy już 
do przeszłości z tego chociażby wzglę 
du, iż wyschły źródła, z których był 
czerpany.

Czarną kartę w historii tego roku 
stanowi pogrom kielecki. Wypadki 
kieleckie wstrząsnęły sumieniem ca­
łego zdrowego społeczeństwa polskie 
go. Zapisać je również należy na la - 
chunek powojennego zdziczenia i 
„wychowania" hitlerowskiego w cią­
gu lat sześciu. Nie trzeba przypomi­
nać, jak fatalny efekt wywołały 
Kielce zagranicą i jak nadwyrężyły 
one naszą reputację...

W  roku 1946 podołaliśmy wiehi 
trudnościom, przełamaliśmy wielo 
przeszkód. Nie będziemy ustawali w  
tym względzie w  roku nadchodzą­
cym. Przyjdzie to tym łatwiej, iż, jak 
przekonaliśmy się, musimy liczyć na 
swe siły i z tą wiarą budować wła­
sną lepszą przyszłość,

J. WASILEWSKI

H m t f y

Piotr wpatrywał się w fotografię

Odczytyw ał  również wielekroć ra­
zy list.

Dopiero teraz z nagła i wyraziście 
uświadomił sobie okres przebytego 
czasu na obczyźnie.

Dwunastoletni chłopiec patrzył ze 
zdjęcia słodyczą ciemnych oczu ma­
tki; własna powaga nadawała twa­
rzy wyraz zadumy.

W  niczym nie przypominał tłuste­
go, pięcioletniego dziecka, które zo­
stawił Piotr w  pamiętnym wrześniu 
89 roku. Trójkąt szczupłej twarzy, ry 
sy prawie zupełnie określone, wysmu 
kłość postaci również matki i skład 
ust bardzo miękki, prawne nieporad­
ny, z przedziwnym akcentem czuło­
ści.

W  tych ustach syna, Piotr poznał 
usta Ireny.
: Wpatrywał się ciągle w podobiznę. 
Zdziwił się, że od razu nie zauważył 
rysunku lekko zgiętego noska i sze­
rokiej płaszczyzny czoła —  to prze­
cież było jego własne: Piotra.

W  jakimś szybkim momencie od­
tworzenia swego chłopięctwa — u- 
tyskał czułą świadomość przynależ­
ności do syna.

Roztrząsając teraz z wielką dro-

biazgowością szczegóły twarzy odnaj 
dywał swe ojcostwo w  zalewie obu­
dzonej miłości.

Naraz przypomniały się Piotrowi
dawne, oddalone i odległe pieszczoty 
z synkiem; jego dziecięcy szczebiot i 
zagubiony w  minionych latach jedy­
ny dźwięk: tatuś, tatuśf...

Jego syn: syn Piotra.
Trzymając ciąglę podobiznę, prze­

czytał raz jeszcze list żony i dopisek 
chłopca.

Irena pisała krótko, swoim daw­
nym stylem faktów, bardzo prosto i 
powściągliwie jak zwykle dawniej. 
Po siedmiu latach list... Drogą przy­
padku: list od rodziny, o której nie 
wiedział nic tyle lat.

Pierwsze daremne próby nawiąza­
nia kontaktu... Oczekiwanie... Rezy­
gnacja... Zagubienie się w  życiu, któ 
re nie da stać.

List w  przeddzień Nowego Roku.
To co Irena pisała, w  jaki sposób 

zupełnie nieoczekiwanie, uzyskała 
wiadomość o Piotrze —  nie dziwiło 
go w  tym stopniu, jak dziwiło to, że 
list trafił na Nowy Rok.

Jak na filmowej taśmie w  błyska 
wicznym obrocie chwili —  lata dzie­
ciństwa, chłopięctwa, młodości i doj 
rzsłości męskiej —  mignęły wspól­
nym obrazem ruchu przeszłości i

przerodziły się w  biały kwadrat li­
stu z Ojczyzny.

Zdawał się skrywać sobą dziwny 
okres egzystencji w  Londynie i o- 
twierać drogę powrotu do nowego ży 
cia.

Znowu odczytał krótki dopisek sy 
na: „Tatusiu —  to było bardzo dziw 
ne dowiedzieć się, że jesteś i miesz­
kasz w  Londynie. Trochę cię pamię­
tam, ale już nie tak bardzo. My z Ma 
musią mieszkamy teraz na Saskiej 
Kępie, bo już nie ma dawnego na­
szego domu —  i radzimy sobie bar­
dzo dobrze. —  Ale byłoby jeszcze /e- 
piej, gdybyś do nas wrócił. —  Staś".

Piotr wsparł głowę na dłoniach: 
„gdybyś do nas wrócił..."

Szarpnęła nim gwałtowna tęskno- 
‘ta.

W  pochyleniu nad fotografią i 11- 
! stem wchłaniał emanację przeszłości, 
j Teraz przywołana wspomnieniami o- 
bejmowała Piotra ciągle jeszcze sil­
nym ramieniem swej żyjącej władzy.

Pierwszy raz pragnienie' powrotu 
do kraju błysnęło nie marzeniem u- 
porczywego stanu nostalgii, ale cbra 
zem realnej możliwości.

| „...Gdybyś mógł —  wróć do nas 
i Piotrze..." —  pisała Irena. Tyle tyl- 
; ko na temat jego powrotu.

To znaczy, że Irena nie jest z ni­
kim związana.

Nagle odkrył w  tym niespodziewa- 
j ną .ulgę.

Jak teraz może wyglądać? Z  pew 
‘ nością zmieniła się.

Z nieoczekiwaną czułością pomy­
ślał o jej ciemnych, falistych wło­
sach i małych, zawsze trochę spraco 
wanych rękach.

W  tych drobnych dłoniach był ca­
ły wyraz uczucia Ireny: delikatne 
muśnięcie Piotrowej twarzy, czoła, 
włosów...

We wspomnieniach przesunęło się 
krótkie narzeczeństwo z Ireną. Naj­
większy czar nie kobiecych zmysłów, 
ale kobiecego uczucia: cicha, rozległa 
przestrzeń wodna„.

Chciał być znowu przy żonie i sy­
nu teraz, gdy zbliżał się Nowy Rok.

Naraz zaciążyły mu lata na obczy­
źnie, nienormalność egzystencji do­
browolnie skazanej na wygnanie.

Pomyślał o stosunku z Mirą. To 
przypomnienie rzeczywistości przy­
gniatało czymś obcym. Pieszczoty ko 
chanki w y d a w a ł y  sję teraz ckiiwe i 
mdlące jak stały zapach jej perfum 
i szminek.

Raziły kontrastem sycenia zmy­
słów — wobec uczucia Ireny: czyste 
go płomienia serca żony -  przyjacie­
la.

Nagle jakby dopiero teraz Piotr u- 
świadomił sobie, co może odzyskać. 
Ogarnęła go radość. Szalona, nieprzy 
tomna radość.

Głupotą było całe życie tu w  Len 
dynie: środowisko „Białego orła", 
wieczory tam spędzone, ciągle te sa­
me twarze ludzi jakby zatrzyma­
nych w  -jednym moraeftćle^wfześjtta 
39 roku; lpbzj jakby umarłych, bo

nieżyjących dla Kraju; ludzi ciągle 
czekających na dworcu -  obczyźnie, 
zapatrzonych tępo, jak odchodzą po­
ciągi do których... nie wsiadali.

Piotr roześmia? się, śmiechem szczę 
śiiwego, który odzyskał wzrok. Na­
reszcie doznał duchowego wyzwole­
nia z opleśniałej egzystencji polskiej 
emigracji.

Co za głupota, co za głupota! —  po 
wtarzał sam do siebie i wyjął z sza­
fy walizkę. Otworzył ją: było tam 
trochę drobiazgów i fotografie Miry. 
Znowu twarz kochanki wydala ma 
się obca.

Wysypał wszystko na podłogę.
Chciał się już pakować, chciał już 

jechać.
Podszedł o okna.., Kiedyś, kiedyś 

w  Sylwestrowy wieczór patrzyli z I- 
reną razem na gwiazdy. Dziś gęsta 
londyńska, obca mgła osłaniała ich 
widok. Poprzez mgłę, poprzez odle­
głość morza i lądu przedarła się tę­
sknota Piotra ku ojczyźnie i rodzi­
nie... Nowy Rok„

„Irena ze Stasiem są przy wiecze­
rzy" —  pomyślał i zjednoczył się z 
nimi w  uczueiu najprawdziwszej 
przynależności.

W  tym samym momencie, daleko 
w Warszawie, Irena z synem składa- . 
li sobie życzenia noworoczne. Staś, 
mrużąc już trochę senne oczy powie 
dział do matki: „Mamusiu, życzę et 
aby™ tatuś wrócił".

JADW IGA KONOFKOWNA

SŁOWO POLSKIE Nr, '  '  str. U



Horoskopy na 1947 r.
Ostatni dzień grudnia lub pierw,-teezne rośliny. Zobaczycie, jak mia 

tóy stycznia są to dni, w których j sto będzie wyglądało za rok. A  
zazwyczaj robi się bilans (lotyeli- 
esas#wyc!i osiągnięć i wyły.zza

|osiągnęła szczytowy sukces i sia- 
;nęła całkowicie na wysokości za- 

;czyja to będzie zasługa? Wyłącz-(dania. Dzięki naszej żmudnej i  
' " :~ «>*<—»« Licznie zebrani goście

plany na nowy, zaczynający się 
rok. Odbywa się to zazwyczaj w 
mniej lub bardziej uroczysty spo- 
tób. Na ogół takie expose drukuje 
*ię w prasie lub też, jeśli jest 
mmiej ważne, wygłasza się w ści­
ślejszym gronie współpracowni­
ków, często nawet przy kieliszku.
Miałem szczęście być świadkiem 
kilku takich przemówień, wygłoszę 
nych wo Wrocławiu w, rozmaitych 
przedsiębiorstwach. Przemówienia 
te, pełne nacechowanego optymiz­
mu i głębokiego zrozumienia 
potrzeb miasta, czasami wprost 
rewolucyjne, o ile chodzi o nowe 
pomysły i metody pracy, wywar- 
ły na obecnych olbrzymie wraże­
nie. Jeżeli zamierzenia te docze­
kają się realizacji, w co osobiście 
nie wątpię, miasto nasze otrzyma 
nowe oblicze, tak że za rok nikt 
go nie pozna i będzie świeciło 
przykładem wszystkim miastom 
nietylko w kraju, ale i za grani­
cą. Oto fragment przemówienia należy 
jednego z przedstawicieli zakła­
dów czyszczenia miasta:

„Obywatele! Niestety, nie ozdo­
biliśmy miasto choinkami, . ppnie-

nie nasza
przyjęli projekt % entuzjazmem.

W  jednym z licznych urzędów, 
trudniących się odbndową miasta, 
odbyła się skromna lokalna uro­
czystość, na której wygłoszono na­
stępujące przemówienie:

„Zarzucają nam, że miasto zbyt 
wolno się odbudowuje. A  przecież 
robimy, co łeśy w naszej mocy. 
Musimy przecież zacząć od usuwa­
nia gruzów. Z pomocą przychodzi 
nam przede wszystkim wiatr. Ca­
łe ulice nam już powalił. Dlatego 
też nie możemy nie doceniać tego 
dobrodziejstwa i powinniśmy 
błagać siły wyższe o dobre wiatry.

W  naszych pozycjach planowa­
nia odbudowy siłę tę, jako zasad­
niczą, umieściliśmy na czołowym 
miejscu. Wiatru, wiatru nam trze 
ba! Niech w przyszłym roku Pan 
Bóg da choć ze dwie porządne w i­
chury, to ręczę, że ani połowy 
Wrocławia nie zostanie. Pozatym 

uwzględnić rezultaty na­
szych wysiłków w tym dziele. Od­
budowaliśmy już jeden szalet miej 
ski prawie w całości. Ten kawa­
łek dachu, którego jeszcze brakuje, 
niewątpliwie uzupełnimy, gdy tył-

tjczema

raz okazaio się, ze wszys j “ jko otrzjTnamy odpowiednie -kredy-
weześniej wycięli z naszych par­
ków bliżej nieznani osobnicy. Nie 
mniej i  my przyczyniliśmy się 
do uczczenia dni świątecznych w 
miarę naszych sił. Zapewne 
wszyscy z Was widzieli te kubły

mrówczej pracy, miasto nasze zmie 
nia się co noc coraz dokładniej.
Te skąpe światła, które tu i ów­
dzie jeszcze błyszczą, znikną w naj 
bliższej przyszłości. Żarówki i 
lampy elektryczne znajdą już w 
niedługim czasie pomieszczenie w 
muzeum, które budujemy własnym 
kosztem ze skromnych składek pra 
cewników. .Stanowić będą one cen­
ny zabytek epoki prymitywnej, 
którą zostawiamy za sobą. Już 
wkrótce we wszystkich mieszka­
niach zabłysną lampy naftowe lub 
łojówki. Idziemy z postępem cza­
su. Tramwaje otrzymają nową 
energię. Motorowy będzie wóz 
ciągnął, a konduktor będzie go po­
pychał z pomocą publiczności. Po­
pychanie wozu będzie dozwolone 
tylko tym pasażerom, którzy wyka-i 
żą się kartą roczną i ważnym bi­
letem ulgowym. Tylko pasażero­
wie bez biletu będą mogli siedzieć wszystkich lasów w kraju. 
w wozie W  dni świąteczne kursoj M INISTERSTW O  LASÓW  
wać nędzie woz, zaprzezony w pa-j Ż1jczijmy m , hhiego zale8ienia

W  noc Sylwestrową.

M oworocztw
W  dniu Nowego Roku składa się twoja zguba w Rzymie; a zbawi*

życzenia. Oto lista życzeń, które 
wysłaliśmy do poszczególnych na­
szych ministerstw.

M IN ISTERSTW O
BEZPIECZEŃSTW A

PUBLICZNEGO
Jeszcze więcej bezpieczeństwa.

nie w Rzymowskim
M IN ISTE R STW O  OBRONY  

N A R O DO W EJ  
Mobilizacja młodszego roczni­

ka kobiecego.
M IN ISTE R STW O  K U LT U R Y  
Kultury przez duże ,,K“  i  sztuki

Życzymy wycięcia co roku 19$ przez duże ,J3“.
M IN ISTE R STW O  ŻEG LU G I

I  H A N D LU  ZAG RANICZNEG O  
Importu do Polski soli o.ttyckicj 

dla humorystów, pieprzyków i  pa- 
R O LNICTW A I‘ryki dla teatrzyków rewioicych, 

! ostróg dla Filmu Polskiego, pega-

ty. Nie możemy nie doceniać ini­
cjatywy prywatnej, która robi 
.wszystko, by nam pracę ułatwić. 
Pomyślcie tylko, ile czasu i trudu j 
kosztowałoby naś wyrywanie 
d/zwi, okien, wanien i podłóg ż

śmieci, stojące przez szereg a l jnawe{  nje bardzo zniszczonych dc-
r tt ' mów. Dzięki prywatnej inicjaty­

wie i  pomocy wiatrów, czynimy 
poważne postępy..." (huczne oklas-

świąiecznych przed domami.
*%ą to było zasługą.
. Spieszący do kościoła czy z wi­

ły tą świąteczną mieszkańcy mia- 
»ta z rozczuleniem patrzyli na o- 
kryte szronem popielniki, skrzy­
nie i  skrzynki. Ulice nabrały 
wyrazu i zapachu. Dążeniem na- 
*zym będzie, by tak już zostało 
na stałe. Dlaczego miasto nasze nie 
ma mieć stale świątecznego obłi-

ki).
W  elektrowni miejskiej wygło­

szone zostało obszerniejsze przeinó 
wienie, zaznajamiające zebranych 
z dotychczasowymi osiągnięciami 
i planami na najbliższą przysz­
łość. Okazuje się, że elektrownia 

eza? Od dziś mieszkańcy miasta dokłada starań, by zadowolić mie- 
będą sypali śmiecie wprost na : sakancow miasta, a jej plany # na 
n fjcl Naszym zadaniem b ę u z i e  lW ^ło.śc_są wprost wstrząsająco 
składać je porządnie na kupki, U wywołają zupełny przewrót w 
ias urząd upiększania miasta bę- j dotychczasowym naszym syciu, 
dzie sadził na nich, według uzna-; urywek:
nia, kwiatki albo jakieś uży-! „Panowie! Elektrownia nasza.

rę wołów, przeznaczony wyłącznie' ‘
dla gości zagranicznych, * którzy . u r L j a,r F jfaTW o  
przyjeżdżać do nas będą celem ^ I h  Ie> TERS1W O
zbadania naszych inowacji i ulep: v 1 1 , ROLNYCH Unrotuskieh dla noetów
szeń. Wydajemy ponadto kalem? w y b o r c z a . jwetow.
darz, w którym noce księżycowe me poszła w las . M .IS T E R S T W O
będą specjalnie podkreślone..." i Zerwać z przysłowiem ,Jeden do \ K O M U N IK A C J I

Takie i iv», podota, ^    | t *  a
wienia wygłoszone ponadto w sze- j M IN  lis I .. Ro l  W  O O ŚW IA1Y  
regu inych instytucji, zarówno u-| Dae szkgłę antypaństwowym ele- 
rzędowyeh, jak i prywatnych, j mentom.
Wszystkie one napełniają nas na-“i M IN ISTE R STW O  SKARBU  
dzieją, że nowy rok przyniesie nam | Życzymy przynajmniej takiego 
szereg zmian, o które już dziś in- j przydziału papieru, jak spółdziel- 
stytucje te się starają względnie niom wydawniczym.

. -  ' M IN IS T E R S T w o  IN FO R M A C JI
I  PRO PAG AN D Y  

Życzymy szczęśliwej drogi na 
premierę .Dnia bez kłamstwa“  we 
Wrocławia.

przewidziały je w swych planach, 
TUWICZ.

Plan ireyletni wśród mrówek..

M IN ISTER STW O  ZD R O W IA  
Aby nigdy nie korzystali z opie­

ki ośrodków zdrowia, szczęścia i  
pomyślności.

M IN ISTERSTW O  SPRAW  
ZAG RANICZNYC H  

Jeszcze większej „prywatnej ini­
cjatywy“  na terenie międzynarodo­
wym. '
. Aby cały kraj mówił: „Polsko

M IN ISTERSTW O  ODBUDOW Y  
Zbiorowej wycieczki do odb uda­

wanego Poznania.
M IN ISTERSTW O  Z IE M  

O D ZYSKAN YCH  
Przyśpieszenia repatriacji wy­

wiezionych do Niemiec autochto­
nów.

M IN IS T E R S T W O ' - 
SPR A W IE D LIW O ŚC I 

Jak najwięcej Fischerów i  in­
nych grubych .,fissówa.

M IN ISTE R STW O  PRACY  
I  O P IE K I SPOŁECZNEJ  

Więcej pracy, mniej opieki. 
M IN ISTER STW O  PR ZE M Y SŁU  

Opublikować plan trzyletni Mo­
nopolu Spirytusowego.

M IN ISTERSTW O  POCZT  
I  TELEG RAFÓ W  

Zamówjć mszę do Świętego An­
toniego na intencję znalezienia za­
gubionych paczek w roku jśtJpJ.

'p u n k t

ŻELAZNA RACJA
Dziennikarze należą do najbar­

dziej lekomyśłńyeh ludzi. Żyją tyl­
ko chwilą i nie mają w  swych spi­
żarniach żadnych zapasów. Nawet 
tacy aktorzy ,aczkolwiek branża 
sam duchowo bliska i nie mająca 
również skłonności wiewiórczych 
(zapasik orzeszków na zimę, np. o- 
rzechów amerykańskich, czyli orze­
chów USA) — to jednak, gdy przyj 
ozie katastrofa, mają zawsze wyj­
ście z sytuacji. Niech np. zachoru­
je im połowa zespołu, wystawią, 
wtedy „Świt, dzień i  noc", a dy­
rektor zza kulis może dokrzykiwać 
parze grającej na scenie. Ale u 
aas? Niech tylko elektrownia osła­
bi napięcie prądu, a maszyny lino- 
typowe ,które zdemoralizowaliśmy 
wysokim napięciem myślowym i 
uczuciowym naszych artykułów, 
natychmiast zamarzają. Takie cie­
plarniane kwiatki. Potrzeba im ty­
lu a tyłu wolt. Woltyżerki, czyli 
pożeraczki wolt, jakby powiedział 
Brzeziński, gdyby napisał do nas. 
amortyzując chóć w części wysoką 
wlicżkę, którą otrzymał.

Otóż jesteśmy nędznymi niewol­
nikami tych lińotypów, które piją 
t. taką ochotą roztopiony-ołów, jak 
uiy wódkę. Gdy taki łinotyp sta-

gie szpalty mądrych artykułów o 
planie trzyletnim lub Ziemiach 
Odzyskanych. Żal zbiera, że nie 
mamy żadnych zapasów. A  jednak, 
jakby się teraz przydały. I  rnimo- 
woli uprzytamniamy sobie, że wła- 
ściwie powinniśmy mieć „żelazną 
rację" artykułów i wiadomości, 
złożonych na sapas. Tak, jak żoł­
nierz ina konserwy na „czarną go­
dzinę" tak też i m y  powinniśmy so­
bie stworzyć „żelazny zapas" na 
„ciemną godzinę" 
prąd. (We Wrocławiu prąd jest 
bardzo zmienny, to znaczy na zmia 
nę jest i na zmianę go nie ma).

Zastanówmy się, co powinno 
znajdować się w takiej „żelaznej 
porcji"?

A  więc przede wszystkim artyku- 
knł wstępny. Zaletą artykułów 
wstępnych jest zwięzłość. Tak więc 
w zapasie powinien znajdować się 
zawsze tego mniej więcej rodzaju 
artykuł:

KU LEPSZEJ 
PRZYSZŁOŚCI v  

Możemy;. * satysfakcją zanotować 
objawy poprawy w wielu dziedzi-. 
nach. naszego życia. Aczkolwiek ma 
my do odrobienia jegzeze wiele za- 

aie, ręce- opadają. Mijają godziny. j ległośel, dokonaliśmy już -bardzo 
Sad salą maszyn anioł ciszy roz-j dużo.
posłani swe-skrzydła. Czas tymcza-; Nie s a leży jednak zapominać, że 

.ąem-nełckarA w żadnym innym za- ' mamy przed sobą wiele jeszcze pra 
•njdz: > nie waży się tak czasu na cy. A właśnie z tej perspektywy 
hńęje. jak właśnie w dziennika c- należy ujmować aspekty chwili bie- 
tkim i Zbliża się północ — perspek- { żąćej. Jak to potwierdzają estat- 

-Ływy wydania numeru o normalnej ; nie wiadomości, które właśnie ó- 
•rbiętośei maleją. I  'wtedy oko śKs j ■ n p ńtaiiśmy, sytuacja ulega dał­
eś. po pustym prawie stole, jpi j  szetsu przejaśnieniu. Kiedy porów-j i utalentowanego p isarza .............
kiev.ym .itn«wy>zn.I; srebrzą- się :dłu-oamy przeszłość i  chwl-ibyła prawdsiwą ucztą artystyczną

lą bieżącą, jasne jest dla nas, że 
dokonaliśmy bardzo dużo.

Musimy jednak pamiętać, że ko­
nieczną jest dalsza wytężona pra­
ca, prowadzona- zgodnie i harmo­
nijnie.. Ostatnie wydarzenia na a- 
renie między u anodowej wskazują 
na to, że wchodzimy ,w okres decy­
dujących rozstrzygnięć. W  ^kresie 
takim wzmożona czujność jest na­
czelnym naszym imperatywem. To 
też z perspektywy tych aspektów 
itd.

Taki artykuł nie zmarnuje się 
nigdy. Może sobie spokojnie stać 
na stole w zecerni, zaklęty w odlew 
ołowiany i czekać, aż ujrzy w ja­
kąś ciemną noc — światło dzienne. 

W  każdym razie jest to lepsze, 
gdy wyłączą przedrukowywanie starych ar­

tykułów (pewien mały tygodnik na 
prowincji, powtórzył po raz drugi 
swój własny artykuł z- poprzed­
niego tygodnia z adnotacją: „Fo­
nie waż nasz artykuł bardzo podo­
bał się naszej T ’. T. publiczności, 
przeto na ogólne żądanie przedru- 
kowywujemy go po ras drugi").

Zupasy można .poczynić i o za­
kresie kroniki miejskiej. I  tu nale­
żałoby, złożyć i zachować następu­
jąco notatki: „Znowu fala kradzie­
ży nawiedziła nasze miasto", „Czy 

| i kiedy zacznie się odbudowa mia- 
| sta?" „Napad w jaspą noc", „Wał- 
| ezyć ze spekulacją", „Świece, ma­
sło i jajka znowu podrożały",
• „Spóźnienia pociągów".

Notatki takie zawsze się przyda­
dzą. -

Można też mieć i zapasowe recen­
zje teatralne... Trzeba tylko zosta­
wić puste miejsce na tytuł sztuki i  
naz nisko aktora, które ostatecz­
nie można złożyć ręcznie.

Wzorowa recenzja powinna tak 
wyglądać.

„Premiera . . .  . . . , znanego

dla naszej publiczności, która 
szczelnie wypełniła dobrze ogrzaną 
salę. Artyści dali koncert gry. W y­
mienić tu należy przede wszystkim 
naszego znakomitego Iksińskiego, 
który przeszedł sam siebie i wydo­
był ze swojej roli maksimum tego, 
co było możliwe. Doskonale się je­
szcze trzymająca Ypsylońska' za­
grała s werwą podlotka, stwarza­
jąc kreację nawskroś oryginalną, 
wydobywając, z bladej sylwetki 
wszystkie jej kontrasty, co należy 
uważać za duży sukces artystycz­
ny. Niezawodny Zetowski pokazał [ 
raz jeszcze, jak można z małej roli 
zrobić duże arcydzieło albo naod- 
wrót.

Znany szeroko w  kraju ze swych 
recenzji teatralnych Boy Żeleński j 
niechybnie wyraziłby się o tej pre-1 
mierze: „To była premiera". I  miał 
by rację. Aktorzy mówili wyraź­
nie, nikt się nawet nie zająknął. 
Gdy jedni wychodzili, drudzy za­
raz wchodzili na scenę, a wszystko 
szło jak w  zegarku. Znane nam de­
koracje naszego nieocenionego V  
budziły podziw swą oryginalno­
ścią".

Taka recenzja ntoże poleżeć na­
wet parę łat. I  zawsze będzie ak­
tualną.

A  czyż nie można też i przecho­
wywać zapasów wiadomości zagra­
nicznych. Oto tytuły zapasowych 
depesz: .

„Na drodze ku trwałemu pokojo­
wi", „Krwawe walki w Indonezji?', I 
„Nowe zamieszki w Palestynie", 
„Świat pragnie pokju", „Iran na 
wulkanie", „Krew się leje w Indo- 
chinach", ;,Zamieszki strajkowe w 
Ameryce". ,  •

Można też coś i z polityki wew­
nętrznej. Np. „Dalsza konsolidacja 
wewnętrzna", „Ostatni chłopi wy­
stępują s szeregów = lub ze
spraw gospodarczych—„Bitergiczna 
walka ae spekulacją", „Otrzymamy

towary włókiennicze", „Dalsza po­
prawa bytu"

Należy też mieć w zapasie sta­
ry repertuar kinowy. Wiadomo, że 
co parę tygodni, czy miesięcy, fil­
my powtarzają się...

A  wiec nie martwmy się gdy w 
dniu Nowego Roku światło zgaś­
nie. Zrobimy numer z „zapasów".

Lecz żart na bok.' Właśnie w 
dziennikarstwie powinniśmy wal­
czyć z banałem, rutyną, szablonem, 
„sztampą". Każdy numer dzienni­
ka powinien, tchnąć świeżością 
wschodu słońca i szczerością pierw­
szego porywu miłosnego młodego 
dziewczęcia. I  dlatego gazeta, jak 
bułka — musi być świeża. Na kab­
lach telefonicznych, czy telegraficz­
nych, na falach radiowych napły­
wają do nas wiadomości z całego 
świata, układające się w  obraz 
chw ili. I  w każdym momencie trze­
ba zajmować odpowiednie stanowi­
sko wobec nciwyeh sytuacji. Trzeba 
chwytać puls świata. Często jedna 
mała depeszka, wychwyconą m-śród 
powodzi wiadomości błahych, syg­
nalizuje nam zwrot w sytuacji mię 
dzynarodowej. Dlatego gazeta ro­
biona z „wiadomości zapasowych" 
była by równym nonsensem, jak 
przedrukowanie np. w dzienniku 
encyklopedii, czy rozdziałów hi­
storii powszechnej. Dziennik jest 
stałym pamiętnikiem eliwiłi obec­
nej. I  dlatego konieczna jest apraw- 
nóść dechiUczna. _

To też miej idy nadzieję, że. w ro­
ku 1947. który dziś witamy, nasi 
„świaiłodawcy" nie będą nas’ za­
wodzić." I  wczoraj, gdy pb tuszu 
sylwestrowym zapłonęły światła 
wielkomiejskie. Wrocław i-U, życzy­
liśmy sobie, by zgasły dopiero na 
sylwestra 19!7-4$ i to "alko na pa­
rę sekund...
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FiJiiś: Ty bądź cicho, ty nie masz 
w ogóle rodziców, jesteś tylko adopto­
wany.

Mietek: Właśnie że to jest ładnie. 
Moi rodzice mnie wyszukali, a twoi 
musieli brać co dostali.
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Sylwestrowy internat
Sylwester ubiegłego roku spędziłem wo. Drzewo wytrzymało — samochód i Drugiego stycznia wezwał mnie an- 

jeszcze w Niemczech na stanowisku, nie. Mnie. Anglicy pozbierali, zeszyli, !gielski kapitan przed swoje oblicze, 
do którego nigdy nie pretendowałem a nawet odesłali samolotem do cen- , Idę, a drogę mi oświeca pożar. Pali 
— dyrektora polskiego gimnazjum w tralnego szpitala Armii Renu w Bruk- się jakaś stara szopa. Mniejsza o to! 
Bardowiku. Ta urocza dziura, 5 km. seli (słynny szpital 108). Do dziś za-I Kapitan wpada na mnie jak tygrys, 
od Luneburga odległa — to ongiś sło- stanawiam się, jakiej pomyłce to zaw ' „Dlaczego pan bez mego zezwolenia 
wlańskie Bardowice, stolica czerwono- dzięczam. Widocznie w rozgardiaszu, : uruchomił internat?'* 
obotryakiego księcia. Gotycki kościół jaki wtedy panował, wzięli mnie za j „Bo nie mogiem czekać, aż moim 
i paręset domów, rozrzuconych po obu oficera armii czynnej, gdy w istocie dzieciom urosną brody do samej zie- 
; tren ach szosy —  Luneburg — Ham- byłem PWX, czyli byłem jeńcem Of- mi".
burg stanowiło przez rok prawie poi- lagu z Powstania Warszawskiego. j „Ja nie pozwałam. Musiałbym
;ką oazę w niemieckiej pustyni, dru- 
;ą po słynnym Maczkowie.

— Pan się zna na kobietach. Czy to 
Jest krzywdą, gdy się wyjdzie z dziew 
cyną na jeden wieczór i ani groszą za 
Bią się nie wyda?

— Krzywdą? — Nie; lecz strasznie 
irucno.

jK/8ż y  F E Ł U E ra / y  

Po No cg Sgluiestroirej
W  tę noc sylwestrową, gdy powoli 

samiera! na uwiąd starczy rok sta­
ry, oczekiwaliśmy z niecierpliwością 
na narodziny Roku Nowego.

Każdy sobie wtedy myślał.
—  Ten rok będzie stanowczo lep­

szy! Musi być lepszy, bo to przecież 
Rok Nowy, rek, który wreszcie spehsi 
nasze nadzieje™.

I wreszcie gdy wybija dwunasta, w  
lokalach publicznych ściemniło się 
orkiestra grała tusz, wznosiły się ok­
rzyki pełne entuzjazmu na cześć no­
wonarodzonego Roku.

I  spełniały się puchary monopolki, 
bimbru, wina, a nawet szampana,

. zależnie od okoliczności i sytuacji fi­
nansowej pijących.

Ogarnęła wszystkich jakaś beztro­
ska, przeniknęło umiłowanie bliźnie­
go, tego właśnie, .którego jeszcze 
wczoraj chciałoby się utopić w  łyżce 
wody. Nastrój był pod znakiem ogól 
nej zgody i zapewnień dozgonnej 
przyjaźni.

Oto pan Celestyn Sobierajski, któ 
ry jeszcze" z początkiem wieczoru 
złym okiem patrzył na swego osobi­
stego wroga, Mateusza Katapnltę, ja 
ko że takowy uprzedzi! go w  swoim 
czasie w  wyszabrowaniu pewnej par 
tii mebli niemieckich, teraz podcho­
dź; do niego z rozjaśnioną twarzą i 
mówi:

—  Szczęśliwego Nowego Roku, dro 
gi przyjacielu!

—  Nawzajem, nawzajem, kochany 
kolego!

I  obaj całują się serdecznie, zapo­
minając o wszelkich nieporozumle- 

Aiiach i udają się zgodnie do bufetu 
na „jednego".

Krytyk literacki, który zerżnął nie­
miłosiernie pewnego młodego poetę, 
siedzi teraz z nim razem przy jed­
nym stole i klepie go przyjacielsko 
Po ramieniu, a młody poeta, który 
jeszcze wczoraj przysięgał mu strasz 
liwą zemstę, patrzy teraz na niego 
z zachwytem. Zięć spotyka niespo­
dziewanie w tłumie tańczących swą 
teściową i on, który na ten widok 
zaklął by normalnie: I  tę cholerę tu 
przyniosło!-—  teraz mówi ze słod­
kim uśmiechem:

—  Jak to ładnie, że i Mamcczka 
dala się namówić na tę zabawę!

Pani Lala o swej przyjaciółce Hali 
Wyrażała się zawsze:

—  Ta Hala wygląda jak zwiędła 
krowa!

A  dziś cała rozpromieniona mówi 
z całym uznaniem:

—  Ta Hala wygląda całkiem u- 
roezo! Ktoby powiedział, te ona ma 
już przeszło pięćdziesiąt lat!

Nastrój sylwestrowy byl coraz lep 
szy. Zewsząd płyną staropolskie o- 
krzyki „Kochajmy się“:
v Przez okna wdziera! świt. IIJL

W każdym razie,- po dość długiej ku wpierw dokonać inspekcji gmachu, 
racji jesienią 45 roku wylądowałem Proszę natychmiast odesłać dzieci na 

_ z powrotem w Bairdowiku, do. którego : dawne mieszkania
v jd g  A n g l i c g  H ic  k o c h a l i  widocznie ciągnęła mnie jakaś siła fa- | „Kiedy nie mogę — odpowiadam

talna. Tu, z niewiadomych mi bliżej smutnie, klieszkały w nieopalamej szo 
N i e m c ó w  j powodów, obdarzono mnie stanowi- ' Pie> która właśnie teraz pali się". I

skiem kierownika powstających w wskazałem przez okno na pożar.. , * T i r - z i  t —u.Anglicy nazajutrz po kapitulacji nie tym czasie Kursów Gimna jalnych, z i To go zatkało. Wstał i pojechał ze
j mną obejrzeć internat,

Jakoś wszystkie moce sprzysięgły 
się przeciw temu biednemu internato­
wi. Danusia zachorowała na szkarla­
tynę, Halinka na odrę. Grypa szala­
ła. Trzeba było chorych odseparować 
no i otoczyć troskliwą opieką. A pie­
lęgniarki żądały- po paczce „Cameli" 
za każdą noc. Już dawno- przestałem

kochali jeszcze Niemców tak serdecz- . , 
nie jak dziś. Trochę ich nawet, przy-  ̂ naraz... a-ą. 
najmniej na początku, poszturchiwali, i W ciągu dwóch miesięcy coś nie coś 
I wtedy właśnie, w pierwszym impe- zrobiło się. Ściągnąłem nowych nau- 
cie, wyrzucili ludność niemiecką ze czyciełi, trochę podręczników i pemó- 
sporej połaci kraju, od Luneburga -aż cy, odremontowało się gmach starej 
oo Łabę, osiedlając w opuszczonych knajpy — z kilkoma okazałymi salami 
wioskach byłych więźniów obozów — pod gimnazjum i drugi pod itnter- 
koncentracyjnych, przede wszystkim nat. Potem, za aprobatą Kuratorium,
Polaków i Rosjan. ; przeegzaminowaliśmy pięćdziesięciu palićY’ spać."ksiądz” z’ amtasy ogła

Ziemie, które me słyszały mowy sio uczniów, stłoczonych dotąd w jednej szał że poszukuje kierowniczki do ń -  
wiańskiej cd czasów Karola Wielkie-.klasie, by kh następnie rozparcelo- j tematu, ale bez skutku. Każdemu zdro 
go, znowu mą rozbrzm.aly, co praw- wać — stosownie do przygotowania 1 wie mUe> Łatwiej było już o pracow- 
da na krótko. Rosjan i Ukraińców !— po właściwych klasach. Kursy prze npKów fizycznych, ale z" tymi był już 
szybko repatriowano, a stan posiada- kształciły się w pełne gimnazjum. ir[ny tuopot. Uczciwość nie jest nie- 
nia Polaków, pierwotnie składający

Poemat sglirestrouig
Mego zastępcę — prof. Sarblnow- 

skiego — gorszyły trochę te reformy.
Dał temu wyraz w ciętym poemacie,

się z pięciu wiosek, skurczył się do 
jednego Bairdowiku. Tu jednak prze­
trwali dość długo, bo do marca 46 ro­
ku.

Wylądowałem tu w  sposób dość oso­
bliwy. Rąbnąłem samochodem o drze- który mi ofiarował na Sylwestra.

„... z jednej klasy — cztery....
tego by nie dokonał i sam Montgomery,
choć w natarciu tysiące kilometrów pochłaniał.
Nasz dyrektor do większej szybkości się skłania 
d w swej zaciętej walce z ciemnym elementem, 
z konia, osia, barana zrobi cię studentem.
...Ani się nie spostrzeżesz jak masz klasy cztery.™ 
tego by nie dokonał i sam Montgomery..."

Sądzę, że jednak nie miał racji. Po | Po dwóch dniach spotykam prezesa 
oo chłopak miał siedzieć w pierwszej : Przyłęakdego (za moim pośrednictwem 

był przygotowany do kłania się Ksaweremu Pruszyńskie-

stety naszą cechą narodową.

»Sierota« tu szafie

klasie, kiedy 
cawartej.

Orka była wcale niezgorsza. Podrę­
czniki niemieckie (a innych prawie 
nie mieliśmy) do nauki historii nie 
nadawały się. Wofcec tego Rada Pe­
dagogiczna obdarzyła mnie wykłada­
mi tego przedmiotu, w  myśl zasady, 
że „kto nawarzył piwa..." Zresztą mo

Zresztą dzieciaki nie traciły humo­
ru. Gdy ktoś odwiedzał internat,
wprowadzano go uroczyście . do sali 
„Silentium", gdzie zawczasu w szafie 
chował się jeden „sierotka", tubal­
nym głosem nadając do buta komu­
nikaty radiowe. Imitował megafon 
świetnie, a treść komunikatów była 
zawsze tak przerażająca, że gość wy­
biegał na miasto, by dalej roznieść 
rewelacyjne wiadomości.

Czasem i mnie robiono kawały. Nie 
miałem przepustki nocnej, ale, mimo 
to, zachodziłem do internatu po go- 

I dżinie policyjnej, bo ktoś przecież 
musiał czuwać nad całością. ,

Stwierdzam, że nieobecna jest Basia 
P. Miała 22 lata i pedla, bo zawsze 
zastawałem w jej pokoju gości płci od 

„Pańskie sierotki1* zgłosiły się po miennej, co było zakazane, 
dary. Musiałem im wydać, ale niech j- „Prawdopodobnie, panie dyrektorze, 
pana święci kochają. Przecie jakbym 'nocuje u Alinki", poinformowała 
takiego sierotę w lesie spotkał, to jmnie pośpiesznie jedna z uczennic.

mu). Ale wtedy był wściekły.

R c z l o ż g s t e  » s i e r o t k i «

Uśmiech 
roku
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je dzieciaki bardzo‘ polubiły h i s t o r i ę ,  bym uciekł. A  te -  rodżaju Żeńskie- jAlinka jeszcze z braku miejsca miesz 
Mówiłem duże, pytałem mało i z za- go — chybaz za jednem Padnięciem -tała w prywatnym pokoju, poza in- 

  - U   j  ; ffamiop thilffi. Musi?.} tłan i tematem. *•sady nie stawiałem dwójek. • jgarniec orzechów tłuką. Musiał pan , tematem. ,
Najbardziej zahukane i' niezdolne je dobrze odżywiać". | Okazało się, ze Alinki też nie ma,

jakoś ożywiały się na historii. Bied-! Ha, robiłem co mogtfm, żeby nie (bo żadne pukanie nie skutkowało. Idę
na, bardzo niezdolna i fantastycznie były głodne. Odtąd „sierotki" moje 
pracowita Hanka B., która z własnej .stały się popularne, 
inicjatywy myła podłogę w klasie, po j „Pańskim sieretem to nawet Ahgli- 
dąbno całymi nocami kuła notatki, że j cy ustępują z drogi ‘ iu.o-rir.owano 
by tylko zasłużyć na moją pochwalą. j mnie na mieście.
A  jakim tryumfem świeciły jej oczy, j Całkiem możliwe. Asigucy naród 
kiedy podawałem za przykład całej -pokojowo usposobiony — a moje sie­
kła sie ją, co poza tym miała same. roty — rodzaju męskiego miały 
dwóje. i rzeczy wiście groźny wygląd. Zresztą

Uczniowie mieszkali przeważnie nie prawdą jest, że z czasem stały j 
przy obcych rodzinach. A ludzie z o- si? postrachem Bardowiku. Na Sylwe my". „Starozakonne", „koty" albo „ru
bozów koncentracyjnych tyle prze- siara bowiem zapakowałem je do in- j dkielce" — to pieszczotliwe nazwy,
szli, że-nie mogą rozczulać się nad tG-ma*tu, który z tej okazji nazwano ; Którymi tarn Polacy^j^bdarzaję. sprzy- 
losem innych. Dzieciaki chorowały i sylwestrowym.
nikt o nie nie dbał. Po prostu Z5y- j Właściwie wojowałem o niego już 
szek, czy Halinka przestawali chodzić j od dwóch miesięcy. Zaczęło się i skoń 
do szkoły i marnieli gdzieś bez opie-.' czyło u Komendanta Brytyjskiego. Na 
ki. Postanowiłem jakoś położyć te-'; początku był mm stary major, . któ- 
mu kres. Chciałem założyć Patronat, ry (z własnym kieliszkiem) wędrował 
ale jakoś nikt się do tego nie palił, .z wesela na chrzciny i trąbił polska jme policyjnej Niemca, to go wypuści

założyłem jedno-esobo- bimber z niemieckiego żyta. i nazajutrz, a mnie trzymałoby ze czie-
Mówię mu: „chcę założyć internat ry tygodnie. Bo jestem sprzymierzeń­

cem.
Nazajutrz obie panny były w kla­

sie. Wezwałem je do gabinetu. Ałin- 
ka z rozbrajającą minką twierdziła, 
że mocno spała, a Basia, że była w 
internacie; ale pod łóżkiem.

„Czy nie uważasz, że za takie mą­
dre figle powinnaś stać w kącie, jak 
smarkula?"

„Już staję, panie dyrektorze — po­
wiedziała z rozbrajającą miną — i po

do domu, zrozpaczony zaginięciem aż 
dwóch uczennic i wpadam między 
dwa patrole: polskiej „Policji Obywa­
telskiej" (tak się tam nazywa) z le­
wej i Military Police z prawej. Oba 
biegną do mnie, chodzi tylko o to 
kto pierwszy mnie dopadnie. Na szczę 
ścće Polacy.

„Nieh pan idzie szybko, my tych 
starozakonnych tymczasem zatrzyma-

mierzeńców z poza Kanału.

Dola s p r z y m ie r z e ń c a
Podziękowałem w duszy Bogu 1 pę­

dzę. Bo gdy „M.P." złapie po godzi

Więc narazie
wy. Biegałem z lekarzem od jednego t 
chorego do drugiego i wojowałem z dla uczniów gimnazjalnych": ..Dobry 
wszelkimi polskimi i angielskimi in-i pomysł, odpowiada. Ja nie mam nic 
siytucjami o ekstra przydziały dla przeciw temu. Niech pan tylko uzy-
moich sierot. Przede wszystkim ubra­
łem je ciepło.

»Sędznra młodzież*

ska zezwolenie pana brygadiera" 
Wystarałem się o auto i jadę do

dowódcy angielskiej brygady. „Dobry
pomysł, powiada. Ja nie m'am nic 
przeciw temu. Niech pan tylko uzy- 

T« „sieroty1*- stały się słynne od j ska zezwolenia dowódcy korpusu", 
czasu kiedy — mea culpa — nabra-1 „Nie, myślę sobie, do razu sztuka.
lem na nie wysłannika gen. Andersa. ! Dowódca korpusu wyśle mnie; do , .
Przywiózł z Wioch — z okazji Świąt 1 Montgomery‘ego, Montgomery do kró maszerowała do ką.a,,

Załatwiłem— dary dla dzieci: pomarańcze, cze- , la, a król do Fana Boga
kcladę, orzechy. Mówię mu: „Tak 1 j więc sprawę drogą służbową, przez Ku
tak, sieroty uczące się w gimnazjum : ratorium.
mają chyba prawo do tych darów". ! Kazano mi z kolet złożyć komen- . . .  . . .  . . . . . .
„No zasadniczo, panie dyrektorze da- i dantowi zapotrzebowanie na sprzęt i niewiasta z pieskiem, moje dzieciaki 
ry śą przeznaczone dla dzieci poniżej do internatu. Idę znowu do Anglika, j pożegnały mnie ze łzami. Mimo, ze te 
S lat. Pańscy podopieczni są prawdo-;Tym razem komendantem jest fhlody raz miały labę.

Mimo wszystko pewna dyscyplina pa 
nawała, Gdy wreszcie stanowisko kie 
rowniczki internatu zajęła zalecana 
przez miejscową UNRRA małomówna

— To jest obywatelu ratusz — ehia 
ha naszego miasta.

— Ja się tam na tym nie znam, ale 
jeśli to jest coś warte to dziwię się, 
że mój synąlek tego w zeszłym raka 
nie wyszabrował. --------

— Co się iu dzieje!!
— E.™ nie.™ Moja żona ma specjal­

ny knlt dla Sw. Jadwigi

Siła przyzwyczajenia pasażer*! 
tramwajowego

podobnie starsi I kapitan i ma rzecz prosta, sekretarkę
„No tak, odpowiadam, jak to w gim — Niemkę. „Kiedy będę mógł urucho

nazjum, trochę starsi".
„No dobrze — mówi wysłannik — 

niech pan je przyprowadzi!"
A moje dzieciaki, trzeba wam wie­

dzieć, mogły już przeważnie mieć 
własne dzieci. Była to sędziwa- mło­
dzież w wiekri od 14 do 25 lał. Ale 
mimo podeszłego wieku dla mnie to 
były ciągle dzieciaki.

Uświadamiam sobie jednak, że je­
żeli je tu przyśle, to mój rozmówca 
ąpadnie z krzesła. „Niestety, powia­
dam, właśnie odbywa się badanie le­
karskie. Nie mogę przysłać panu dzie 
ciaków".

„Dobrze — mówi — zostawię dla 
nich dary u prezesa Komitetu Pol- 
skiegę".

mić internat?" pytam. „Jak będzie 
sprzęt". „A kiedy będzie sprzęt?" 
„Jak będzie się uruchomiało Internat" 
— odpowiedział mi i schował podanie 
do biurka.

»Co łaska na in te rn a t «
A potem rozmowa powtarzała się 

dosłownie dwa razy na tydzień. Wre­
szcie tego miałęm dość. Kazałem za- 
prządz konia do furmanki i objeżdża­
łem dom po domu. „Co łaska na in­
ternat: stare garnki, zbędne łóżka". 
Z kocami było gorzej, ale też znala­
zły się. Noc sylwestrową jut moje 
dzieciaki spędziły na Własnych śmie­
ciach. Dziewczęta na parterze, chlop- 
£Z aa góra*, -

„Była monarchia, a teraz jest anar- 
chia‘‘ — oświadczono mi po para 

* dniach.
„Tymczasem zaczęła się likwidacja 

osiedla. Internat mój odesłałem samo 
chodami UNRRA do najbliższego inter 
natu dla polskich dzieci, który znajdo 
wal się gdzieś u stóp Harzu. A naza­
jutrz dzieciaki wróciły. Tymi samymi 
samochodami uciekły z powrotem do 
mojego internatu, który im się wydal 
rajem po tamtym.

15 marca w związku z ostateczną lik­
widacją Bardowiku, gimnazjum zosta 
ło zamknięte, a dzieci przydzielono do 
sąsiedniego gimnazjum w Falingbostel. 
18-go odjechałem do Polski, żegnany 
przez resztę moich wychowanków, 
które nie wiadomo dlaczego, znowu 
beczały,

v BOHfiAIi ffSBARSK!

Nauczyciel: Wytłumaczyłem wam ee 
znaczy odpowiedzialność. Waeus po­
wiedz mi teraz, ty, jakiś przykład. ;

Waeus: Wszystkie moje guziki od
spodni zgubiłem, prócz jednego i 00 
nosi teraz całą odpowiedzialność.

— Tatusiu, ęzy ua księżyciu też 
dzie mieszkają?

— Tak.
— To tam musi być okropny ścisk, 

gdy księżyc maleje do sierpu.

SŁOWO POLSKIE Ne, 1 Str, 13j



ZARZĄD

Parafii Prawosławnej
me Wrocławiu

mieszczącej się przy ul. gen Henryka 

Dąbrowskiego Nr. 14/10 (w  pobliżu 

Dworca Głównego z dworca n/Odrą 

dojazd tramwajem Ńr. 2) ogłasza

Pierwsze Ilabażeśslwo
w niedzielę

dn. 23 stycznia br. o godz. IG rano.

Wierni oraz ludzie dobrej woli są 

proszeni o łaskawe składanie ofiary 

pieniężnej na remont obiektu kośeiel 

nego. Szczegóły na miejscu.

Zarząd kościelny 
K  1159

*
Sylwester lunatyka.

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

Teatry
Miejski

Dnia 1.1 w środę o godz. 15-tej 
pom ierz Królowej Madagaskaru'1'. O 
godz. 18,30 — opera Moniuszki „Sira- 
cn y  Dwór**.

Popularny
Dziś nieczynny.

Teatr Lalki i Akiom
W środę, dn. 1J. wystawia „Żywe 

*abawki“ .

J5LĄSK" Ogrodowa 67 „Czarodziej­
ski ICwia t“ .

„W ARSZAWA" Fredry 17 „Zaklęta 
narzeczona".

BOLONIA" Żeromskiego 53 „Zyg­
munt Kłosowski".

„PIONIER" Stalina 71 „Nowe Poko­
lenie".

,T,ĘCZA“ Kościuszki 177 „Bohatero­
wie Pustyni".

.FAM A" Psie Pole. ..Znachor" kino 
czynne w piątki, soboty i niedziele. 
Początek seansów 16, 1S, w niedzie­
le 14, 16, 18. 

aPoczątek seansów we wszystkich in 
aych kinacjt o godz. 15, 17, z9. W me 
dziele i święta od godz. 13, 15, 17, 19.

Radio
,  Wtorek, 31 grudnia i 910 r.

Środa, 1 stycznia 194* r.
7.57 Sygnał czasu, audycja na „dzień 

dobry" "i kalendarz historyczny. 8.00 
Muzyka, w przerwie program na 
dzień bieżący. 10.30 Suma z, Warsza­
wy z kazaniem. 12.00 Sygnał czasu z 
Warszawy. 12.lu .Poranek symfonicz­
ny; w przerwie 15 min. literatury sa 
tyryesnej. 13.10 Audycja wojskowa. 
14.10 Kolędy i pastorałki wielkopol­
skie. 14.35 Chwilka biura-studiów. — 
14.40 Teatr wyobraźni „Odludjd i po­
eta" wg. komedii A. Fredry 15.20 «.u- 
dycja rozrywkowa. 16.00 Felieton no 
woroczny J. Zatcra „Tym, co ducna- 
ią“ . 10.10 Kolędy w wykonaniu chó­
ru „Jutrzenka". 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 18.15 5 minut poe­
zji. 18.20 "audycja dła świetlic wiej­
skich. 19.00 .Audycja z Teatru Wielsie 
go w Poznaniu opery Montgommerye- 
go „Rycerskość wieśniacza i pajac"; w1 
przerwie dziennik wieczorny, audycja 
literacka z Warszawy. 20.40 Dalszy 
ciąg transmisji opery „Rycerskość wie 
śni acz a i pajac". 21.55 Kalendarz wy 
Jarzeń. 22.25 Audycja rozrywkowa. 
13.00 Audycja słowno -  muzyczna; w 
przerwie program na jutro. 24.00 
Hymn i koniec audycji.

Nocne dyżury aptek
^Pod Zgodą" Witosa 47.
»Pod Łabędziem" Pułaskiego 16. 
i^Pcd Lipą" Moniuszki 11.

NASTĘPNY NUMER „SŁO ­

W A  POLSKIEGO ' UKAŻE SIĘ 

DNIA 3 STYCZNIA 1247 R,

Uwaga Kupcy!

Państwowa Fafiryka 
Konserw 

P U D L I S Z K I
polecą wyroby

B I 3 0 0 0 B E  I I g S E i y g O U i e
Przedstawicielstwo 

na okręg Dolno-Sląski o  

W r o c ła w ,  Boi. Prusa 22

B I U R A
m m m u  certhhli m m
ODDZIAŁ Woje w. we WROCŁAWIU
z o s ła ły  p r z e n ie s io n e  z u l ic y

Jarosława Oą̂ roYw?skiago 5 8 - 0 0
na ulice'

Św idnicką U r. 8  tei- 6 7 iiS 7 2

Sprzedaż tekstylii w  ramach ak 

cji „Przemysł dla Wsi'- —  od­

bywać się będzie aś do odwoła­
nia w dawnym lokalu przy ulicy 

Jarosława Dąbrowskiego 58— 60
K 1164

® związku z przeprowadzaniem 
spisu inwentarza sprzedaż we wszy­
stkich dziafasSi zesłanie wstrzymana 

do 8 stycznia 1947 r.
Szczęśliwego Nowego Roku 
Życzy Serdecznie j

1 _
Swej Klienteli Bławat Polski
K  1169

Skiad materiałów męskich, damskich i galanterii

Wrocław, ul. Oławska 19

łH
W

CENTRALA SFRZEDAZY

Patasep s efisoBEiila 
P?zRsia O aM E ogo

Oddział Wojewódzki -we Wrocławiu

zaangażujs orl zaraz:
W YTW ÓRNIA  PAST I SMARÓW  

TADEUSZ KRETSCHMER 
W ROCŁAW  —  LEŚNICA  

SKŁAD FABRYCZNY  
WROCŁAW, OGRODOWA 63

13489

Referenta sprzedaży 
dla hurtu i detalu 
Maszynistkę —  sekretarkę 
Księgowego
Ekonomistę (Planowa ik 
statystyka)
Akwizytorów
Konwojentów

Do sklepu detalicznego
Życzenia hiPsfsOFOt?&H81 Centrali Sprzedaży:

Szanownej Klienteli " « ■ — *>
składają

, Warsztaty
fersko-Sselife

M'łm i ó z e f o u i c z
W ro c ła w , ul. Oleśnicka 9 

13477

Kasjerkę 
Ekspedientki 

Podania z życiorysami, odpisami świa 
dectwo pracy i referencjami prosimy 
kierować do Państwowego Zjednoczę 
nia Przemysłu Cukierniczego, Wroc­
ław, ul. Lelewela 2. 13337

Szczęśliwego / I gM£^Q. jŁoIcU,
w pracy nad podniesieniem rz e m io s ła  i szczęścia 
osobistego swym członkom Cechu zy czy

Zarząd Cechu Rzeźnikóiu 
13743 i W ędliniarzy me W roclam iu

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa
me W r o c ł a m i u ,  ul. Tadeusza Kościuszki 76 

—- —------ Telefon 4 5 1 ----------  —
DOSTARCZA: koks, papę, . benzynę, olej gazowy, smary, artykuły budow­

lane itp. towary oraz gwarantowanej jakości nasiona in­
spektowe.
Węgieł, koks, rowery, wyroby tekstylne i inne towary w  ra­
mach akcji „Przemysł dla wsi".

K U P U J E :  zboże, nasiona, oleiste i słomą. K i 142

l PRZYJMĘ uczciwą pomocnicę domo-

(' wą od zaraz na dobrych warunkach. 
Pożądane ślązaczkk Zgłoszenia w  re­
dakcji „Słowa Polskiego".

Podaje się do wiadomości

że z dniem 1 stycznia 1947 roku

PUNKT ZBYTU CENTRALI
Zbytu Samochodów

Wszystkim swoim odb iorcom
zyczenia

pomyślnego N o W C g O  R o k u

składa f-m a

99E & € S M m O r "
Hurtownia wyroków cukisrnlozycli

W ROCŁAW , Rynek, Ratusz 11/12 13853

p r z e n o s i  s i ę  n a

ulicę Ga|Owieckq 135
K  U63

przy DOW IV

§F€3B*E3ą§ iś s iś ś & s ^ ą g

p o l e c a :

f-ma Bellea Stefan
W rocław, ulica Ruska S r. 19K  U  70

SŁOWO POLSKIE Nr. ! fctr. 14/ł I

Piękny sen sylwestrowy.

POZNAŃ, WAŁY ZYGM U N TA  AUGUSTA 4Óa TELA9-69

DBAJ O  Z E B Y  1

^ - ^ W I T A M I  NOWA 
PASTA DO ZĘBÓW



H i n & i r  o w c z ą
M i 8 stale kupuje? ■*§ 

llblilllj | wymienia M
na w łó c z k ę  szydełkowa i maszynowy w  różnych kolorach

- - „ 4 ' także za posrednictHen pocztoWEŁNA p o z m iC
. di. BoeMia 19. Tel. 70-57

6&>4J k $ L //ia Z eM i «.B£ r s
__________ _______________ ________________ Binra czynne od £-15. w sobota 8-13

CENTRALA MASZYN BIUROWYCH

K-1023

«S. ę>L>zasLcdt i  S .  jĆ ź o z iń s ld

VJxo£caw .t (Pa j.K źk  2 6 / 2 $  -  ć e d

Biiifo Transportowe
„GIGANT"
J. Eeaiiski i S-Ra Wrê aw

B I U R O :  u l i c a  P o m o r s k a  Na* 7
Centrala: ul. Lothringer 11 

Transporty międzym iastouie i m iejscouje

SieCiilllSĆ; przewozy dużych 
parlii towarów

P A Ń S T W O W A  A G E N C J A  D E  Z E

PAGED”
cni a

K tlOl

O ddzia ł w e  W ro c ław iu
biura: P L A C  G R U N W A L D Z K I  46|4S, tel.: 211 

SPRZEDAŻ WAGONOWA 1 DETALICZNA
tarcicy iglastej i liściastej 

oklein i sklejek
płyt stolarskich j pilśniowych

kompletów skrzynkowych i wełny drzcwucj 
oraz drzewa opałowego

SKŁADY W E  W RO CŁAW IU : Skład I ul. Rychtalska nr. 4
Skład II ul. Nowowiejska nr. 75 

SKŁADY W  JELENIEJ GÓRZE: Skład III ul. Wincentego Pola nr. 48
Skład IV ul. Kolejowa nr. 4.

Najserdeczniejsze Syczenia

Now ego Roku
i spełnienia dażen zyczymy

T > r . M .  l i c h o c i e
oraz

Sicsir ze Gospodarczej
serdeczne podziękowanie za 
dobra opiekę i pamiec składa

3 i P . C . f ś .

13753 Oddział Wrocław

K  1037

S F °£ S *2 S  i  ĘM/C9Ł9JS3

FabrykaSzlucznogo Jedwabie Sr 3

produkuje przędzę włókna 

i,ni sztucznego 150 i 500 drs.

Buolia!ter|kaI
do buchalterii prze­
bitkow ej potrzebny 

Kościuszki 49, drukarnia

W O R K I
nom e i używane

kupuję oraz sprzedaję w każdej 
ilości

W R O C Ł A W  
uL Gen. Sikorskiego 30

"Dojazd tramwajem nr. 6 i 10 do PI.
1- g o  M a ja .

13688

P O W A Ż N A  instytucja poszukuje In ­
teligentnej i pracowitej sekretarki ze 
znajomością języków rosyjskiego i nie 
tureckiego. Place wg. umowy. O f e r ty  
pod „zdolna". 13S92

LEKARSKIE

Szczęśliwego howego Roku 
życzy swoim odb io rcom

Bom R a n t a y  i .  Pampuch i Ska
1Z s ro c fa w ,  uS. EZuslkta 8 9  K -1160

Wszystkim moim odbiorcom 
składam serdeczne życzenia
B o s ie g o Hokus

BOGDAN ROCŁAWSKI
Wrocłam Claurska 4

&-1153 B ie l i z n a  c fan ssA o  I m ę i f i o

f ' I I T  v , ai napraw-,
> § f|  cze samochodóiu 
y i l l  i stUufcjfty ropnych

o© CfiPBfiŚSąfiiilfi 2

(iapiawa i regulacja
pomp wtryskowych 

K-1011 do silników' Diesla

*- W Y T W Ó R N I A  W Y R O B Ó W
Kartonowych i Papierowych

O t : Ł J %  w
u f .  S..eticx.ąyńshśeqo S

(b. świdnickiej) 
przyjmuje zamówienia na wszel­
kiego rodzaju opakowania.

13315

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
I PŁCIOWYCH przyjmuje lek. Janusz 
Andrzej Lesiński od 2-ej do 6-ej po- 
poł. Wrocław, Chrobrego 20 — obok 
Dworca Odry. 13004

1 DR. DZIULIKOWSKA specjalistka
' chorób skórnych i wenerycznych, 
przyjmuje od U  — 1, od 3 — 4 uL 
Curie Skłodowskiej 46 przy placu 
Grunwaldzkim. 13S96

0SŁ0SZEHIA DROBNE
- ’ SKLEP spożywczy w ruchliwym pun
POSZUKUJĘ pracy jako maszynist- ’ kcie miasta, dobrze zaprowadzony, s
ka, wzgl. siła biurowa. Wiadomość w 1 powodu wyjazdu, do odstąpienia. In-

13759 formacje: Wrocław, W. Witosa 57.
13859

redakcji „Nr. 13759"

H AN D LO W E

FOTOGRAFICZNE aparty do powięk­
szeń, aparaty kinowe, klisze, f.lmy, pa 
piery, kupuje, p ł a c i ' najwyższe ceny 
Dom Handlowy, Kraków, Gołębia 6.

K U10

Pomyślnego N o iV € Q O  M o h u
ż y c z y  WSZYSTKIM KLIENTOM

KSIĘ6&8HIA Nauka i Wiedza
k H21 Wroclauj, ul. Kołłątaja 32

W A R S Z A W IA C Y .  Załatwiamy każdą 
transakcję — przyjmujemy zlecenia 
sprzedaży demów, willi wypalonych — 
załatwiamy szybko, solidnie, fachowo. 
Biuro Zleceń Trych — Gregorowicz, 
Warszawa, Jerozolimskie 45 — 5.

K 1109

ZATRUDNIĘ na stałe dwóch samo­
dzielnych elektromonterów. Zgłoszenia 
Wrocław, Jarosława Dąbrowskiego 61 
m. 7. Jastrzyński. 13841

POSZUKUJEMY lekarza weterynarii, 
i lekarza medycyny, fachowca elektro- 
! montera, mechanika automobilowego, 
j specjalisty słodownika, obsługi turbi­
ny elektrycznej, pocztowca technika. 
Zgłoszenia, gmina Marciszów, powiat 

i Kamienna Góra. K 1137

RÓŻNE

STRÓŻ do fabryki potrzebny. Zgłoszę 
iaia, Wrocław, Stalina 45. Fabryka Ka 
i wy. 13S51

PAKI - BANU jasnowidząca medium 
v/ transie powie dokładnie wszystko, 
WTocław — Norwida 53 — 9, przy 
placu Grunwaldzkim. 13541

SKT warsztaty naprawcze samocho­
dów 1 silników ropnych Wrocław Po­
wstańców Górnośląskich 22 kun 'je 
wszelkie części do pomp wtryskowych

K  1012

NOWOŚCI filatelistyczne,
krajowe, zagraniczne, po­
leca — zbiory znaczków, 
kupuje „Fortuna", Wroc 
ław, Rynek 46. K1153

, FABRYKA Pierników „Jadzia" po- 
iszukuje agentów na Wrocław i woje­
wództwa. Wrocław, al. Słowackiego 19

13900

KUPIĘ drukarskie farby offsetowe I 
Rotaprint oraz maszynę do cięcia pa­
pieru. 'Wołyński Jarocin Wlkp., Długa 
10. K1146

PANIENKA do domowego gospodar­
stwa samotnego potrzebna, Żeromskie 
g 9  39_4J g. 4—6. 13837

POSAD POSZUKUJĄ

EMALIOWANE tablice firmowe, pie­
czątki. Ceny fabryczne. Adam Wrone- 
cki, Wrocław, Traugutta 69 m. 2. Do- 

< jazd tramwajem 5. 13251

Św ia t o w e j  s ł a w t  jasnowidz — 
psychografolog zdumiewająco przepo- 

! wiada. Nadeślij pytania, datę urodze­
nia zł 30. Odpowiedzi indywidualna 
— analizy metodą grupową. Tysiące 
podziękowań. Adresować: Vapuro,
skrzynka pocztowa 37G. K 1138

W imieniu własnym oraz Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Zrzeszeń y
Kupieckich i Zrzeszenia Kupców 
—  Polskich we Wrocławiu  —  

składam całemu Kupieciwu dolnośląskiemu

najlepsze życzenia
Noworoczne

ODSTĄPIĘ zezwolenie na rozlewnię 
piwa — posiadam piękny lokal owo­
cowo -  delikatesowy. Śliczne mieszka 
nie. Interes dobrze prosperujący. Mo­
że być uczciwy wspólnik. Leśnica, ul. 
Sredzka 21-a, Swiderska. Dojazd po­
ciągiem lub tramwajem z Wrocławia 
trójką do końca, dalej autobusem.

13816

REPATRIANT inż. elektryk, specjali- 
, sta w planowaniu linij wysokiego na- 
j pięcia, budowie aparatów pomiaro- 
' wych elektr. z praktyką laboratoryj- 
! ną wysokiej częstotliwości (radio, te- 
! lewizja), poszukuje zajęcia jako kie- 
! równik działu el. kierować: Wrocław, 
Kiełbaśaicza 16 m. 2 Inż. Plicko.

13761

KSIĄŻKOWA - samodzielna biłansi- 
stka z praktyką biurową i bankową, 
prokurentka poważnych przedsię- 

I biorstw na Pomorzu i Poznańskim — 
zmieni posadę. Łaskawe oferty z po- 

| daniem warunków Wrocław, Lelewela 
: nr. 13 Petrykowsld. 13S96

T <ISt
J .  W i n f k f * w s 9 t i

P r e z e s

SKLEP galanteryjno -  konfekcyjny, 
dobrze prosperujący, ulica Pomorska 
przyjmie wspólnika. Kapitał 500.000 
zł, współpraca wymagana „Słowo Pol , 
skie" Nr’ „13835". 13835 j PAŃSTWOWA instytucja poszukuje

zdolnych, na samodzielne stanowiska 
winiarza, piwowarów, occiarzy, dzia­
łu konserw jarzynowo -  owocowych, 
ekstraktów, specjalistów cheąąików. 
Płaca według umowy. Oferty: Wroc­
ław, uL Lelewela 2, pokój Nr. 311.

13833

W O LN E  POSADY

ZATRUDNIĘ pracownicę (ka) obznaj 
mioną (nego) z maszyną trykotarską.

OGŁOSZENIA  
do „Słowa Polskiego" ł wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego” Centrala: Wrocław, ul.
Krupnicza 13 (1-sze piętro), teL 
63 od godz. 8 — 15, w soboty od 
8 -  13.

Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4, 
tel. 19. Jelenia Góra: ul. Kolejo­
wa 18, tel. 22-00. Wałbrzych: cL 
Słowackiego 15, tel. 10-98. Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. Zegań: Rynek 35, Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego. Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik". Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43. Wo­
łów: Księgarnia kola „Czytel-
. nik". Złotoryja: Pow. Oddz. Inf. 
1 Prop. Dzierżoniów: Pow. Oddz. 
Inf. i Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik". Brzeg: Księgarnia M.
Wais.

SŁOWO POLSKIE Nr. I str. 18

LOKALE

SKLEP rybny z kompletnym urządze­
niem, basenami, urządzeniami do wę­
dzenia, smażenia i lodownią odstip.ę. 
Niemcewicza 2S. 13733

S K L E P  ładny na ul. Ogrodowej do 
S-.-cedania. Wiadomość ul. Ogrodowa 

42. _ _ _ _ _  13771
• i  RYSKUTTsa italTna^!ub’ ’R iodrze 
wynajmę lokal obszerny- r  wjazdem 
na „magazyny najchętniej W podwó­
rzu za zwrotem kosztów. Lisiy. pod 
„Składnica", 13669

DO WYNAJĘCIA- od za.raz sucha pi­
wnica ok. 500 m kw. jeden garaż na 
samochód osobowy, stajnia na 4 konia 
Zgłoszenia Wita Stwosza 16. Admini­
stracja. 13S52

STTT Ti*D nr ł—i i r»Vi T * TT7TTT"rN nutl

.  S3F iJjj&hO

TA h CA A B IY S IY C I^ E O O ;
J. MAflCT VTAKA |

lW ro ć3 a s * t  S w i f f i s i c N o  3 2  j
TAŃCE: klasyczne, charakterystycz- | 

ne, Polskie, salonowe, Ryt- i 
mo-plastyka, step.

ZAPISY  10-12, 16-18. 13756.



C Z O Ł O W E  P IS M O  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H

Styczeń

t § Nowy Kok
2 C Makarego
3 P Genowefy
4 S Eugeniusza

a N  Telesfora
6 P  Trzech Króli
7 W  Lucjana
8 S Seweryna
9 C Juliana

10 P  Agatona
11 S Honoraty

12 N  Arkadiusza
13 P  Weroniki 
.14 W  Feliksa
15 Ś Pawła .
16 C Marcelego
17 P  Antoniego
18 S Kat. św. Piotra

19 N  Henryka 

21 W  Agnieszki
22 S Wincentego
23 C Zaślub. N.M.P.
24 P  Tymoteusza
25 S Nawr. św. Pawła

26 N  Polikarpa
27 P  Jana Złot.
28 W  Piotra
28 Ś Franciszka Sal.
30 C Martyny
31 P Jana Bosko

L u t y

1 S Ignacego

N  M.B. Groma.
P  Błażeja 
W  Andrzeja 
Ś Agaty 
C Tytusa 
P  Romualda

8 S Jana z Malty

9 N  Mięsop. Apolonii
10 P  Scholastyki
11 W  Objaw. NALP.
12 S  Eulalii
13 C Grzegorza
14 P  Walentego
15 S Faustyna

16 N  Zapustna, Julian.
17 P  Donata
18 W SyHKOna
19 Ś Popielec
20 C Leona
21 P  Feliksa
22 S Kat. św. Piotra

23 N Wstępna, Piotra
24 P  Macieja
25 W  Cezarego
26 S Wiktora
27 C Aleksandra 
23 P  Teofila

Marzec

1 S Albina

2 N  Sucha Heleny
3 P  Kunegundy
4 W  Kazimierza
5 S Euzebiusza 
8 C Wiktora
7 P  Tomasza
8 S Wincentego

9 N  Głucha, Franc.
10 P  Męczenników
11 W  Konstantyna
12 Ś Grzegorza
13 C Krystyny
14 P  Matyldy
15 S Klemensa

16 N  Srodopust., Jul.
17 P  Gertrudy
18 W  Edwarda
19 Ś Józefa ObL
20 C Aleksandry
21 P  Benedykta
22 S Katarzyny

23 N  Czarna, Pelagii
24 P  Gabrielą
25 W  ZwiasŁ N.M P.
26 Ś Teodora
27 C Jana Dam.
28 P  Jana Kap.
29 S Eustachego

30 N  Palmowa, Anieli
31 P  Balbiny

Kmiecieć

1 W  Teodory
2 Ś Franciszka
3 C Wielki, Ryszarda
4 P  Wielki, Izydora
5 S Wielka, Wincent

6 N  Wielkanoc
7 P Pon. Wielkan.
8 W  Dionizego :
9 S  Marii Kleof

10 C Ezechiela
11 P  Leona
12 S M.B. Bolesnej

13 N  Hermenegildy
14 P  Justyna
15 W  Bazylego
16 S Benedykta
17 r  Aniceta
18 P  Apoloniusza
19 S Tymona

20 N  Teodora
21 P  Anzelma
22 W  Szymona
23 S Wojciecha
24 C Fidelisa
25 P  Marka Ew.
26 S Marceliny

27 N  Piotra, Zyty
28 P  Pawia od Krz.
29 W  Piotra
30 Ś Katarzyny

M a j

1 C Święto Pracy
2 P  Zygmunta
3 S Konst. 3. Maja

4 N  Floriana
5 P  Piusa
8 W  Jana ap.
7 S Floriana
3 C Stanisława
9 P Święto Zwyeięst 

10 S Izydora

11 N  Franciszka
12 P  Pankracego
13 W  Serwacego
14 S Bonifacego
15 C Wniebowst Zofii
16 P  Andrzeja Boboli
17 S Paschalisa

18 N  Feliksa
19 P  Celestyna
20 W  Bernarda
21 S Wiktora
22 C Heleny
23 P  Dezyderiusza
24 S N.M.P;* Wsp.

25 N  Zielone Świątki
26 P  Pon. Ziel. Św.
27 P  Bedy 
23 S Augusta
29 C Marii. Magd.
30 P  Juliana
31 S Anieli

Czerusiec

1 N  Trójcy św,
2 P  Marcelina
3 W  Erazma
4 S Franciszka
5 C Boże Ciało
6 P  Norberta
7 S Roberta

8 N  Medarda
9 P  Alfreda

10 W  Jakuba
11 S Barnaby
12 C Jana
13 P  Antoniego
14 S  Bazylego

15 N  Jolanty
16 P  Benona
17 W  Adolfa
18 S Marka
19 C Juliana
20 P  Filipa
21 S Alojzego

22 N  Pauliny
23 P  Zenona
24 W  Jana Chrz,
25 S Prospera
26 C Jana i Pawła
27 P  Władysława
28 S Ireneusza

20 N  Piotra i Paw ła  
30 P  Emilii

Lipiec Sierpień

1 W Teodoryka
2 3 Naw. N. M. P.
3 C Anatola
4 P  Teodora
5 S Antoniego

6 N  Dominika
7 P  Cyryla i Met.
8 W  Elżbiety 
S S Weroniki

10 C 7 Braci śp.
11 P  Piusa
12 S Jana Gw.

13 N  Małgorzaty
14 P  Bonawentury
15 W  Henryka
16 S M. B. Szkaplerzn.
17 C Aleksego 
13 P  Szymona 
19 S Wincentego

33 N  Czesława
21 P  Praksedy
22 W  Święto Państw.

"23 S Apolinarego
24 C Krystyny
25 P Jakuba
26 S Anny Matki NMP

37 N  Natalii
23 P  Wiktora 
£9 W  Marty 
30 S Julity 
3 i C Ignacego

1 P  Piotra w  ok.
2 S N.M.P. Anielsk.

3 N  Szczepana
4 P  Dominika
5 W  N.M.P. Śnieżnej
6 S Przem. Pańskie
7 C Kajetana 
3 P  Emiliana 
3 S Romana

10 N  Wawrzyńca
11 P  Zuzanny
12 W  Klary
13 S Hipolita
14 C Euzebiusza
15 P Wnieb. NALP.
16 S Rocha

17 N  Jacka
18 P  Heleny
19 W  Ludwika
20 S Bernarda
21 C Joanny
22 P  Tymoteusza
23 S Filipa

24 N  Bartłomieja
25 P Ludwika
23 W  M.3. Częstocb 
27 S Józefa KaL 
23 C Augustyna
29 P Ścięcie św. Jana
30 S Róży

31 S Rajmunda

Wrzesień

1 P  Bronisławy Izab.
2 W  Stefana
3 S Bronisławy
4 C Rozalii
5 P  Wawrzyńca
6 S Zachariasza

7 N  Reginy
8 P  Narodź NALP.
9 W  Piotra Klaw.

10 S Mikołaja
11 C Prota i Jacka
12 P  Imienia Marii
13 S Filipa

Październik

14 N  Fodw. św,. Krzy.
15 P  M.B. Bolesnej
16 W  Kornela
17 S Franciszka
18 C Józefa
19 P  Januarego
20 S Eustachego

21 N  Mateusza
22 P  Tomasza
23 W  Tekli
24 S NM P od wyk. n.
25 C Ładysława
26 P  Cypriana
27 S Kośmy i Dam.

28 N Wacława
29 P  Michała
30 W  Hieronima

1 Ś Jana z D.
2 C Aniołów Str.
3 P Teresy
4 S Franciszka Ser.

5 N  Placyda
6 P Brunona
7 W M .B. Różańc.
8 S Brygidy
9 C Dionizego

10 P Franciszka
11 S Placydy

12 N  Maksymiliana
13 P  Edwarda
14 W  Kaliksta
15 S Jadwigi
16 C Gerarda
17 P  Małgorzaty
18 S Łukasza

19 N  Piotra z Al.
20 P  Jana K. Ireny
21 V/ Urszuli
22 3 Korduli
23 C Seweryna
24 P  Rafała
25 S Kryspina

23 N  Ewarysta
27 P  Sabiny
28 W  Szymona i Tad.
29 S Narcyza
30 C Alfonsa
31 P  Lucylii

Listopad

1 S Wszystkich Św.

2 N  Huberta
3 P  Dzień Zaduszny
4 W  Karola Bor.
5 S Zachariasza
6 C Leonarda
7 P  Nikandra
8 S Sewera

3 N  Teodora
10 P  Andrzeja
11 W  Marcina
12 Ś Chrystiana
13 C Stanisława K.
14 P  Józefata
15 S Alberta

16 N  Edmunda
17 P  Grzegorza
18 W  Romana
19 S Elżbiety
20 C Feliksa
21 P Ofiar N.M.P.
22 S Cecylii

23 N  Klemensa
24 P  Jana od Krz.
25 W  Katarzyny
26 S Konrada
27 C Waleriana
28 P  Zdzisława
29 S Saturnina

30 N  Andrzeja 1 Adw.

Grudzień

1 P  Eligiusza
2 WBibianny
3 S Franciszka Ks,
4 C Barbary
5 P  Krystyny
6 S Mikołaja

7 N  Ambrożego 2 Ad.
8 P  Niep. Pocz. NM P
9 W Wiesława

10 S NMP. Łoret
11 C Damazego
12 P  Aleksandra
13 S Łucji

14 N  Spirydiona, 8 Ad.
15 P  Waleriana
16 W  Euzebiusza
17 S Łazarza
18 C Gracjana.
19 P  Urbana
20 S Teofila

28 N  Młodzianków
29 P  Tomasza
30 W  Eugeniusza
31 S Sylwestra

21 N  Tomasza, 4 Ad.
22 P  Zenona 
23W Wiktorii
24 S Wig. Ad. i Ewy
25 C Boże Naradzenie
26 P Szczepana m.
27 S Jana
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